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Zywofne sprawy

środowisk

naukowych

OSTA TN IE m iesiące ub. roku  przy ­
niosły w  prasie  społeczno-literack iej 
szereg artyku łów , podejm ujących  

dość bogaty  w ach la rz  p roblem ów  ludzi 
nauki, ich pozycji społecznej, w arunków  
pracy, po lityk i finansow ej p ań stw a  w  od­
n iesien iu  do nauki. M inione tygodnie — 
końca 1970 roku i początku roku  b ieżące­
go — n ie ty lko  n ie  zaham ow ały  tego m o­
nologu, lecz przeciw nie, „Życie L ite rack ie” 
z 10. I. 1971 r. zdaje  się po tw ierdzać  po­
zy tyw ne i ob iecu jące zjaw isko — konsek­
w en tnego  dążen ia  do w zrostu  roli nauki 
w  now oczesnym  społeczeństw ie i państw ie  
socjalistycznym .

P ra k ty k a  — ten  n a jb a rd z ie j au ten tycz­
ny sp raw dzian  w szelakich  teorii, założeń

1 eksperym entów  — w  okresie sprzed p a ­
ru  tygodni n ierzadko  speku la tyw nych  i 
irrac jona lnych  — jeszcze raz dow iodła, że 
n au k a  jest au to ry te tem  n a jb ard z ie j god­
nym  zaufan ia  i k to  się z n ia  nie liczy, ten 
w cześniej czy później m usi się spotkać z 
upartym i fak tam i, często brzem iennym i w  
sku tk i, k tó re  każą się cofnąć do pozycji 
w yjściow ej, w  celu  n ad an ia  organizm ow i 
narodow em u i państw ow em u h a rm o n ijn e ­
go. ry tm icznego biegu.

N ow e k ierow nic tw o  p a rtii z n ie  spo tyka­
ną  dotąd  energ ią  i zaufan iem  do narodu
— przystąp iło  do porządkow an ia  „spraw  
Po laków ” kom peten tn ie  i po gospodar- 
sku. W zaskaku jąco  k ró tk im  czasie, zdo­
łało ono p rzekszta łc ić  cichy lu b  zbyt g łoś­
ny m onolog P olaków  — w  rzeczow ą roz­
mow ę, „dialog p a rtii z n a rodem ”. A le nie 
ty lko rozm ow y są tym  charak terystycznym  
novum . T ow arzyszy im m rów cza p raca, i 
jeszcze raz  praca, nad  odbudow aniem  ł j- 
u fan ia  społeczeństw a do partii, w ypraco­
w aniem  tak iego  w a ria n tu  m odelu sto sun ­
ków  społeczno-gospodarczych najbliższych 
dni i la t, w  k tó rym  w ysiłek  i ta le n t ca­
łego n a rodu  i każdego je j obyw atela  bę­
dzie m iał oczyw isty, sp raw dzalny  sens i 
skutek . Dotyczy to — być m oże — w jesz­
cze w iększym  stopn iu  środow iska n auko ­
wego.

L udzie nauk i — ja k  zauw aża pub licysta
— (S. R adziszew ski, „ Jak  kochać uczo­
n y ch ”, „Życie L ite rack ie” n r  1, 3. I. 1971 
r.) .... ta  dz iw na uczona społeczność jes t
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CZY 
ZMIERZCH 
MALARSTWA?

OD DŁUŻSZEGO JU Ż  CZASU
— U NAS I GDZIE IN D ZIEJ — 
GŁOSI SIĘ  TEO RIĘ O B LISK IEJ 
A G O N II M ALARSTW A, A W 
SZCZEGOLNOSCI O N IEU N IK ­
NIONYM  I OSTATECZNYM ZA­
N IKU  M ALARSTW A SZTA LU ­
GOWEGO.

W edle te j teo rii o b raz  sz ta lugo ­
w y  po jaw ił się  w  w yniku  w y n a­
lez ien ia  techn ik i o le jnej. P rzez  k il

k a  w ieków  m ia ł ra c ję  bytu, ponie 
w aż  lepiej od innych gatunków  
sztuki w ypełn ia ł pożądane fu n k ­
c je : poznaw czą, w ychow aw czą i 
estetyczną. In fo rm ow ał o  w yglą­
dach i w ydarzen iach  św ia ta  zew ­
nętrznego , unaoczn iał idee s.połe- 
czne epoki, zaspokaja ł po trzebę  
p iękna. Ja k o  ob iek t p rzeznaczony 
do dekoracji w n ę trz  m ieszkalnych 
a  przy tym  dzieło  un ikatow e, u -  
sz lach e tn ia ł snobizm  p ryw atnych  
posiadaczy, a jednocześnie s tw arza ł 
im  m ożność codziennego obcow a­
n ia  z w y tw oram i indyw idualnych  
poszuk iw ań  tw órczych, z w a rto ­
ściam i uznaw anym i w ów czas za 
w y ją tk o w e  i trw ałe .

W XX w ieku  w arunk i życia się 
zm ieniły . Ludzi p raw dziw ie  za in ­
teresow anych  sztuką p rzew ażn ie  
n ie  stać na zakup  obrazów . Poka­
zane  na  k ró tko  w  galeriach  albo 
w raca ją  do a u to ra  skazane  na za­
pom nien ie , a lb o  s ta ją  się łupem  
speku lan tów , a lho  tra f ia ją  do m u­
zeów, gdzie — o  ile nie zagraca­
ją  m agazynów  — m ożna je  og lą­
dać  jedyn ie  od św ięta , w  zbioro­
w isku  i w  pośpiechu bez szans na 
sk u p ien ie  1 bez radości in tym nej 
kon tem placji.

In n e  sz tuk i i in n e  środki p rze­
k azu  odeb ra ły  m a la rs tw u  p ie rw ­
szeństw o  w  in fo rm ow an iu  o  rze­
czyw istości czy oddzia ływ an iu  na 
w iz ję  św iata . K o n tak t z p ięknem  
n a  co dzień  s ta ra  się  ze sw ej s tro -
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D oroczna ko n feren c ja  prasow a sekre tarza  genera l­
nego N Z  — U T han ta  przyn iosła  ja k  g d yb y  pod­
su m ow an ie  25 sesji O rganizacji N arodów  Z je d ­

noczonych. R zecz znam ienna , że  m ów iąc o je j  w y n i­
kach  TJ T h a n t p odkreś lił przede  w s zy s tk im  fa k t , iż 
po raz p ie rw szy  w  d zie jach  te j o rganizacji w iększość  
w ypow iedzia ła  się za p rzyw ró cen iem  C h iń sk ie j R ep u ­
blice L u d o w e j n a leżn ych  je j p raw  w  O NZ. Ś w ia d czy  
to  — zaakcen tow a ł — że  p rzyb liża  się m o m e n t zre a . 
lizow ania  jednego  z n a jis to tn ie jszych  ce lów  organiza­
c ji — un iw ersa lności. Na p y ta n ie , k ie d y  to  m oże  na­
stąpić, odpow iedzia ł, że n a jpóźn ie j w  p rzy sz ły m  ro ­
k u , u ja w n ia jąc  jednocześn ie , że  w  sekre ta riac ie  orga­
n izacji poczyn iono  ju ż  n iezbędne  przygo tow an ia  do 
p rzy jęc ia  C hR L . T a k  o tw a rte  postaw ien ie  problem u  
zdum ia ło  ko m en ta to ró w  — zw łaszcza , że w  in n y m  
fragm encie  sw ego  w ystą p ien ia  s tw ie rd z ił urręcz, ża  
w  przyszłości n ie zb ęd n y  je s t udzia ł sił zb ro jn ych  
C hR L , obok sił c zterech  w ie lk ich  m ocarstw , w  ro z­
w ią zyw a n iu  k o n fl ik tó w  św ia tow ych .

W iele  uw agi pośw ięc ił U T h a n t k o n fl ik to w i b lisko ­
w schodn iem u . O becnie toczące się rokow an ia  zn a j­
du ją  się  — jego zd a n iem  — w  n ie zw y k le  d e lik a tn y m  
stad ium . W  te j  sy tu a c ji rola w ie lk ic h  m ocarstw  nie  
pow inna  być nadm iern ie  eksponow ana  i zb y t a k ty w ­
na. W zrośnie ona na tom iast po e w e n tu a ln y m  osiąg­
n ięciu  porozum ien ia . U T h a n t n ie  w y k lu c zy ł sk ie ro ­
w ania  w  re jo n  B lisk iego  W schodu  sił po ko jo w ych  
O NZ, sk łada jących  się m . in . z  jed n o s tek  czterech  
w ie lk ich  m ocarstw , chociaż w yra ził jednocześn ie  po ­
gląd, iż  u dzia ł sił zb ro jn ych  dw óch  superm ocars tw  
m ógłby  sko m p liko w a ć  sy tuację .

Z n a m ien n a  była  ró w n ie ż  w yp o w ied ź  U T h a n ta  na  
tem a t sy tu a c ji na P ó łw ysp ie  Indoch iiisk im . R ozw ią ­
zanie k o n fl ik tu  — p o d kreś lił — m oże nastąp ić  ty lk o  
w ów czas, gdy  w  W ie tn a m ie  P o łu d n io w ym  u tw o rzo n y  
zostan ie  rząd, o p a rty  o szeroką bazę społeczną. S u g e­
ru je  to  w ręcz udzia ł w szy s tk ic h  sił p a tr io tyczn ych  w  
rządzie, a w  te j liczbie ta k że  sił pow stańczych . C ho­
ciaż w ięc sek re ta rz  g enera lny  n ie  pow iedzia ł w prost, 
że  chodzi o rząd ko a licy jn y , ta k i p rzecież sens m a  
jego  w yp o w ied ź. P rzy p o m n ijm y , że  postu la t te n  w y ­
suw a  F ront W yzivo len ia  N arodow ego.

N a g a b yw a n y  p rzez  d z ien n ika rzy  U T h a n t u ja w n ił  
ta kże , że  n ie  będzie po raz trzec i ubiegać się o sta ­
n o w isko  sekre ta rza  genera lnego  N Z  (kadencja  u p ły ­
w a 30 grudnia). W yw oła ło  to  fa lę  sp eku la c ji co do 
następcy . Francja, k tó rą  zaw sze  d en erw o w a ł fa k t , iż  
V  T h a n t nie zna ję zy k a  francusk iego , dała do zro zu ­
m ien ia , że u czyn i z  tego  w a ru n e k  w yb o ru  now ego se­
kre tarza . P aństw a a fry k a ń sk ie , k tó re  liczbow o w  O N Z  
są na js iln ie jsze , oczeku ją  m ianow an ia  na to  stano ­
w isko  sw ego przedstaw iciela . K ra je  a z ja tyck ie  i po­
łu d n io w o a m eryka ń sk ie  z  pew nością  n iech ę tn ie  będą  
w id zia ły  w  roli sekre ta rza  E uropejczyka , chociaż rząd  
fiń s k i  zg łosił ju ż  o fic ja ln ie  k a n d yd a tu rę  sw ego  p rzed ­
staw iciela  w  O N Z  — M axa Jakobsona , u zy sk u ją c  po­
parcie in n ych  k ra jó w  ska n d yn a w sk ich . P rzypuszcza  
się, że bardzo a k ty w n e  w  u sta lan iu  ka n d y d a tu ry  bę­
dą k ra je  arabskie. W szy s tko  to  razem  n ie zw y k le  k o m ­
p lik u je  sy tuac ję  i zapow iada w ie lką  bata lię o su kce ­
s ję  po V  Thancie .

Do końca ro ku  jed n a k  da leko  — za jm ijm y  się prze­
to  b ieżącym i w ydarzen iam i.

W W arszaw ie  — ja k  w iadom o  — p rzeb yw a ł p rze ­
w odn iczący  fr a k c ji parla m en ta rn e j CDU /CSU  — R ai­
n er Barzel. Pod kon iec  ub. ro ku  nie sko rzys ta ł on 
z  zaproszenia  B randta , aby  uczes tn ic zyć  w  ko ńcow ej 
fa z ie  ro zm ó w  z  rządem  P o lsk i i  w ziąć udzia ł w  pod­
p isan iu  w arszaw skiego  u k ładu . T eraz p rzy b y ł do na­
s ze j sto licy  jako  gość P o lsk iego  In s ty tu tu  S p ra w  M ię­
d zynarodow ych . O dbył tu  szereg  w a żn ych  ro zm ó w  — 
m . in. z  E d w a rd em  G ierk iem  i P io trem  Jaroszew i­
czem , w yg ło sił ta k że  o d czy t w  P ISM . T en  o sta tn i nie  
daje  pod sta w  do w n io sku , że  w  5 tyg o d n i po p odp i­
saniu u k ła d u  m ię d zy  P R L  i N R F  w  s ta n o w isku  brand- 
to w sk ie j opozycji nastąp iła  zm iana . S a m  jed n a k  fa k t  
p rzy ja zd u  m a sw ą w ym o w ę , św iadczy  o za in tereso ­
w a n iu  Połską. Z  nasze j zaś s tro n y  zaproszen ie  jes t 
w y ra ze m  gotow ości p row adzen ia  dia logu z  k a żd ym  
re p re ze n ta ty w n y m  k ie r u n k ie m  w  ba ń sk ie j po lityce.

T em u  celow i s łu ży  ró w n ież  w y ja zd  delegacji se j­
m o w e j do B onn.

W arto  dodać, że  w  ty m  sa m ym  czasie in n y  ekspo - 
n e n t ba ń sk ie j opozycji — S chroeder p rzeb yw a ł z  w i­
zy tą  w  M oskw ie .

D zis ie jszy  przeg ląd  a k tu a lió w  za ko ń czm y , ja k  roz­
p oczę liśm y  — o m ó w ien iem  ko n fe re n c ji prasow ej. T y m  
razem  p rezyd en ta  P om pidou. Z w raca  ona uw agę  
p e w n y m i n iuansam i w  s to su n ku  do do tychczasow ego  
sta n o w iska  F rancji, zw łaszcza  w obec eu ro p e jsk ie j 
ko n fe ren c ji na tem a t b ezp ieczeństw a  i w spółpracy. 
Na k o n fe ren c ji te j  P om pidou  w yp o w ied zia ł się jed ­
noznaczn ie  za  zw o ła n iem  takiego  spo tkan ia  i rea li­
stycznego  p o tra k to w a n ia  na  n im  a k tu a ln e j sy tuacji. 
O dm aw ia jąc staw ian ia  horoskopów  co do  te rm in u  ko n . 
fe re n c ji  — ośw iadczył jed n a k , że  im  szyb c ie j to  n a ­
stąp i — ty m  lepiej. Ż yczę  sobie  — dodał — a b y  p rzy ­
gotow ania  do n ie j w e sz ły  w  a k ty w n ą  fazę. W  k o n ­
tekśc ie  ty m  o m ów ił k w e s tię  berlińską , n iezbędność  
p ostępu  w  te j  spraw ie , co n ie k ie d y  je s t k o m e n to w a ­
n e  ja ko  w a ru n ek  zw o łan ia  e u ro p e jsk ie j ko n feren c ji.

O d n o tu jm y  ta kże , że  P om pidou  a n i s ło w em  n ie  
w spom nia ł o p rob lem ie  w ie tn a m sk im , n a tom iast w ie ­
le uw agi pośw ięcił sy tu a c ji w e w n ę tr zn e j F rancji.
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K sięstw o L lch ten ste in  (17 
tys. m ieszkańców ) zw iększy­
ło osta tn io  sw e siły zbro jne 
o jed n ą  trzecią , to  je s t z 21 
na  28 żołnierzy... T en za­
baw ny  fa k t n ie  w yszedłby 
poza ram y  ru b ry k i d robnych 
in fo rm ac ji, gdyby n ie  to, że 
w szystk ie karło w a te  państew  
ka E uropy zachodniej, nie 
bacząc na sw oje m in irozm ia 
ry , u legają  o sta tn io  szcze­
gólnej m an ii „rozbudow y 
sił zb ro jnych".

W repub lice  A ndora (7 
tys. m ieszkańców ) w szyscy 
m ężczyźni, a  je s t ich  w su 
m ie  około trzech  tysięcy, 
zgodnie z k onsty tuc ją , są 
żołnierzam i. O ficjaln ie , siły 
zb ro jne  repub lik i sk łada ją  
się z szesnastu  osób: naczel 
n ika  po lic ji i p ię tn astu  poli 
cjantów ... G ran ic  A ndory 
strzegą h iszpańscy  i fra n c u ­
scy celnicy. Od 1278 roku  na 
to  m ałe  p aństw o  n ik t nie 
napad ł, co n ie  p rzeszkodzi­
ło  jego w ładcom  w cale n ie  
żle za rab iać  n a  każdym  św ia 
tow ym  konflikc ie  zb ro jnym : 
podczas p ierw szej w o jny  św ia 
tow ej A ndora by ła  cen trum  
m iędzynarodow ego szpiego­
s tw a : w  la ta ch  d rug ie j w oj 
ny św ia tow ej w  A ndorze 
n ie  było an i jednego  w olne 
go łóżka w  hotelach . Z a j­
m ow ali je  uciek in ierzy  ze 
w szystk ich  n iem al k ra jów  
E uropy.

N a jbardz ie j s tab iln a  jes t 
a rm ia  na js ta rsze j i n a jm n ie j 
szej rep u b lik i św ia ta  —

San M arino. Liczy ona nie 
zm iennie  180 ludzi. K ra j po 
siada  jed n ą  a rm a tę  — h au ­
bicę, k tó ra  poza tym  zn a j­
du je  się w... m uzeum  broni. 
D ow ódcą naczelnym  arm ii 
jes t książę R einer III, k tó ­
ry bardzo  energ iczn ie  dąży 
do zw iększenia  liczby żoł­
n ierzy  w republice.

W w ielk im  księstw ie  L uk  
sem burg  sto i zaw sze pod b ro  
n ią  dw a tysiące ludzi p lus 
500 ochotn ików  w  b a ta lio ­
n ie  a rty le r ii, k tó ry  — nota 
bene — w chodzi w  sk ład  
sił zb ro jnych  NATO. W wy 
n iku  ostrych  k o n tro w ersji na 
tle  dozb ro jen ia  i zw iększe­
n ia  w ojennego  p o tenc ja łu  
a rm ii luksem bursk ie j, doszło 
tam  pew nego dn ia  do głębo 
kiego krzysu  rządow ego.

N a zakończenie  pow róćm y 
jeszcze do księstw a L ich ten  
ste in . o sta tn ie j m onarch ii z 
n iem ieck im  językiem  urzędo 
wym . K ra j ten  m a bogate 
trad y c je  w o jskow e: w  1866 
roku  jego 58 żołnierzy  po­
szło na w ojnę  au s triacko - 
pruską, zaś pow róciło  do do 
m u... 59; dow ódca tego w o j­
skow ego ugrupow an ia , oficer 
au striack i, p rzy ją ł w  m iędzy 
czasie obyw atels tw o księ­
s tw a  L lch tenste in ... W 1914 
roku księstw o ogłosiło tzw. 
„w ieczną neu tra lność", m i­
mo, że do te j pory  zna jdu je  
się w  s tan ie  w ojny  z P ru ­
sam i, k tó re  przecież ju ż  daw  
no n ie  Istn ieją .

Tajemnica 
„weneckiego portretu”

Szeroko  znany  p o r tre t 
Szeksp ira , ta k  zw any „por­
tr e t  w enecki", po żm udnych  
bad an iach  ren tgenow sk ich  o . 
k aza ł się fa lsy fik a tem  X V II 
w ieku . M im o to, być może, 
je s t on jed y n y m  a rty s ty cz ­
nym  odtw orzen iem  w ie lk ie ­
go d ram a tu rg a , w ykonanym  
za jego  życia.

B ad an a  „ p o rtre tu  w enec­
k iego” w ykaza ły  ponad to , że 
podobiznę n ieznanego  m ęż­
czyzny dopiero  później p rze  
rob iono  na  p o r tre t S zeksp i­
ra . Szekspiro logów  fascy n u ­
je  n iew ą tp liw ie  fak t godny 
uw agi, iż ów  „w tó rn y ” p o r­
tr e t  został n a jp raw d o p o d o b ­
n ie j w ykonany  przez  kogoś 
ży jącego w spółcześnie z w iel 
k im  A nglik iem , dw anaście  
la t p rzed  śm ierc ią  Szeksp ira , 
jeśli sądzić z d a ty  u jaw n io ­
ne j na  odw rocie  obrazu. 
W praw dzie, n ies te ty , d a ta  i 
podpis w  języku  w łosk im , są 
m ocno w y ta rte , w sk u tek  cze 
go m ożna odczytać i „1604 
ro k ” i „1684 ro k ”.

P o r tre t  ten , sp rzed an y  sw e

„T IM E S” — LONDYN

go czasu na  je d n e j z aukcji 
za dw ie gw ine je , zn a jd u je  
się obecnie w  ga le rii płócien 
K ró lew skiego  T ea tru  Szekspi 
row skiego  w  S tra tfo rd  on 
A von.

Z d jęcia  ren tgenow sk ie  w y 
kazały , że n ieznany  a r ty s ta  
dom alow ał na  p ierw ow zorze 
p o r tre tu  d ług ie  w łosy i zm ie 
n lł k sz ta łt ram ion . U legł tak  
że zm ianie  k ą t spo jrzen ia  
n ieznajom ego m ężczyzny na 
p o rtrec ie : obecnie spogląda 
on w p ro st na  og lądających  
obraz. W ąski, o stro  zakoń­
czony ko łn ierz  został p rz e ro . 
b iony na szeroki i k w ad ra to  
wy. Z ostał rów nież zm ienio­
n y  k ró j u b ran ia  n iezna jom e 
go.

D y rek to r ga le rii p łócien w  
S tra tfo rd  pow iedzia ł, że b a ­
dan ia  p o r tre tu  będą  k o n ty ­
nuow ane aż do ostatecznego  
w y jaśn ien ia  pochodzenia o - 
b razu . O czekuje się na  ry c h ­
ły  p rzy jazd  do S tra tfo rd u  
ek sp e rta  z zak resu  w łosk ich  
m an u sk ry p tó w  z X V II w ie ­
ku.

w wyższych uczelniach USA
„U. S . NEW S AND W ORLD R EPO R T" —

W A SZY NG TON

W iele am erykańsk ich  kole 
gi<’ w m edycznych przeżyw a 
głęboki kryzys finansow y. 
P rzyczyna: zm niejszen ie  po­

m ocy rząd u  federalnego . I 
to  a k u ra t  w  czasie, gdy USA 
odczuw ają b ra k  około 50 000 
lekarzy .

„N iek tó re  ko leg ia  m edycz­
n e  trz eb a  będzie p raw dopo­
dobn ie  zam knąć, n im  w resz 
c ie  B iały  D om  zrozum ie  c a ­
łą  pow agę tego  p rob lem u" 
— pow iedzia ł n iedaw no  do­
k to r  E dw in R ogers, dziekan  
w ydzia łu  lekarsk iego  u n iw er 
sy te tu  Jo h n a  H opk insa  w 
B altim ore , w  s ta n ie  M ary ­
land.

D ziekan w ydzia łu  le k a r­
skiego u n iw ersy te tu  w  S a in t 
-L ou is n ie  w idzi innych 
dróg w yjśc ia  z te j f inanso ­
w ej, ślepej u liczki, ja k  ty lko  
w strzy m an ie  re k ru ta c j i  s tu ­
den tó w  w  roku 1971.

Je s t dop iero  po łow a roku  
akadem ickiego , a  w ydzia ł 
lekarsk i u n iw ersy te tu  w  W a 
szyng ton ie  zosta ł już  zm uszo 
ny  do czerp an ia  środków  fi 
nansow ych  z da tk ó w  społe­
czeństw a i chyba w ydzia ł 
trz eb a  będzie zam knąć.

D yrek torzy  w ielu  kolegiów  
m ów ią, iż p rzydzie lane  im  
subsyd ia  rządow e zm niejszo  
n o  bard zo  znaczn ie  w  o k re ­

sie  o s ta tn ich  dw óch la t. W y 
dział lekarsk i u n iw ersy te tu  
w  C leveland  m oże tu  posłu ­
żyć za k lasyczny  p rzy k ład : 
fundusze federa lne , p rzezna 
czone n a  ce le  badaw cze, 
zm niejszono  z 70 proc. w  la 
tach  1967-68 do  56 proc. W 
tym  sam ym  okresie , w  ko­
leg ium  m edycznym  w  No­
w ym  Jo rk u  część budżetu  
przeznaczoną n a  p race  bada 
wcze, zm niejszono  z 32 do 
24 p rocent.

Z aledw ie  k ilk a  dni tem u 
p rezy d en t N ixon sko rzysta ł 
z p ra w a  ve ta  i n ie  dopuścił 
do p rzy jęc ia  rządow ego p ro  
je k tu  ustiawy w  sp raw ie  a -  
sygnow an ia  225 m ilionów  
do larów  n a  po trzeby  szp ita l 
n ic tw a  i kolegiów  m edycz­
nych. J a k  p rzew id u ją  spec  ja  
liści, pogłębi to  i ta k  ju ż  o - 
s try  k ryzys . w  zak res ie  
k sz ta łcen ia  m łodych lekarzy  
i oo Za tym  Idzie — pogor­
szy  ogólny s tan  op ieki lek a r 
sk le j w  S tan ach  Z jednoczo­
nych.

NPD szuka pocieszenia

P o  n iepow odzeniach  w  o - 
s ta tn ich  w yborach  do B u n ­
destagu  I s trac ie  m andatów  
w  L and tagach  D olnej S ak­
sonii, H esji i B aw arii, za - 
chodn ion iem iecka  neonazi­
s tow ska  N PD  szuka  „pocie­
szen ia" w  ulicznych burdach . 
P ro w ad ząc  n iew y b red n ą  kam  
p an ię  szczucia p rzeciw ko  po 
lityce  n o rm alizac ji s to su n ­
ków  z k ra jam i socja listycz­
nym i, NPD sp rzy ja ła  pow sta  
n i u ta k  zw anej „A kcji sp rze  
ciw u" — o rgan izacji, k tó re j 
s tro n n icy  rzucili w  W uerz- 
burgu  hasło  „B ran d ta  pod 
m u rl" . W Essen neonazistow  
sk a  „ochrona" z em b lem ata ­
m i „A kcji sp rzeciw u" w je ­
chała  sam ochodem  ciężaro ­
w ym  w  tłu m  d em o n s tru ją ­
cych członków  zw iązków  za­
w odow ych, po czym  rozpo­
częła  bójkę.

O brazek  ten  żyw o przypo  
m in a  działalność NPD w  o - 
k res ie  k am p an ii p rzedw y­
borczej o  zdobycie m a n d a ­
tó w  w  B undestagu , jesien ią  
1969 roku . W praw dzie  w ódz 
neonazistów , A dolf von 
T hadden  odżegnał się słow  
n ie  od w ychow anych  przez 
n iego  zuchów , jed n ak że  nic 
m u to  n ie  pom ogło. Później, 
k iedy  szef „ochrony" NPD 
w  K assel ośm ielił się sięg­
n ąć  po b roń  I neonaziści 
w szędzie i jaw n ie  zaczęli 
tw orżyć bojów ki, d z ia ła jące  
w ed ług  recep ty  h itle ro w ­
sk ich  g ru p  sztu rm ow ych , 
w ylazło  szydło z w orka . S ta  
ło  się  jasne, że dem agogicz­
n e  h asła  NPD, dotyczące

„SPIEG EL* — HAM BURG

„p raw a  1 po rządków " są 
pustym  dźw iękiem .

O „A kcji sp rzeciw " przy­
w ódca neonazistow ski T h ad ­
d en  pow iedzia ł: „Z m iana 
stosunków  politycznych do­
p row adziła  do  tego, że co raz  
w ięcej ludzi rw ie  się do czy 
nu. P ow inn iśm y  w skazać im  
drogę..."

D okąd ta  d roga  p row adzi, 
do b itn ie  pokazały  w y d arze­
n ia  w  W uerzburgu .

P osługu jąc  się ob łudną  de 
m agogią, liderzy  NPD  p ró ­
b u ją  „odw rócić od sieb ie  po 
dej rżen ia" o  stosow anie jaw  
nego te r ro ru  I gw ałtu . A le 
p rzecież  te  m an ew ry  n ie  mo 
gą nikogo oszukać.W  k ie ro ­
w anym  przez  soc ja ldem okra  
tów  rządzie  k ra ju  P ó łnocna 
N ad ren ia -W estfa lia  pow aż­
n ie  m yśli s ię  o tym , aby  w y ­
c iąga jąc  n au k i z o sta tn ich  
w y d arzeń  p ow tó rn ie  ro zp a­
trzyć w niosek  o zakaz dzia­
łalności NPD. P rzedstaw icie l 
rządu  k ra jow ego  pow iedzia ł 
w p ro st: „Jeśli o sta teczn ie  
po tw ierdzi się, że za k u lisa ­
m i „A kcji sp rzeciw " k ry ją  
się liderzy  NPD, na  po rząd ­
ku  dziennym  s tan ie  koniecz 
ność pod jęcia  decyzji w  sp ra  
w ie  dalszej działalności te j 
p a rtii" .

A po tw ierdzić  to  n ie  bę­
dzie trudno . W ystarczy  być 
w  k w a te rze  g łów nej T hadde 
n a  w  H anow erze, gdzie 
m iejsce hase ł zajęły  p laka ty  
„A kcji sprzeciw ". W edług 
słów  T h addena  członkow ie 
p a rtii „pozw olili sobie ty lko  
tro szkę  upiększyć sw ój 
dom"...
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STAROŻYTNY Egipt zaczęliśmy 
poznawać w sposób godny naj 
bardziej rutynow anych tu ry - 

fctów, pomaszerowaliśmy, mianowi­
cie, do sławnego w świecie Muzeum 
Egipskiego. Powiem szczerze — sto 
tysięcy eksponatów większe powin­
no było wywrzeć wrażenie. Zawi­
nił, jak  myślę, niebyw ały tłok, sta­
nowczo za dużo faraonów, ich żon, 
sarkofagów, posągów i innych detali 
na  jeden m etr kw adratow y, m ie­
sza się to  w szystko w głowie, traci 
swój odrębny wyraz. Może ty lko wy 
posażenie grobu Tutch-en-Am ona po 
zostanie mi na długo w pamięci. Nie 
chodzi o góry złota, którym i się ów 
faraon  otoczył, lecz o niezw ykły 
wdzięk rozm aitych sprzętów, płasko 
rzeźb i rzeźb, w ystaw iających naj­
lepsze świadectwo artystom  sprzed 
tysięcy lat. Tutch-en-Am on m iał 
szczęście, albowiem ty lko jego gro 
bowiec, jeden spośród tysięcy, nie 
został z łupiony przez złodziei. Zapa 
m iętałem  także m um ie w ielu księ­
żniczek, sm utny I niezw ykły damski 
sleeping do wieczności, pam iętam  
świeżość barw  na sarkofagach, po 
sągach 1 sprzętach, choć przecież m i 
nęły dziesiątki stuleci od mom entu, 
kiedy nieznany m istrz położył na 
nich farbę.

Zabytki w naturalnym  otoczeniu 
są znacznie ciekawsze — to sobie 
powiedziawszy, ruszyliśm y z Bohda 
nem Czeszką do słynnych piram id 
w  Gizeh. bo to bardzo blisko, nie 
m ai w Kairze. Cheops. k tó ry  sobie 
postawił najbardziej okazałą p ira­
midę Egiptu (sto tysięcy ludzi ta 
szczyło 2.3 miliona bloków kam ien­
nych, każdy po 25 tony przez bite 
dwadzieścia lat), nie m iał najlepszej 
opinii u Herodota. Złośliwy Grek pi 
sze o nim w „Dziejach”:

„Aż do króla Ram psynita pano­
w ał w Egipcie ład praw ny. Jak opo 
wiadali, i Egipt cieszył się wielkim 
dobrobytem, a po nim król Cheops 
przyw iódł go do skrajnej nędzy. 
Zam knął on bowiem wszystkie świą 
tyn ie  i naprzód pow strzym ał Egip­
cjan od składania ofiar, następnie 
wszystldm rozkazał, żeby dla niego 
pracowali. Otóż jednym wyznaczono, 
żeby 7 kamieniołomów w Górach 
Arabskich w lekli kam ienie aż do Ni 
lu. Skoro kam ienie przeprawiono na 
statkach przez rzekę, polecił odbie­
rać je innym i wlec ku Górom Li­
bijskim. Okres dziesięciu la t zszedł 
udręczonemu ludowi na budowie dro 
gi, po k tórej wlekli kamienie, a któ 
rą  wybudowali jako dzieło nie o 
w iele mniejsze, moim zdaniem od 
sam ej piramidy.., A na budowie sa 
m ej piram idy upłynął czasokres dwu 
dziest.u lat.,, Tak daleko w swej pod 
łośei m iał zajść Cheops. że potrzebu 
jąc pieniędzy, w łasną córkę osadził 
w lupanarze i rozkazał Jej. żeby 
zarobiła sobie pew ną sumę sreb rn i­
ków (ile, tego nie podawali), i ona 
wykonywała, rozkaz ojca. ale i o 
tym  m yślała, aby po sobie sam ej zo 
stawić pam iątkę, i prosiła każdego, 
kto ją odwiedził, ażeby podarował 
jej jeden kamień. Z tych kam ieni, 
mówili, wybudowała piram idę, sto­
jącą pośrodku trzech innych, a przed 
Wielką piram idą”...

Ładne, praw da? Gdyby to  nasi 
dzisiejsi historycy lak  barw nie pi­
sali! Nam obu piram ida Cheopsa wy 
dała się istotnie potężna, nawiedzi­
ły nas przy okazji norm alne myśli 
turystów  — jakże oni poradzili coś 
takiego zmajstrować? Sfinks Jest 
bardzo zamyślony, aku ra t tak, jak 
podają przewodniki, ale nie zdoła­
liśmy przyjrzeć mu się uważnie, nie 
było w arunków. Ledwieśmy wysie-

aii t  samochodów — runęła  n* nas 
ta w ina zw ierząt i ludzi z krzykiem
i rykiem . Obliczyliśmy, że na jedne 
go tu ry stę  w ypada w Gizeb trzy 
w ielbłądy, pięć osłów I tuzin rozmai 
tych co do w ieku osobników, doma 
gających się bakczyszu, podsuw ają­
cych swoje zw ierzęta, jako obiekty 
do fotografow ania na tle piram id i 
Sfinksa. Bardzo szybko zwinęliśmy 
żagle, stw ierdzając słusznie po dro 
dze, że w idzieliśmy sm utne relikty 
kolonializmu, resztki podziału na 
bogaczy z Europy i tutejszą biedę.

Im ponujące zaiste pozostałości po 
daw nym  Egipcie, w kształcie rzek ł­
bym czystym, osadzone w miejscach 
wyznaczonych przez władców, zo­
baczyliśmy w Luxorze i K arnaku, 
Ale nie będę tego imponującego zes 
połu św iątyń opisywał, ponieważ na 
leżą one do szlagierów we wszy­
stkich przewodnikach turystycznych, 
opisano je  tysiące razy, więc może

WIESŁAW JAŻD2YŃSKI

wali Arabów'*, co nie może być 
praw dą, Sienkiewicz z pewnością 
się pomylił, tu chodzi raczej o po­
rywaczy — agresorów zza Kanału 
Sueskiego, trzeba koniecznie zmie­
nić tekst, Inaczej z kooperacji nici. 
Nie wiem, co uczynili nasi filmów 
cy, wiem jednak, że cuda potrafią 
robić z literackiego tekstu.

Polska najprawdziwsza pod eglp 
skim słońcem to nasza ekipa archeo 
logów, a raczej architektów , pracu­
jących przy rekonstrukcji św iątyni 
w ybudowanej na cześć królowej 
Hatszepsut. Bardzo piękna św iąty­
nia. Przyklejona do skał, grożących 
w każdej chwili oberwaniem , wznosi 
się tarasam i ku górze. Rzadki ro­
dzaj św iątyni, podobne budowali Ma 
jowie i Aztekowie. W 1968 roku o 
mało nie doszło do tragedii, skały 
obsunęły się. szczęściem, ofiar w lu 
dziach nie było. Obecnie robotnicy 
egipscy budują ścianę oporową, a
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ty lko  kilka refleksji. Zespół świą­
tyń  w K arnaku przytłacza ogro­
mem, jakby człowiek po to budo­
wał, żeby swoją nicość obnażyć. Czło 
w iek i kolum na, człowiek I olbrzy 
mi posąg, czy obelisk — t.o zesta­
wienie rzuca wyznawcę Ra na zie 
mię. podnosi natom iast z ziemi fa 
raona i kapłanów. Rzeźba staro 
egipska, płaskorzeźby, reliefy, do­
skonałe i precyzyjne, są zimne, pod 
kreślają dystans od zwykłego czło­
w ieka, sławią czyny faraonów, lecz 
nie m ają w sobie ani cienia pryw at 
ności, nie mówią nic o uczuciach i 
zw ykłej, codziennej pracy.

W K arnaku powróciła do nas Pol 
ska. Najpierw  w sposób dosyć za­
bawny. Zajrzeliśmy do m aleńkiej 
św iątyni P taha, boga zajmującego 
się kulturą. Bóg nie m iał głowy, zu 
pełtiie jak u nas. Bardzo pragnęli­
śmy w pustym miejscu umocować 
głowę Bohdana Czeszkt, ale Bohdan 
wcale nie chciał zostać bogiem do 
spraw  kultu ry , woli nosić głowę na 
swoim karku  W św iątyni Medinet 
Habu nakręcał Kawalerowicz swo­
jego „Faraona”, a to  kilka kilome­
trów  od Łuxoru. W tych stronach, 
dzięki Henrykowi Sienkiewiczowi do 
szło do małego nieporozumienia po 
między naszymi i egipskimi filmów 
cami. Mamy kręcić „W pustyni i w 
puszczy", razem z Egipcjanami. Ale 
oni nie palą się do współpracy, gdyż
— jak  wiadomo — Nel i Stasia por

nasi architekci I kam ieniarze przy 
w racają św iątyni pierw otny kształt. 
Hatszepsut m usiała być królową o- 
grom nie ciekawą św iata i życia. Na 
ścianach św iątyni łodzie Nilu, okrę 
ty, wspaniałe w izerunki kobiet, ale
i ludzi zbierających plony, zwykłych 
ludzi. Oglądaliśmy nieznane ptaki i 
k raje  nieznane, królowa rozwijała 
żeglugę. Nie dopuszczała natom iast 
do władzy swojego krew niaka Tot 
mesa. Gdy ją osiągnął — kazał zni 
szczyć wszystkie w izerunki królo­
wej, takie tobie kaw ały urządzali 
władcy Egiptu, no i teraz mam y z 
tego powodu trochę kłopotów. Jak  
że odtworzyć postać H atszepsut?

Nasi architekci, zwłaszcza zaś in­
żynierowie Mieczysław Samborski i 
W aldemar Połoczanin, nie szczędzili 
trudu , aby pokazać nam wszystko, 
co ciekawe w tym  sercu dawnego 
Egiptu. Zobaczyliśmy więc życie co 
dzienne sprzed tysięcy lat. Groby 
pisarza królewskiego Nachta i kró 
lewskiego rządcy Mena, w ykute w 
skale tuż obok polskiej misji archeo­
logicznej. zachwycają świeżością ko 
lorów, odnosi się wrażenie, że to 
bujda z tą ich starością, nie dalej 
niż wczoraj je odnowiono. A to 
nie bujda. Widzieliśmy ciężką pracę 
na roli, zbieranie owoców, żniwa, 
kopcowanie, rybacy zarzucają sieci 
na ryby, niektóre poznajemy, przy 
pominają nasze okonie lub karpie. 
A już scena polowania na ptaki jest

tak  żywa, że dw aj w ybitni m yśli­
wi: Bratny i Czeszko, oglądali się 
za strzelbami, chcieli nam ubić na 
obiad trochę cyranek.

T rud ludu egipskiego, niewolnicza 
praca pod okiem ekonomów i pi 
sarzy żywo kontrastow ała z tym co 
widzieliśmy w Dolinie Królów, kil­
ka kilometrów dalej. Dolinę Królów 
w ypełniają po brzegi grobowce, dziś 
obrabowane i puste. Przypowieść 
staroegipska mówi:

„Ci, co wznieśli te budowle z gra 
nitu, co obmurowali halę w Pira 
midzie. co tą piękną pracą piękne 
stworzyli rzeczy... grobowce ich są 
równie puste jak groby ludzi zmę­
czonych, którzy um ierają na brzegu 
nie pozostawiając po sobie nikogo 
bliskiego”.

Tak jest w istocie, faraońskie ne- 
kropolis zachwyca treskam i, płasko 
rzeźbą, zdumiewa barw am i, jest jed 
nak puste, rabusie ludu, nie obroni
li się przed zwykłymi rabusiam i. Bu 
dowali we w nętrzu swoich grobow 
ców zapadnie, próbowali wywieść w 
pole złodziei ślepymi korytarzam i, 
komorami, zdradliwymi pułapkam i. 
Daremnie, prócz Tutch-en-Am ona 
wszystkich wywlekli z grobowców 
złodzieje, przebijali najgrubsze m u- 
ry, rozłupywali w niewiadomy spo 
sób najtw ardszy granit, poszukując 
złota. Nigdzie go też tyle nie skra 
dziono co w Dolinie Królów, żadne 
współczesne napady stulecia nie 
mogą naw et równać się z 
tam tym i. W zapiskach euro­
pejskich archeologów raz po raz 
pojaw iają się przez cały XIX wiek 
w zm ianki o bandach, rabujących 
resztki wyposażenia królewskich gro 
bowców, a przecież godzi się parnię 
tać, że złodzieje rozpoczęli działal­
ność w Dolinie Królów I okolicy — 
tysiące lat tem u. Ileż więc skarbów 
musieli zgromadzić faraonowie, ile 
złota., bezcennych kamieni, skoro 
dla ty lu  pokoleń rabusiów starczy 
ło?

Dzisiaj nieliczna już grupka miesz 
kańców rejonu Deir El Bahari, spo 
kojnych, niegroźnych, próbuje wci 
snąć turyście do ręki m arne im ita­
cje tam tych skarbów. Dokonała się 
więc jakaś zła sprawiedliwość, jed­
nych rabusiów ograbili drudzy. Roz 
ważamy ten problem na w erandzie 
domu naszej misji archeologicznej. 
Jest gorąco, zimowa tem peratura  
Egiptu wysoka, grubo ponad dwa­
dzieścia stopni. W oddali, na tle 
gór, widzimy św iątynię Hatszepsut. 
a góry zm ieniają kolory, jakby by 
ły  żywe, rano niem al szare, czerwo 
ne w południe, teraz poróżowiały, 
wieczorem będą fioletowe. One jed 
ne zdają się żyć w tym morzu pia 
sku, m artw ych grobów, domów 
biednych chłopów egipskich, milczą 
cych, ślepych, pozbawionych okien, 
kominów i drzwi.

Inżynier Samborski wyspecjalizo­
w ał się już w historii Egiptu. Po­
w iada, że „droga” to daw ny pra 
symbol egipskiej ku ltu ry , życie E- 
gipcjan polegało na drodze ku 
śmierci, lecz śmierć tej drogi w 
stronę wieczności nie przerywa. 
Św iat wieczności leży naprzeciw nie 
ba i ziemi, można dotrzeć tam  i na 
wieki zamieszkać, jeżeli tylko zmar 
ły dobrze jest wyposażony na dro­
gę. Otóż gigantyczne piram idy, a po 
tem grobowce głębokie na dwadzie 
ścia pięter, w ykuw ane w granito­
wej skale — należały do tego wypo 
sażenia. I góry złota, klejnotów, ka 
mieni szlachetnych, sprzęty codzien­
nego użytku. I jeszcze jedno było 
ważne — zachowanie ciała, stąd bal 
samowanie zwłok. Dusza, która fa

raona opuścił* — powracała, lecz mo 
gła pomylić ciała, stąd egipski a- 
nioł-stróż. pilnujący grobu. On za 
wsze w iedzał. czy odpowiednia du­
sza wraca do ciała jego pana. Wia 
ra w tak  pojęte życie pozagrobowe 
głuszyła sumienie, niszczyła wszel­
kie zasady moralnego rozsądku, roz 
wijała niebywały egoizm królów 
egipskich l pogardę dla ludu. Puste 
są ich grobowce, nikogo bliskiego po- 
sobie nie zostawili...

W racamy do Luxoru przez wieś 
El Qurna. m ijam y i imne po dro­
dze. Pozornie dziwne. Arab stara  się 
nie mieszkać na ziemi, która może 
urodzić ryż. pszenicę, koniczynę, 
trzcinę czy słodkie owoce pomarań 
czy, Arab ucieka ze swoim domem 
na pustynię, nie chce zmarnować 
ani skraw ka przestrzeni zdolnej do 
w ydania plonów, lepi swoją chatę z 
nilowego m ułu w szczerym piasku. 
Ciemnoszare pudełka domów, przy­
klejone do gór, nikną co jakiś czas 
w gorącym pyle pustyni, sm utne, a 
tak  przy tym ubogie, że m arna cha 
łupa na naszej wsi, w ydaje się pa­
łacem. Jakże więc jest z egipskim 
fellachem. milczącym 1 najbardziej 
pracow itym  ze wszystkich chłopów 
św iata?

W Luxorze nie b rak  wesołych do 
rożkarzy. Dorożki jak dorożki, przy 
pom inają nasze przedwojenne dryn 
dy tyle tylko, że zdobią je z reguły 
zawsze żywe kw iaty. Otóż jeden z 
dorożkarzy śpiewał na całą ulicę 
taką piosenkę:

O, koniu mój, konin, jakże 
ciebie kochani, 

bo ty  mnie żywisz i wozisz
bogaczy, 

ale dlaczego jesz tak  dużo 
traw y,

koniu, mój koniu, jakże ciebie 
kochani, 

czy musisz jeść tak  drogą
traw ę?

Nie ręczę, oczywiście, za każdy 
szczegół przekładu, dokonanego na 
poczekaniu, po prostu biegliśmy za 
dorożką i podsłuchiwali, n ie ulega 
jednak wątpliwości — to piosenka 
biedaka, k tó ry  koniczynę, zw ykłą 
koniczynę ceni na wagę złota. Przy 
pom nijm y jeszcze raz: dokładnie 96 
procent Egiptu obejm uje pusty­
nia, na czterech procentach ziemi 
upraw nej mieszka 97 procent ludno 
ści. Bywa, że jeden fedan (0,4 ha) 
musi wyżywić bardzo liczną rodzinę. 
Stopa życiowa fellachów jest więc 
niska, choć' nie można mówić o gło 
dzie. Rewolucja naserowska i w 
tym  się w yraziła, że obszarnikom 
egipskim odebrano ziemię i podzie­
lono między chłopów. Ten jeden 
fak t podwoił spożycie produktów  
rolnych na wsi. Lecz widmo głodu 
może powrócić. Żywiołowy, niekon­
trolow any przyrost na tu ra lny  Egiptu 
znacznie jest, niestety, szybszy, niż 
przyrost upraw nej ziemi.

Włóczyliśmy się po barw nych, roz 
krzyczanych uliczkach arabskiej czę 
ści Luxoru, zaglądaliśm y do kafete 
ry jek  i restauracji, przy których na 
sze w iejskie knajpy geesu w ydają się 
niekiedy pałacami, choć rów nać się 
nie mogą smacznością potraw , ile­
kroć jednak widzieliśmy chłopa sie 
dzącego nieruchomo przy wiązce 
trzciny, przychodziło nam zawsze na 
myśl bogactwo dawnych władców 
Egiptu, po którym  nic nie zostało, 
tylko ów chłop, walczący z pusty­
nią. Jak  próbuje Egipt rozwiązać 
swój dram at społeczny, co już uczy 
nił i co zam ierza? Jak  dalece na 
trudnościach tego kraju  waży woj 
na? O tym  w następnym  odcinku.

IMauuąt konk urs  il/owy konkurs

WIELCY ŁODZIANIE
D rodzy C zyteln icy! P rezen tu jem y  W am  serię  sy l­

w etek  postaci h istorycznych, zw iązanych  z Łodzią. 
Z adan iem  W aszym  będzie rozszyfrow anie tych p o sta ­
ci. Z asady  są tak ie  sam e jak  w k o nku rs ie  „Czy 
znasz a rc h ite k tu rę  Ł odzi” — w losow aniu  nagród 
w ezm ą udzia ł zarów no odpow iedzi ty lko  na  jedno 
z zadań  konkursow ych  jak  i na w szystk ie  p rezen to ­
w ane w ciągu najb liższych  tygodni. O czyw iście sy s te ­
m atyczny  udział w naszym  ko n k u rs ie  zapew nia ucze­
stn ikom  w iększe szanse w losow aniu. O dpow iedzi — 
w yłącznie na k a rtach  pocztow ych — należy nadsy łać  
na ad res : „O dgłosy”, Łódź, P io trk o w sk a  96 — „W iel­
cy łodzian ie”.

W śród uczestn ików  k o n k u rsu  rozlosow ane będą 
trzy  g łów ne nagrody w postac i bonów  tow arow ych .

I nag roda  — 2.000 złotych
I I  nag roda  — 1.500 złotych

II I  nag ro d a  — 1.000 złotych 
oraz  pieć w yróżnień  w ,p o s ta c i cennych  w ydaw nictw  
album ow ych.

lUou/y konkurs <§ W o w ej konkurs

ZA D A N IE  K O N K U R S O W E nr 5

„Był osobowością bogatą i w ielostronną  — nap isa ł o nim  
M ieczysław  Jas tru n . — Z kart, na k tórych nie spoczną już 
nigdy jego oczy, choć przez pokolenia będą szły coraz nowe 
w ydania  jego książek, p rzem aw ia do nas człow iek i poeta 
bardzie j złożony, niż to w ydaw ało  się pow ierzchow nym  
krytykom ".

N atom iast Leopold S taff tak  p isał o n im : „Talent ten  
mia.1 sto  barw , sto strun , byt zaw sze n iespodzianką". P isy­
w ał także pod pseudonim am i: d r P ietraszek , Roch Pekiński, 
Jan  Wim...

J A K  B R Z M I N A Z W IS K O  TEGO P ISA R Z A ?

str . 3



Zywołne

sprawy

środowisk

naukowych

Dalszy ciąg ze str. 1

co n a jm n ie j n ieg roźna: n ie  odznacza sit; 
żądzą w ładzy ; n ie  pożąda n a  ogól bo­
gactw , a w ięc jes t zasadniczo n iep rzekup ­
n a : je s t zadow olona, k iedy się je j i.ie 
przeszkadza, a  w ięc w dzięczna jest, k iedy 
zn a jd u je  rozum nego m ecenasa. Je j dzia­
łalność. w  przeciw ieństw ie  do agresyw ­
nych m iernot, o k tó rych  ju ż  G oethe po­
w iedział, że stanow ią  n a jb a rd z ie j społecz­
n ie  niebezpieczny e lem en t — m a ch a ra k ­
te r  tw órczy  i zw ykle byw a pożyU szna. .'e - 
dno  m a ty lko n iesłychan ie  czule m iejsce, 
jednego ty lko o rganiczn ie  n ie  c ierp i — ir- 
racjonalności i k łam stw ”.

W iele jes t w  środow isku  łódzkim  spraw ,
0 k tórych  w inni w ypow iedzieć się sam i 
pracow nicy  naukow i. Są w  tym  m ieście 
znakom ite  p ióra, a  i dociekliw e um ysły  z 
p as ją  d rążące  ta jem n e  bry ły  tego, co m a 
się stać trw a łą  w iedzą. W cichości sw ych 
gabinetów , labo ra to riów , pracow ni i sk ro ­
m nych m ieszkań p ryw atnych , przez niko­
go nie poganiani, bez bodźców  ekonom icz­
nych, w  czasie n iew ym iernym , z jed n a­
kim i — jak  w iększość społeczeństw a, a 
najczęściej — jeszcze w iększym i k łopo ta­
m i m ateria lnym i — n a  w zór górn ika, fe- 
d ru ją !  C zasem  chcieliby, m arzą  o tym , aby  
Ich specialność, w ydzia ł — został zaliczo­
ny  do kategorii p ro d ukcy jne j. Ich m arze­
n ia  n iew iele  tu  m a ją  w spólnego z in te re ­
sem  osobistym . Z m iana  k w alif ik ac ji bo­
w iem  pociąga za sobą m ożliw ość p rzy ­
spieszenia budow y n iek tó rych  gm achów  
uczelnianych, ogólnej popraw y  w aru n k ó w  
pracy  placów ki naukow ej, co w p rzypad ­
ku U niw ersy te tu  Ł ódzkiego — je s t zrozu­
m iałe  i podobne asp irac je  m a ją  g łęboki 
seris SpHłsczńy.

- Szereg ' dziedzin nauk i ty lko  pośrednio  
b ierze  udział w  produkcji. A le  bierze. 
M nóstw o spośród n ich w licznych k ra jach , 
także  socjalistycznych , u znaw ane je s t za 
p rodukcy jne . W iadom o, że są  one w  zna­
cznym  stopniu  p re fe ro w an e  pod w zględem  
finansow ym . A n au k i społeczne i h u m an i­
styczne?  A działalność lite racka , pub licy­
styczna?  Czy określił k toś w k ra ju  ich 
ko losalną ro lę w  ksz ta łtow an iu  k u ltu ry  i 
św iadom ości obyw ate lsk ie j?  Jeżeli n aw et 
odpow iem y tw ierdząco, to  p rak ty k a  o s ta t­
n ich la t m ów i o stopniow ej degradacji 
w agi słow a drukow anego , zaś w y k ładane  
treśc i pow ażnych au to ry te tów  naukow ych 
uczelni — n ie  znajdow ały  po tw ierdzen ia  
lub  zastosow ania w  u p raw ian e j do n ie ­
daw na  rzeczyw istości pozauczelnianej. 
W nioski z tego stanu  rzeczy są  tem atem  
ostatn ich  dyskusji, spotkań z góry na dół
1 odw rotn ie . Jeżeli idzie  o te  „kanały  z

dołu  do góry" to  — ja k  dotąd , w  środow i­
sku  łódzkim  p an u je  cisza. D laczego nasze 
środow isko na w łasny  tem at n ie  w ypow ia­
da  się? Skrom ność? Ależ to  skrom ność as­
cetyczna! A m oże tkw ią  tu  głębsze przy ­
czyny tego m ilczen ia?  Nim n ade jdą  odpo­
w iedzi au ten tyczne  — sp róbu ję  poszukać 
m ożliw ych lub  praw dopodobnych .

P rzyznajm y , że do n iedaw na  n ie  było 
odpow iedniego k lim a tu  do dyskusji. Uczo­
ny (i nie ty lko  on zresztą), aby się p u ­
blicznie w ypow iedzieć — m usi być św ia­
dom  tego, że w yw oła to  jak iś sku tek , że 
n ie  tra fi w  próżnię, ż f  o trzym a jakąś p rze­
konyw ającą  odpow iedź. W przeciw nym  ra ­
zie w ypow iedź tak a  m ija łaby  się z celem, 
n ie  m iałaby  rac jonalnego  uzasadnien ia . W 
tym  kontekście  napaw ać musi optym iz­
m em  fakt, że now e k ierow nic tw o  p a rty j­
ne, na  czele z E dw ardem  G ierk iem , po­
dobn ie  jak  do całego społeczeństw a po l­
skiego — z pełnym  zaufaniem , zw róciło  się 
do ludzi nauk i o pomoc w  rozstrzyganiu  
n a jb a rd z ie j skom plikow anych  sp raw  n a ­
szego życia gospodarczego i politycznego. 
O sta tn ie  dni (m. in. „T rybuna L u d u ” z 9. 
I, 1971 r.) znów  przynoszą n a  ten  tem a t 
znam ienne  in fo rm ac je  — zw łaszcza o spo t­
kan iu  F. G ierka  z k ierow nic tw em  P olskiej 
A kadem ii N auk, na k tó rym  p ad ła  obiecu­
jąca  w ypow iedź I sek re ta rza  K C:

„K oncen tru jąc  w ysiłk i i środki na  n a j­
w ażniejszych  d la  k ra ju  p rob lem ach  n au ­
kow o-badaw czych  i rozw ojow ych trzeba 
będzie jednocześn ie  dbać o harm o n i. iy  
rozw ój całe j nauki po lsk ie j: a  także o 
odpow iednią  do po trzeb  budu jącego  socja­
lizm  społeczeństw a ro lę n au k  społecznych
i h um an istycznych”. D alej — kon tynuu je  
„T .;-buna  L u d u ” — „E dw ard  G ierek  dal 
w y raz  prześw iadczeniu , że w pływ  nauki 
n a  życie, i rozw ój naszego k ra ju  będzie 
s ta le  w zrastać, a  codzienne rzeczow e kon­
tak ty  w szystk ich  in s tanc ji p a rty jn y ch  i o r­
ganów  rządow ych ze środow iskiem  n a u ­
kow ym  będą się pom yśln ie  zacieśn iały” 
Ten p rze jaw  szacunku  d la  au to ry te tu  n a u ­
ki — może być zapow iedzią przyszłych 
św iatłych  rządów  całe j p a rtii sp rzęgniętej 
z narodem  i k sz ta łtu jące j rodzaj sym biozy 
polityczno-społecznej w  rozstrzyganiu  n a j­
żyw otniejszych sp raw  bez p o m ijan ia  róż­
nych form  konsu ltac ji z szerok im i k ręg a ­
mi społeczeństw a.

Ł ódzkie środow isko naukow e, pom im o
— najczęściej trudn ie jszych  w aru n k ó w  lo­
kalow ych w  po rów nan iu  z innym i, s ta r­
szym i i z trad y c jam i ośrodkam i — dyspo­
n u je  kolosalnym  dorobkiem  naukow ym , 
n ie  zaw sze i n ie  w  pełni w ykorzystanym . 
N iew iele o tym  dorobku  w iem y, a  stopień 
oddzia ływ an ia  tego pow ażnego ośrodka na  
op in ię  pub liczną  je s t p rzyna jm n ie j m ier­
ny. P u b lik o w an e  w yn ik i bad ań  w  w ąsko- 
specjalistycznych  p ism ach  naukow ych  — 
czy ta  grono w ta jem niczonych  w  specyficz­
nym  k lim acie  b ib lio tek  i czyteln i zak ła ­
dow ych. C zasem  po jaw ia  się n a  półkach 
księgarsk :ch  jak ieś  w ażne dzieło naukow e. 
A le i w tedy  m ieszkaniec Łodzi czy w oje­
w ództw a z tru d em  lub  ty lko  na  zasadzie 
p rzypadku  d o w iadu je  się, iż  w yszło ono 
spod p ió ra  kogoś, k to  m ieszka, być może, 
n a  te j sam ej ulicy, jeżeli nie w  te j sam ej 
k la tce  schodow ej. W brew  m n iem an iu  złoś­
liw ców , n ie jes t to  fa k t bez znaczenia, dla 
przeciętnego  m ieszkańca w ielk iego m iasta.
I n ie ty lko d la  tego „przeciętnego m iesz­
k ań ca” jak aś szersza p rezen tac ja  w yników  
pracy  naukow ej i sy lw etek  ich au to rów  
n ie  p o w inna  pozostaw ać ob o ję tn a  lub  
„bez w iększego znaczenia”.

Ł ódzkie środow isko tw órcze  i naukow e 
z n iepokojem  oceniało stan  o sam otn ien ia
1 n iedocen ian ia  w yników  p racy  tw órczej I 
in te lek tu a ln e j, zw łaszcza w  sy tuacjach , w

k tó rych  jego obecność b y ła  logiczną I z ra ­
cjonalizow aną konsekw encją  — niek iedy
— d ługotrw ałego  w ysiłku  jednostk i lub  
całego zespołu kom peten tnych  ludzi. W szak
— jak  to  tra fn ie  zauw aża cy tow any  już 
pub licy sta  — „T a p as ja  uczonego, ta  bez­
in te resow na  w  założeniu jego postaw a — 
żyw o p rzypom ina jąca  postaw ę a rty s ty  — 
najlepsze  w aru n k i d la  sw ego rozkw itu  
zn a jd u je  w  a tm osferze odpow iedniego m e­
cenatu . (...) J a k  to  tam  bliżej było z tym  
m ecenatem  p ań stw a  na p rzestrzen i dzie­
jów  (a raczej m ecenatu  w ładców , g ' y ż  za 
w szystk im  k ry ją  się konk re tn i ludzie), do­
k ładn ie  n ie  w iadom o. N ik t te j sp raw y  do­
k ład n ie  n ie  badał. M ożna się jedyn ie  z d ą ­
ży m p raw dopodobieństw em  dom yślić, że 
ty lko  św iatli w ładcy nie ba li się uczonych
i m ieli do nich  zau fan ie”.

W idoczna opieka p ań stw a  nad  środow i­
sk iem  naukow o-tw órczym  w in n a  w yrażać  
się — jak  w iadom o — n ie ty lko  w  w ą- 
skoprak tycznym  w ykorzystan iu  ow oców 
pracy  tw órczej z pom inięciem  tak ie j sa ty ­
sfakcji jak  m ożliw ość p u b likac ji i w y m ia­
ny m yśli w  is tn iejących , dostępnych szer­
szem u gronu  am b itnych  i adekw atnych  do 
m ożliw ości środow iska p ism ach  spoleczno- 
lite rack ich  i innych. Pow szechną ta jem n i­
cą jest, że pod tym  w .g lędem  Łódź pozo­
sta je  bodajże n a  osta tn im  m iejscu  w śród 
m iast w ydzielonych w  Polsce. Pod w zglę­
dem  dotacji finansow ych nasze m iasto  
u s tęp u je  n aw et N ow em u Sączowi, którego 
stać  na finansow anie, doskonale  zresztą  
redagow anego  — „R ocznika Sądeckiego”. 
Z aszokow anem u czy te ln ikow i należy się 
w y jaśn ien ie , gdyż m oże pow iedzieć m acie 
przecież „O snow ę” ! Otóż m am y i n ie  m a­
my. gdyż na sku tek  cięć, jak ie  w  okre ie 
bezdialogow ym  do tknęły  W ydaw nictw o 
Ł ódzkie (znaczne zm niejszen ie  liczby tzw . 
a rkuszy  w ydaw niczych) „O snow a” je s t co 
n a jm n ie j zagrożona.

A le gdzie, w  w ypadku  likw idacji k w a r­
ta ln ika , łodzian in  — pracow n ik  naukow y, 
pisarz, pub licysta  — będzie d rukow ał sw ój 
m ateria ł, k tó re  m iasto  udostępn i m u m ie j­
sce su b lo k a to ra?  Ju ż  z kom unikacją  ko­
lejow ą tak  u rządzili m ieszkańców  Łodzi 
specjaliści — niełodzianie, że chcąc w y­
jechać  w  tzw . sezonie (i n ie  ty lko w  se­
zonie) do a trak cy jn e j m iejscow ości co nie­
k tó rzy  „szczęśliw cy” ko rzysta ją  ze znajo ­
m ości w  stolicy i n ab y w ają  m iejsców ki, 
by le  w  ludzkich  w aru n k ach  do jechać do 
celu. D okąd zam ierzam y — ta k  oszczę­
dzając — dojechać i jak im  ..pociągiem ” — 
m y łodzianie, k tó rym  jeszcze n ieobca je s t 
am b ic ja?

W ITO LD  SLO TW IN SK I

Listy

do redakcji
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P rezyd ium  Z arządu  G łów nego 
Z w iązku L ite ra tó w  P olsk ich  zw ra ­
ca się  z u p rze jm ą prośbą  o zam iesz­
czenie tego  listu  n a  łam ach  W asze­
go pism a, zaadresow anego  do 
w szystk ich  in s ty tu c ji i osób, k tó re  
upow szechn ia ją  i recen zu ją  polską 
li te ra tu rę  p rzek ładow ą lub  o  n ie j 
in fo rm u ją  czy te ln ików . M am y n a  
m yśli m iesięczn ik i, p ra sę  tygodnio­
w ą i codzienną, te a try , rad io  i te le  
Wizję.

Rozw ój naszych  k o n tak tó w  ze 
św ia tem , k u ltu rą  k ra jó w  blisk ich  i 
da lek ich , s ta w ia  p rzed  tłum aczam i 
polskim i now e i tru d n e  zadania. 
Z w iązek  L ite ra tó w  Polsk ich  od la t 
dok łada  s ta rań , aby  u ła tw ić  p racę  
tłum aczom , uczynić ją  bardzie j 
a tra k c y jn ą , p o p raw ić  ich  sy tuację  
m a te ria ln ą . Je s te śm y  zan iepokojen i 
obserw ow anym  od  ia t b rak iem  do­
pływ u m łodych, u ta len to w an y ch  
k a d r  tłum aczy , co  n iew ą tp liw ie  jest 
re zu lta tem  nagm innego  n ied o cen ia ­
n ia  p racy  tłum acza , ja k  i n iedosta ­
tecznych bodźców  m ate ria ln y ch , 
w ca le  n ie  zachęcających  do a m b it 
nych p rzedsięw zięć p rzek ładow ych. 
S ta ło  się sm u tn ą  regu łą , że w  re ­
cenzjach  z p rzek ładów  nie ty lk o  n ie

docenia się  p racy  tłum acza, a le  n a ­
zbyt często  w  ogóle p om ija  jego 
nazw isko , ta k  jak b y  to  n ie  o n  był 
odpow iedzia lny  za  lite rack i ksiztałt 
dzieła.

C zęsto spo tykanym  obyczajem  
je s t rów nież p rzem ilczan ie  nazw isk  
tłum aczy  w  in fo rm ac jach  o  tłu m a ­
czonych sz tukach  te a tra ln y ch , o p e ­
re tk ach , o perach  i w idow iskach  
w szelkiego rodza ju . U ta rła  s ię  na 
p rzyk ład  p ra k ty k a  po legająca  n a  
tym , że w  zapow iedziach  p rem ie r 
w ym ien ia  się, obok  reży se ra  i sce - 
nogz-afa, w ykonaw ców , a le  pom ija  
się nazw isko  tłum acza, jak b y  sz tu ­
k a  m ia ła  być w y staw io n a  w  o ryg i­
nale. In fo rm u je  się  k to  dokonał 
ad ap tac ji, a le  zapom ina o  tym , k to  
rzecz prze tłum aczy ł, n a w e t czasam i, 
gdy Idzie o  p rzek ład y  arcydzie ł li­
te ra tu ry  św ia tow ej.

N iew ą tp liw ie  sp ra w a  nasze j po li­
ty k i p rzek ładow ej to  kom pleks w aż 
nych  1 tru d n y ch  sp raw , k tó rych  roz 
w iązan ie  w ym aga rozw agi 1 czasu. 
A le sp raw a , w  k tó re j w ystępu jem y
— je s t p ro s ta . T rzeba  w  n ie j ty l­
k o  o d ro b in y  uw agi i dob re j woli.

W yrażam y  p rzekonan ie , że za­
m ieszczenie tego apelu  w  P ań sk im  
poczytnym  p iśm ie, zm ieni do ty ch ­
czasow ą sy tu a c ję  na  lepsze, zw łasz 
cza, że — ja k  w iadom o — lis ty  do 
red ak to ró w  czy ta ją  w szyscy.

JA R O SŁA W  IW A SZK IEW IC Z 
PR EZES Z L P

HENRYK SZUBERT

R A D O G O S Z G Z
R adogoszcz —  obecnie 

dzieln ica Łodzi — je s t n a j ­
sta rszą  z m iejscow ości, k tó ­
re  zn a jd u ją  się dziś w  g ra ­
n icach adm in is tracy jn y ch  
m iasta . N azw a „R adogoszcz” 
w yw odzi się  zapew ne od 
im ien ia  założyciela lu b  je d ­
nego z p ierw szych  w łaśc i­
cieli te j osady — R adogo- 
sta . W spom inają  o R adogo- 
szczu d o kum en ty  h is to rycz­
ne z ro k u  1242 i 1243, z oka­
zji poby tu  w  n im  księcia  
K o nrada  M azow ieckiego, u -  
ezestn iczącego tu  w  zjeździe 
k siążą t polskich . Pow yższe 
w zm iank i pozw ala ją  sądzić, 
ie  w  Radogoszczu zn a jd o ­
w ał się d rew n ian y  gródek 
obronny , gdzie n a jp ra w d o ­
podobniej odbyw ał się w spo 
ow ian y  zjazd. W okół g ródka 
rozsiad ła  się  co n a jm n ie j 
n iew ielka  osada , stan o w iąca
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bezpośredn ie  zaplecze d la  
radogoskiej fo rta lic ji. W niej 
roz lokow ała  się z pew nością  
służba tow arzysząca ucze­
stn ikom  zjazdu. Możliwe, że 
gródkow i w  R adogoszczu 
podporządkow ane by ły  osa­
dy  służebne, położone w  
n ieduże j odległości od n ie ­
go, k tó ry ch  nazw y  — jak  
Ł ag iew n ik i czy S ko tn ik i — 
p rze trw a ły  do dzisiaj. U pe­
w nien iem , że w R adogosz­
czu is tn ia ł gródek  może być 
zaznaczone na  m ap ie  z roku 
1799 m iejsce, k tó re  zostało 
ok reślone  jak o  „ fo r ta li-  
c iu m ”. S iadem  po radogos­
kiej fo r ta lic ji je s t chyba za­
chow ane do chw ili obecnej 
zn iekształcone grodzisko 
stożkow ate  w  p a rk u  im. 
A dam a M ickiew icza w J u ­
lianow ie.

C iekaw ostkę  do tyczącą R a 
dogoszcza stanow i fak t, że 
do gm iny  radogoskiej n a le ­
żały  n iegdyś i podlegały  tu ­
te jszem u w ó jtow i B ału ty , 
k tó re  przed w łączeniem  Ich 
do Łodzi w  ro k u  1915 liczy­
ły  ponad  100 tys. m ieszkań ­
ców  i m im o daleko  posun ię­
te j u rb an izac ji, znajdow ały  
się na  p raw ach  w si i za rzą­
dzane były  przez  sołtysa.

O becnie nazw a „R ado­
goszcz” ko ja rzy  się nam  p rz e ­
de w szystk im  z jed n y m  z 
n a js trasz liw szych  m iejsc  k a -  
żni h itle row sk ich , z is tn ie ­
jącym  tu  w czasie ok u p ac ji 
obozem . P oczątk i obozu ra -  
dogoskiego s ięgają  lis to p a ­
da 1939 r., k iedy  to N iem ­
cy na te ren ie  daw nej cegiel­
ni G lazera , przy  dzisiejszej 
ulicy L iśc iaste j, zorganizo­
w ali odosobnien ie  dla aresz­
tow anych  P olaków . Ju ż  w  
p ierw szym  okres ie  Is tn ien ia  
obozu h itle row cy  dokony­
w ali zbiorow ych egzekucji 
na w ięźn iach . G dy w kró tce  
pom ieszczenia cegie ln i o k a ­
zały się za m ałe- p rzek sz ta ł­
cono n a  obóz b u dynek  fa ­
bryczny z końca X IX  s tu ­
lecia , należący  n a jp ie rw  do

W ajsa  a późn ie j do A bbegó, 
położony przy  zbiegu ulic 
Z g ie rsk ie j i gen. S ow ińsk ie­
go. Obóz w Radogoszczu, 
przeznaczony  dla w ięźniów  
po litycznych  i ludzi o sk a r­
żonych o p rzes tęp stw a  na 
szkodę Rzeszy, nosił o fic ja l­
ną nazw ę: „E rw e ite rte s  P o - 
lizeigefaengnis R ad eg ast” . 
Jego  k o m en d an tem  od 1 l i -  
pca 1940 r. do końca o k u ­
pac ji w  Łodzi by ł po rucz­
n ik  h itle ro w sk ie j po lic ji 
W alte r P elzhausen , k tó ry  w 
ro k u  1947 s tan ą ł przed p o l­
sk im  sądem  i został sk a z a ­
n y  n a  cz te ro k ro tn ą  k a rę  
śm ierci.

W ięźniow ie radogosk iego  
obozu c ierp ie li głód, g inęli 
na  sk u tek  chorób  i stoso ­
w anych  w obec n ich w yszu­
kanych  to r tu r. Ponosili też 
oni śm ierć w lasach  lu ć- 
m iersk ich  I w  innych m ie j­
scach  s traceń . W  dn iu  20 
m arca  1942 r. zginęło 100 
zak ładn ików  z tego obozu 
podczas pub licznej egzeku­
cji na m iejsk im  śm ietn isku  
w  Z gierzu  (w roku  1909 od­
słonięto  tu  now y m onum en­
ta ln y  pom nik  pośw ięcony 
tym  o fiarom  faszyzm u). W

czasie Is tn ien ia  obozu ra d o ­
goskiego przez jego m ury  
przeszło ok. 40 tys. ludzi, a 
b lisko 30 tys. z n ich  ponio­
sło  śm ierć.

O sta tn im  ak tem  b a rb a ­
rzyństw a  h itle row sk iego  
przed opuszczeniem  przez  
N iem ców  Łodzi było s trz e ­
lan ie  do w ięźniów  w t r a k ­
cie lik w idac ji obozu i pod­
palen ie  gm achu z uw iezio­
nym i ran k iem  18 styczn ia  
1945 r. Ci, k tó rzy  usiłow ali 
w yskoczyć z p łonącego b u ­
dynku , ginęli najczęściej od 
ku l n iem ieckich . Śm ierć  p o ­
niosło w ów czas ok. 2 tys. 
w ięźniów , a w śród n ich  k il­
ku  A nglików  i R osjan . 
T rudno  je s t d ok ładn ie j u s ta ­
lić liczbę o fia r  te j o sta tn ie j 
traged ii radogoskiego obozu, 
gdyż h itle row cy  ucieka jący  
p rzed w yzw oleńczą o fensy­
w ą A rm ii R adzieckiej i L u ­
dowego W ojska Polskiego, 
lik w id u jąc  w ięzienia I obo­
zy, spędzili do Radogoszcza 
g ru p ę  w ięźniów  ze S k ie r­
niew ic i G ró jca. Z b e s tia l­
sk iej akcji, p rzeprow adzonej 
p rzez h itle ro w sk ich  zbrod­
n ia rzy  w  przeddzień  w y­
zw olenia Łodzi, ocala ł za le­

dw ie n ik ły  p rocen t uw ięzio­
nych. K ilku z tych, k tórzy  
przeżyli tę  gehennę, sch ro ­
niło  się podczas pożaru  do 
zb io rn ika z w odą, z n a jd u ją ­
cego się pod dachem , lub 
w ykonało  ryzykow ny, a le 
u dany  skok na dach sąs ied ­
niego niew ysokiego b u d y n ­
ku.

G dy 19 styczn ia  1945 r. 
A rm ia R adziecka przyn iosła  
w olność Łodzi, oczom p rzy ­
byłych na teren  obozu żoł­
n ie rzy  I m ieszkańców  m ia­
s ta  u k aza ł się s tra szn y  w i­
dok. P rzed  spalonym  gm a­
chem  leżały  stosy  zwęglo­
nych, tlących  się  jeszcze 
trupów .

O becnie n a  te ren ie  d aw ­
nego obozu w R adogoszczu 
zn a jd u je  się M auzoleum  
M artyro log ii, pośw ięcone lu  
dziom . k tó rzy  tu  przed la ty  
c ierp ie li i u trac ili sw ój n a j­
cennie jszy  sk a rb  — życie. 
P am ięć  o nich zachow ują 
ci w szyscy, k tó ry m  drogie 
są  w olność i pokój.

T eren  daw nego obozu r a ­
dogoskiego często odw iedza­
ją  w ycieczki oprow adzane 
przez łódzkich  p rzew odn i­
ków  PT T K .
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ROK M INIONY NIE STANOW I 
W P O E Z JI PO L SK IE J JA K IE JŚ  
U CH W YTN EJ CEZURY: NIE 
PR ZY N IÓ SŁ  NOW XCII JA K O Ś ­
CIOW O Z JA W ISK  ANI TEZ, CO 
JESZCZE BA R D ZIEJ N IEPO K O I, 
N IE RO ZSŁA W IŁ NAZW ISK 
K RY TYCE I CZY TELN IK O M  
DOTYCH CZA S NIEZNANYCH. 
DO W IÓDŁ ON R A C ZEJ PE W ­
N EJ ST A B IL IZ A C JI I PO RZĄ D ­
K OW A NIA  PO SZU K IW A Ń , BO W 
ZA K R ESIE  PO ETY K  D EK O RA ­
C JE  PO ZO STAŁY  W ZASA DZIE 
t e  SAM E. W IDAĆ TO NAW ET 
N a  p r z y k ł a d z i e  K SIĄ ŻEK  
t a k  w y b i t n y c h  j a k  n o w e  
t o m y  GROCHOW I AK A I  H ER ­
BERTA.

Z nam ienne sum ow anie dośw iad­
czeń nie oznacza jed n ak  skostn ie­
nia poezji ani w yczerpan ia  m ożli­
wości ga tunkow ych . Nie w ydaje  
się rów nież uzasadnione pob rzęk i­
w an ie  o p e rm an en tn y m  kryzysie 
poezji, jak  to  robią k ry ty cy  o fa - 
ta lis tycznym  n astaw ien iu , m yląc 
najczęściej w ew nętrzny  rozw ój poe 
zji z je j s ta tu sem  społecznym , ściślej 
zaś z je j sy tuac ją  rynkow ą. Na 
ty m  o sta tn im  odcinku  rzeczyw iście 
m ożna m ów ić o zagrożeniu: n a k ła ­
dy tom ików  są ta k  n ik le, że po­
ezja , k siążka poetycka  n iem al nie 
fu n k c jo n u je  w  św iadom ości czytel 
niczej. Są to w idocznie n ak łady  
u s ta lan e  g łów nie z m yślą o biblio 
filach  i najb liższych  p rzy jac io łach  
poety.

O braz poezji łódzk iej nie odbie­
ga od nak reś lo n e j przeze m nie w e 
w stęp ie  ogólnopolskiej panoram y. 
Może n aw et jeszcze siln ie j zazna­
cza się w  nim  ten d en c ja  po rząd ­
kow ania  dośw iadczeń, gdyż na o- 
siem  pozycji poetyckich  aż trzy  z 
n ich stanow ią  obszerne, re tro sp e k ­
tyw ne  tom y. N iek tó re  z tych  po­
zycji noszą w  m etryczce da tę  1969, 
om aw iam  je jed n ak , gdyż na pó ł­
kach  k sięgarsk ich  ukazały  się do­
p iero  w  roku  ubiegłym . D odajm y, 
że n iem al w szystk ie  opublikow ało  
W ydaw nictw o Łódzkie, bo ty lko 
dw a tom ik i ogłoszono w innych  
oficynach w ydaw niczych.

Na czoło w szystk ich  pub likacji 
roku  w ysuw a się książka zm arłe ­
go w g rudn iu  1969 r. w ybitnego  
teo re ty k a  poezji i poety S ta n is ła ­
w a C zern ika  za ty tu łow ana  „W IATR 
OD Z IE M I”. W yboru W ierszy z la t 
1921—1967 dokonał sam  au.tor, za­
m ykając  na zaw sze i sca la jąc  swo 
je  poetyckie  dzieło. Z nalazły  się w 
tym  tom ie, d rukow anym  już w 
okresie ciężkiej, n ieu leczalnej cho­
roby  C zern ika u tw ory , k tó re  a u ­
to r sam  p rag n ie  ocalić w  po je­
dynku  z czasem  i zapom nieniem . 
Z arów no dobór tek stów  jak  i przy 
łożone do n ich m otto  ze S łow ac­
kiego (..‘.ucho m oje, na w ia tr  od 
ludu  idący zaw sze zw rócone.”) a k ­
cen tu ją  te obsesyjne, m ito tw órcze i 
całkow icie C zern ikow skie zabiegi 
w okół sk onstruow an ia  ludow ej pod 
św iadom ości g rupow ej. Je s t to 
w łaśn ie  owo C zern ikow skie  „pod­
g leb ie”, na k tórego  temat, n a s tęp u ­
jąco  w ypow iada się w e w stęp ie  do 
książki: „Z tego podglebia w y n io ­
słem  lu d zk i k u lt  słow a i, obciążo­

n y  ta k im  dzied zic tw em , próbow a­
łem  — w  zastępstw ie , ciągle w  za- 
stęp stw ie  — m ów ić  w  im ien iu  
tych , k tó rzy  nie m ogli lub nie u - 
m ieli się w ypow iadać. Z  w iarą, ze 
w yrażam  praw dę w  osta teczne  
zw yc ięs tw o  C złow ieka  nad czło­
w iek iem ."

P rzy  bliższej analiz ie  zaw artości 
tom u okaże się. że nie zaw sze u- 
da je  się zachow ać C zernikow i oba 
człony tego p rogram u rów nocześ­
nie. n iek tó re  u tw ory  spójne są r a ­
czej z d rugim  ty lko  zacy tow anym  
w yżej zdaniem . G rupow a podśw ia 
dom ość nie je s t bow iem  czym ś da­
nym  raz na zawsze, n iezależn ie  od 
czasu. N iekiedy poeta nie może
i nie ma p raw a uchylać sie p rzed  
zauw ażeniem  tego co jes t ty lko  jed 
nostkow e, zaw ężone do dośw iad­

czenia jednego  pokolenia. Tym  
szczegółem jes t w idzenie w ojny, 
k tó ra  zaciążyła tak  w yraźn ie  nad 
losem  pokolen ia  poetyckiego, do 
k tórego  zalicza się rów nież C zer­
nik. R efleksję  uogóln iającą na ten 
tem a t przynosi zw łaszcza doskona­
ły, p rze jm u jący  w iersz „N iehisto- 
ryczność” ale znajdziem y je j odb i­
cie także  w  innych  u tw o rach  (np. 
„O dnow icielstw o”). N aw et jednak  
to o k ru tn e  dośw iadczenie służy po 
ecie do głoszenia op tym istycznej 
w ia ry  w dobroć człow ieka, k tó re j 
po tw ierdzen iem  je s t przeszłość ca . 
łego rodzaju  ludzkiego.

Inny  typ  w yobraźni rep rezen tu ­
je  zm arły  p rzed  k ilku  la ty  W a­
cław  M rozow ski, k tórego w iersze 
k sz ta łtow ały  sie pod w pływ em  ka 
tastro fizm u  Czechowiczowskiego. 
Tom „SPO JR Z E N IE  W STECZ” sta 
nowi w ybór w ierszy z trzydziestu  
la t (1936— 1966) dając  rep rezen ta ­
tyw ny  p rzeg ląd  dorobku  poetyckie  
go M rozowskiego. D adzą się w  tym  
dorobku w yodrębn ić  dw a zasadn i­
cze nu rty . Jed en , najb liższy  t r a ­
dycji C zechow iczow skiej, sław i u - 
rok i p row incji w ierszem  m elody j­
nym , n iem al sen tym en ta lnym , aby 
następn ie  nasycić  się g roźnym i

w izjam i nadchodzących  czasów  po 
g a rd y  (cykl „Obok śm ierci). D ru ­
gi n u rt ok reśliłbym  jako  m isty fi- 
k a to rsk o -k a ta stro ficzn y . Dotyczy 
to  zw łaszcza u tw orów  noszących 
w spólnv ty tu ł „Z Johnem  B arley - 
cornem ". F o rm u łu je  w  nich M ro­
zow ski kodeks m itów  bohem y w 
w ypow iedzi na ty le  jed n ak  osobi­
ste j, że w  pełni po tw ierdziły  się 
później k a tas tro ficzn e  przeczucia 
poety. Je s t to rzadk i racze j p rzy ­
k ład  w pisan ia  się życia a rty s ty  w 
fo rm u łę  w łasn e j poezji podniesio­
ne j do rang i jasnow idzen ia .

Z upełn ie  odm ienny  c h a ra k te r  
m a ją  w iersze A ntoniego K asp ro ­
w icza zeb rane  w  re tro sp ek ty w n y m  
tom ie pt. „Z C ZTER D ZIESTU  
L A T ”. K asprow icz (urodzony w  Ło 
dzi w  r. 1908) zadeb iu tow ał w  r. 
1935 jako  au ten tyczny  poeta p ro ­
le ta riack i i słusznie zauw ażył k ie ­
dyś B roniew ski, że w alkę  p ro le ­

ta r ia tu , k tó rą  ty le  razy  sław i w  
sw oich w ierszach  „p rzy jm u je  on 
n ie jako  oddolnie, z w łasnych  do­
św iadczeń i św iadom ości, k sz ta łto ­
w anej przede w szystk im  przez ży­
cie, a dopiero  później przez lek tu ­
rę ”.

W dw udziesto leciu  m iedzyw ojen 
nym  w Polsce w iersz rew o lucy j­
ny stanow i narzędzie  w alk i. T a­
kie u tw ory  p isyw ali rew olucjoniśc i 
z w yboru, in teligenckiego  pocho­
dzenia (B roniew ski, W andursk i, 
S tande), tak ie  u tw ory  stw orzy ł też 
A ntoni K asprow icz. Ale jego po­
ezja w yn ikała  z na jg łęb ie j p rze­
żyw anych  odczuć ro b o tn ik a  i s ta ­
now i sw oisty dokum en t budzenia 
się św iadom ości k lasow ej. N a jb a r­
dziej ch a rak te ry s ty czn e  u tw ory  
pow stałe  w tym  okresie  to w ie r­
sze — p lak a ty  i w iersze — re ­
portaże  u kazu jące  położenie p ro le ­
ta r ia tu  i jego asp irac je . Są one w 
rów nym  stopn iu  zjaw isk iem  a r ty ­
stycznym , co i socjologicznym . 
S topniow o ciężar za in teresow ań  po 
ety przenosi się na p ro b lem atykę  
ogólniejszą, w iersze w zbogacone 
zostają  o w alo ry  re f lek sy jn e  i m a­
ja  coraz w yraźn ie j cel estetyczny. 
N a p rzes trzen i cz te rdz ies tu  la t

w ierszow an ia  K asprow icza p rze ­
śledzić m ożna w yraźn ie  jak  posze­
rza ła  się w rażliw ość a rty styczna  
p o e ty , robo tn ika , jak  pogłębiało się 
uzaw odow ienie  te j poezji. T w ór­
czość w yrosła  w  okresie w ielk ich  
konflik tów  społecznych, p ro d u k t 
epoki in dustria lizac ji i w alk i k la ­
sow ej je s t dziś św iadectw em  no­
b ilitac ji p ro le ta r ia tu  i w ielk ich  
m ożliw ości, jak ie  k ry je  w sobie 
now a k u ltu ra . S praw dziło  się w ięc 
p ro roctw o  p ro feso ra  C zarnow sk ie­
go, k tó ry  p isa ł p rzed  w ojną na 
tem a t k u ltu ry  p ro le ta r iack ie j ch a ­
ra k te ry zu jąc  w n astęp u jący  sposób 
je j tw órców : „Jes t innym  czło­
w iek iem , człow iekiem  dążącym , 
w alczącym , tw arzą  zw róconym  ku 
przyszłości, k tó ra  nie p rzedstaw ia  
się jako  ra j odpoczynku, ucieczki 
od św ia ta , ale jako  św ia t w ytężo­
nego, n igdy nie p rzeryw ającego  się 
tw órczego w y siłk u ”.

Jeszcze inny  typ  w rażliw ości r e ­
p rezen tu je  poezja T adeusza C hró - 
ścielew skiego, tw órcy  zw róconego 
ku  przeszłości i u p raw iającego  coś, 
co m ożna by lap id a rn ie  określić 
jako  poetycką historiozofię. W i­
doczne to było już w jego deb iu ­
tanck im  tom iku  „N ajm ilsze stro ­
n y ”. gdzie obok w ierszy  d e k la ra ­
tyw nych  (pow stałych w la tach  
p ięćdziesiątych) znalazły  się u tw o . 
ry  zam yślone, re flek sy jn e , w y ty ­
czające drogę au ten tycznych  za in ­
te resow ań  poety. C h arak te ry s ty cz ­
ny pod tym  w zględem  był zw łasz­
cza cykl w arm iń sk o -m azu rk i, poe­
tycka  rek o n s tru k c ja  św iadectw  poi 
skości tych  ziem. Ta trad y c ja  h i­
sto ryczna znalazła  k o n ty n u ac ję  w 
now ym  tom iku  C hróścielew skiego 
„H IPO K R EN E  W A RM IŃ SK A ” wy 
danym  przez „P o jezierze”. W iersze 
C hróścielew skiego w zbogacone zo­
sta ły  o now e, pogłębione um ieję t 
ności w arsz ta tow e. Jego a rcha iza- 
cje sa na jw yższej próby, są b a r ­
dzo now oczesne i o w iele  nośn iej- 
sze poetycko  niż p róby  podejm o­
w ane  przez tzw. neoklasyków . u - 
p raw ia jący ch  najczęściej jałow e 
sty lizac je  i pastisze.

A n ieste ty  p rzyk ładów  sty lizacji 
poetyckich  n ie b rak  nam  ostatn io . 
B ardzo ch a rak te ry s ty czn e  są choć­
by w ydane n iem al w tym  sam ym  
czasie w  Łodzi i K rakow ie  dw a 
tom y w ierszy  Jerzego  Jarm olow - 
skiego, tak  różn iące się od siebie, 
żs m ożna by sądzić, iż w yszły 
spod p ióra  dw óch różnych au to ­
rów . T om ik ; „W KTÓRĄ TO BIE 
STRO N Ę" złożony głów nie z cyklu  
zapisów  (Czyżby aluzja  do ecrive 
au tom atique?) je s t jakby  p róbą od 
pownedzi na py tan ie : jak  i czy na 
tu ra lizm  jes t jeszcze m ożliw y w 
poezji? W iersze te  w yrosły  z n u r­
tu  poetyk i u p raw ian e j głów nie 
przez A ndrzeja  B ursę, a ko lejnym  
stad ium  tych na tu ra lizac ji były po 
etyck ie  próby  B rych ta . Na szczę­
ście Jarm o łow sk i posiada w łasną 
w rażliw ość, choć z tru d em  prze­
dziera sie ona przez skonw encjo ­
nalizow any b ru ta lizm . Ten kostium  
czy racze j m ów iąc n a tu ra lis ty cz - 
n ie: łachm an, jak b y  ogranicza 
n iew ątp liw ie  in te resu jącą  w yobraź 
n ię poety, k tó ra  doszła do głosu w 
tom iku  „Z ieln ie i w eseln ie”, dość 
n ie jedno rodnym  sty listyczn ie  i 
także  nie w olnym  w całej pełni od 
skonw encjonalizow an ia . Ja rm o low

ski, poeta, k tó rego  stać  na  poetyc­
ką szczerość nie znalazł chyba 
jeszcze sam odzielnej form y wypo 
w iedzi dla sw ojej w rażliw ości i 
na jb a rd z ie j w artośc iow ą p róbą p o . 
szukiw ania  środków  w yrazow ych  
są dla m nie jego sonety zebrane  
w  cyklu „Z m rozu s tru g an e”. In ­
tensyw ność tych  p rób  dowodzi 
w szakże, że Jarm ołow sk i je s t po­
e tą  dużych m ożliwości i już naj 
bliższa książka może w pełnym  
blasku ukazać nam  w szystk ie  je ­
go dokonania poetyck ie  zam asko­
w ane te raz  nadużyciam i stylizacji.

B e rn a rd  S z ta jn e rt tom ikiem  
„O BECNO ŚĆ” naw iązu je  do tych 
obszarów  przeżyć, z k tó rych  u tk a ­
ny by ł jego zbiór opow iadań „T a­
jem nica  M axa H e lle ra”, spotkam y 
tam  n aw et m otyw  K laudiusza i za­
fascynu je  osobow ością K afki. 
Ale to jed n a  w arstw a  tom u. K on­
sekw encją  ob łakan ia  św iata  jest 
w n ina , k tó re j S z ta jn e rt pośw ięcił 
w iele u tw orów  sw ego najnow szego 
tom u. Nie b rak  w nim  także  d rob­
nych obserw acji n a tu ry  obyczajo­
w ej, ani też, jak b y  dla k o n tras tu , 
zam yślen ia  filozoficznego. Z resztą  
reflek sy jność  jest jednym  z w alo . 
rów  poezji S z ta jn e rta . U m ieję tn ie  
p rze tw arza jąc  najw artośc iow sze  o- 
siągnięcia poetyk i skam andryck ie j 
S z ta jn e rt udow adn ia , że nie m a 
poetyk  raz na zaw sze w yeksp loa­
tow anych , że w każdej k ry ją  się 
n ieoczekiw ane możliw ości, jeśli ty l 
ko przyłożym y do nich  now ą w raż  
liwość. Gdyż, jak  sam  pow iada w 
„M odlitw ie”: Żgina słow a ogrom ­
ne, pozostaną w iersze .”

Je rzy  W ilm ański dał sie już 
w cześn iej poznać jako  poeta n a ­
stro ju , c ieniow anego frazą m elodyj 
ną, o zm iennym , nerw ow ym  ry t­
mie. Jego  w iersze w yrosły  także z 
dośw iadczeń S k am an d ra  poszerzo­
nych o próby  neoklasyków  prze­
szczepiających na g ru n t polski o- 
siągnięcia fo rm alne  anglosasów . 
A le W ilm ański jes t rozpoznaw alny  
w sw oich w ierszach  i naw et wów  
czas, gdy stw ierdza , że „konw en­
cje sa z góry  u sta lone" dochodzi 
do głosu jego w łasna  osobow ość i 
w rażliw ość. Te rysy  indyw idualne  
posiada rów nież tom ik  „ODLOT” 
stanow iący  dalszy k rok  w rozw o­
ju  poety , choć b liski p róbom  po­
dejm ow anym  w poprzednich  jego 
książkach  W „O dlocie” W ilm ań­
ski po rząd k u je  sw oje dośw iadcze­
nia poetyckie a sam  ty tu ł może su 
gerow ać, że uw aża je za e tap  zam 
kn ięty .

K ończąc te rozw ażania  odw ołam  
się znow u do sta ty sty k i. Łódź u - 
chodziła trad y cy jn ie  za m iasto  po­
ezji i poetów . P an o ram a  książek, 
jak ie  p rzedstaw iłem  w dw u m o­
ich a rty k u łach  sum ujących  rok 
ubiegły, sugeru je  jednak , że n iepo­
strzeżen ie  głów ny ciężar z a in te re ­
sow ań p isarzy  łódzkich p rzesunął 
się na prozę. M imo to poezja za­
chow ała sw oją w ysoką pozycję I 
n ie p rzypadk iem  w  Łodzi o rg an i­
zuje się coroczne O gólnopolskie 
F estiw ale  Poezji. Szkoda ty lko, 
że nak łady  książek poetyck ich  e li­
m in u ją  w łaściw ie w pływ  poezji na 
ksz ta łtow an ie  now ej w rażliw ości 
społecznej. Nie do m nie już je d ­
nak  należy w skazyw an ie  rozw ią­
zań. jak ie m ogłyby ten  s tan  rzeczy 
zm ienić.

KONRAD FREJDLICH

P O E T Y C K I E
P O R Z Ą D K O W A N I E
D O Ś W I A D C Z E Ń
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DOP
P rzyjeżdża ją  zaw sze d u ży ­

m i grupam i w  specja lnych  
sam olotach, a p o b y t ich np  
w  Polsce trw a  z  regu ły  nie  
d łu że j n iż jeden  dzień. Ubra 
ni są bardzo kolorow o, cza­
sam i n a w e t pstroka to , ale 
barw y w e w szy s tk ich  e lem en  
tach stro ju , na czapeczkach  
czy  chorągiew kach  są tak ie  
sam e, ja skraw e, k lu jące  w  
oczy i co na jw a żn ie jsze  — 
jednakow e. M im o różn icy  za 
w odów , w yznań , ba, naw et 
ko loru  skóry , łączy ich  jed ­
no — m iłość do d ru żyn y  p ił­
karsk ie j.

K ażda z bardzie j zn anych  
drużyn  p iłka rsk ich  na Zacho  
dzie posiada w łasny , fa n a ­
tyczn y  k lu b  kib iców . Z oka ­
z ji w a żn ych  spo tkań  ligo­
w ych  czy  m iędzynarodow ych  
urządza ją  oni sw o iste  „piel­
g rzym k i"  do m ie jsc  gry  ich  
p iłkarzy , a na stadionach, 
Odzie ow e spo tkan ia  się od­
byw ają , odpraw ia ją  sw ojego
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rodza ju  „nabożeństw a”. Do­
ping ten  w łaśc iw y  jes t n ie  
ty lk o  d ru żyn o m  za w o d o w ­
ców  na Zachodzie. B aw iłem  
k ied yś  w  N RD , gdzie na o- 
g ro m n ym  lip sk im  stadionie  
m ia łem  okazję  obejrzeć zm a  
gania m iejscow ego D ynam o  
z berlińsk im  V oerw aertsem . 
B y ł to, oczyw iście , m ecz
o m istrzo s tw o  ek s tra k la sy  pil 
ka rsk ie j. Na stadion ciapnęły  
rzesze m ężczyzn  o ogrom nej 
rozpiętości w ieku , począw szy  
od p rzedszko laków , a sko ń ­
czyw szy  na ludziach posunię  
tych  w  latach. K a żd y  bez 
różn icy  d zie rży ł pod pachą  
trąbkę  bądź chorąg iew ki o 
barw ach k lubow ych . K iedy  
rozpoczął się m ecz w raz z 
n im  zaczęła „koncert" 80-ty-  
sięczna ork iestra  kib iców . 
K oncert ten  trw a ł p rzez o- 
krągłe  d ziew ięćdziesią t m i­
nut. N ie trudno  się w ięc d zi­
w ić, że gorsi techn iczn ie  od 
berliń czykó w  gospodarze

p rzy  ta k im  dopingu spo tka ­
n ie  w ygrali.

R zecz jasna, n ie  n a leży  to­
lerow ać rozh isteryzow an ia  k i  
biców  w  czasie spo tkań  p ił­
ka rsk ich , jako  że każda prze  
sada jes t n iezdrow a. K iedy  
jed n a k  ogląda się spo tkania  
w  różnych  dyscyp linach  spor 
tu  na teren ie  Ł odzi czy  in ­
n ych  m ia st naszego kra ju , 
czasam i aż żal je s t zaw odn i­
ków , k tó rzy  p rzy  k o m p le t­
n y m  m ilczen iu  stad ionu  czy  
w id o w n i hali sp o r to w e j m ę  
czą się i z p iłką  i z  przeciw  
»lik iem . Zazdrości się w ted y  
sportow com  in n ych  pań stw  
ich publiczności. A  przecież  
śm iem  stw ierdzić , że  tego ro 
dza ju  s k u tk i  sq p rzyczyn ą  ni 
czego innego, ja k  ty lk o  poli­
ty k i  poszczególnych  k lubów . 
N ie m a bouńem  u nas tego, 
co m ożna nazw ać organiza­
cją kib iców . N ie chodzi tu ­
ta j o tw o rzen ie  k lu b ó w  k i-  
bicóio, ale po prostu  o od ­
pow iedn ie  za troszczen ie  się 
danego k lu b u  sportow ego o 
sw oich  sym p a tykó w . S p ró b u j 
m y  np. tera z chociażby w  
Łodzi ku p ić  g d zieko lw iek  zna  
czek  Ł K S  c zy  chorąg iew kę  
tego k lubu . „Senne m a rze ­
nie” — ja k  pow iedzia łby  
W iechow sk i W alery W ątrób­

ka. K ib ice n ie  m ają  n a w et 
m ożliw ości spo tkać  się cho­
ciażby raz na pół ro ku  ze 
sw o im i pu p ila m i w  lokalu  
k lu b o w y m  i w  sposób oczy­
w iśc ie  zorgan izow any pody­
sku to w a ć  o problem ach  ich  
n u rtu ją cych . U ciekają  się 
w ięc b iedni m iło śn icy  spor­
tu  i sportow ców  do — ja k ­
b ym  nazw ał — niezorganizo  
w a n ych  k o n ta k tó w  ze sw oi­
m i u lub ieńcam i. Do czego to 
prow adzi n ie  m uszę  chyba  
tłum aczyć . K lu b y  pn prostu  
nie dbają o sw o ich  kib iców . 
Na ty m  polu je s t w ięc je sz­
cze w ie le  do zrobienia , w szy  
stko  zależeć będzie od tego, 
ja k  szyb ko  k lu b y  sportow e  
naw iążą p rzez bezpośrednie  
spo tkan ia  k ib iców  z w ładza ­
m i k lu b u  czy  z jego zaw od­
n ika m i bezpośrednią  ro zm o­
w ę  na m iesięcznych  czy  
k w a rta ln ych  spo tkaniach .

K orzysta jąc  z w ie loznacz­
ności słowa „doping” za w ar  
tego w  ty tu le , chcia łbym  jesz  
cze zw rócić uw agę na drugie  
jego znaczenie.

S k ło n iły  m n ie  do tego  
w niosk i, w yc iągn ię te  na 
X V I I I  Ś w ia to w y m  K ongre­
sie M ed ycyn y  S p ortow ej, k tó  
ry  dw a m iesiące tem u  obra­
dow ał w  O xfordzie . O tóż o­

k a zu je  się, że u żyw a n ie  środ  
kó w  pobudzających  przez  
sportow ców  je s t coraz po w ­
szechniejsze . N agm inn ie  sto ­
su ją  je kolarze, coraz w ięce j 
jed n a k  je s t w yp a d kó w  u ży ­
w ania  środków  dop ingu ją ­
cych p rzez p rzedstaw ic ie li in 
n ych  dyscyp lin . Inna spra ­
wa, że często w y k o rzy s ty w a ­
ne je s t to do fa łszyw ych  o- 
skarżeń , ja k  np. działo się 
na ub ieg łorocznych  m is trzo ­
stw ach  św ia ta  w  podnosze­
n iu  ciężarów , k tó re  odbyły  
się w  a m eryka ń sk ie j m ie j­
scowości C olum bus. F akt jed  
nak jes t fa k te m , że dopingu  
u żyw a  się coraz częściej. Za 
w odn icy  zna ją  ju ż  w ie le  m e  
tod, k tó ry m i posługując się, 
m ożna u n ikn ą ć  odpow iedzia ł 
ności za u żyw a n ie  środków  
pobudza jących . Co gorsza  
pom agają  im  w  ty m  n ie k tó ­
rzy  lekarze i to specjaliści. 
P rzecież k to ś  m u si taką  np. 
am p h e ta n in ę  przepisać, m usi 
pow iedzieć ja k  się ją za ży­
w a, ob liczyć czas dzia ła­
nia, pokazać sposób u- 
n ikn ięc ia  odpow iedzia lności 
itp. N ie m oże tego zrobić nie 
fachow iec. Na szczęście w  
Polsce p rob lem  ten  praw ie  
nie  is tn ie je , ale na św iecie  
przyb iera  na sile. Im  w ięcej

się z  ty m  w alczy , ty m  lepsze  
są m etody  u k ryw a n ia  różne­
go rodza ju  środków  pobudza  
jących  p rzed  ko n tro lu ją cym  
lekarzem . Spacza się szla­
chetna  idea sportu . Jak do 
te j pory prob lem  ten  is tn ia ł 
p rzew ażn ie  w  sporcie zaw o­
do w ym , ale n ie s te ty  zaczyna,
i to zdecydow anie , p rzedzie ­
rać się i do sportu  am a tor­
skiego. S m u tn e  to, ale p raw ­
dziw e.
M IE C Z Y S Ł A W  S T O L A R S K I  

P. S. D la p isząc eg o , k a id y  lis t  
od  C z y te ln ik a  je s t  c e n n y , c h o ­
c ia żb y  n ie  b y ło  w  n im  ra c ji .  
D la te g o  te ż  d z ię k u ją  S te fa n o w i 
W alczak o w i z Ł odz i u i. J ó ze fa  6 
m . 9 za k ilk a  u w a g  na te m a t  
fe l ie to n u  z d n . 29. 11. 1970 r. p t. 
„ P o ry w a c z e  i o f ia ry ” . N asz C zy­
te ln ik  m a r a c ję  p isząc , że ró w ­
n ież  d z ia łac z e  łó d z k ic h  k lu b ó w  
je ż d żą  po  P o lsc e  i s z u k a ją  posil 
ków  do  sw o ich  d ru ż y n . In n a  
s p ra w a , że w  re z u l ta c ie  te g o  n a ­
p ły w a ją  do  L odzi p iłk a rz e  n ie  
ty lk o  d o jrz a li ,  a le  w  w ięk szo śc i 
p r z e j r z a l i .  T y m cz a se m  ideą  
te g o  fe lie to n u  b y ło  p o tę p ie n ie  
d z ia ła c z y , s ię g a ją c y c h  do  szk ó l
i d e m o ra l iz u ją c y c h  m łodz ież . K a 
p e ro w n ic tw o  zaw o d n ik ó w  s t a r ­
szy ch  — co  z re sz tą  w y ra ź n ie  w 
4 y m  fe lie to n ie  s tw ie rd z i łe m  — 
Jak  na  ra z ie  Jes t n ie  do  w y p le  
n ie n la ,  n ie s te ty !  Jeż e li w ięc  
n a sz  C z y te ln ik  Jeszcze  ra z  zech  
ce  s ię g n ą ć  d o  fe lie to n u  „ P o ry ­
w a cz e  1 o f ia r y ” , z p e w n o śc ią  
r a c je  te  p o tw ie rd z i.

M. S.
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W eszJa p e łn a  n iepokoju  i lę ­
ku. W ybrała  narożny  sto lik  
przy  oknie. Z am ów iła  fili­

żankę kaw y. Z góry uregu low ała  
należność, jakby  się śpieszyła. A 
przecież  do m om entu , w  którym  
m ia ła  go u jrzeć, b rakow ało  trzy ­
dzieści m inu t. Jeśli nie p rzy jdzie? 
O tw orzy ła  to reb k ę  i w yszpera ła  
lis t ; czy ta ła  ra z  jeszcze: 

„Szanow na Pani — p isa ł — z 
p raw d z iw ą  radością  p rzy jm u ję  Pa 
n i propozycję. Zgodnie z życze­
niem , będę P an ią  oczek iw ał w  k a ­
w ia rn i „C olorado" o  godzinie p ię t­
n as te j" . — U spokoiła się, choć 
d rżen ie  rąk  zd radzało  zdenerw o­
w an ie . Z a ję ta  w łasnym i m yślam i 
n ie  d ostrzegała  ludzi. A w ięc za 
chw ilę  u jrzy  człow ieka, k tórem u 
p o d aro w ała  serce syna. Ja k ie  bę­
dzie p ierw sze w rażen ie?  O czym  
będą rozm aw ia li?  Czy zdoła się 
opanow ać? D wa lata . D w adzieścia 
cztery  m iesiące, k tó rych  rozpacz
i gorycz po s tra c ie  jedynaka  s ta ­
ra ła  się u topić w  pracy. W n a w a ­
le zajęć p rzy  w ychow yw aniu  c u ­
dzych dzieci. K to zrozum ie w vpet 
n io n e  szarzyzną dni, w  których  
dzie je  się tak  dużo i nie dzieje się 
nic. G odziny bezsenności. Oczy 
pe łn e  p iasku. N atłok  m yśli. R a­
n e k  z pełną św iadom ością faktów . 
Ja k a  siła  — m im o pozorów  s ła ­
bości — w przęga człow ieka w ten 
zm echanizow any porządek rzeczy? 
W k ie ra t, z k tó rego  nie m ożna się 
w y rw ać?  Z am kn ię te  koło. N ie m a 
początku  1 nie m a końca. „Śm ierć 
je s t koniecznością, gdyż ró w n o w a­
ży dynam ikę życia“... A w ięc jes t 
jed n ak  koniec? K to  to  pow iedział
i kiedy? L ekarz  w szp ita lu  m ów ił 
w ręcz coś przeciw nego: „Śm ierć 
n ie  jes t koniecznością biologiczną, 
a  ty lko  ew olucy jną . Pan i syn nie 
um rze  całkow icie. Jego  serce  bę­
dzie b iło  nadal Ale na to  po trzeb  
n a  je s t pani zgoda“. Zgoda m atki 
na od d an ie  synow skiego serca  d ru  
giem u, obcem u człow iekow i. G est 
godny S am ary tank i. M imo ca łe j 
beznadziejności sy tuacji d la  jed ­
nego i perspek tyw y  przed łużen ia  
życia d rug iem u, jes t jeszcze lu ­
ka. N ie do pokonania. N ie do za­
pom nien ia . N ie do w ydrapan ia . 
D rzazga, k tó re j n ie  po trafi usu ­
nąć  żaden skalpel na jznakom itsze  
go ch iru rga. Tak. zgadzam  się — 
pow iedzia ła  w ów czas. I zaraz  po­
tem  niem y k rzy k : Nie! A le on i te ­
go nie słyszeli. B iegali po k o ry ta ­
rzu  w długich, b iałych k itlach . Wi 
row ali w skąpym  św ietle  lam pv. 
M anekiny . Cóż orni mogli w iedzieć.

C zerw one św ia te łko  przed salą o- 
peracy jn ą  dogasało... T0  nag le  ża­
rzyło  się n iebezpieczn ie  i d rażn iło  
w yobraźnię. „Proszę pan i, to  nie 
m a sensu, trzeba  w racać  do do­
mu"... Czyleś słow a dobiegają  z 
bardzo  daleka  i p rzyw ołu ją  do 
um ow nego porządku  rzeczy. A co 
m a sens? W raca św iadom ość. Jesz 
cze nie te raz! Jeszcze n ie  nadszedł 
czas — broni się. Palce rąk  splą- 
ta.ią się m ocniej, zac iskają  szczel­
n iej. C zarna, w ie lka  w skazów ka 
ściennego zegara  drga. C zerw ona 
żarów ka gaśnie... Może się w y p a li­
ła?  S ta ło  się. D okonało  się. Bądź 
w ola tw oja, Panie. W łaściw ie nic 
nowego, nic nieoczekiw anego, w ie­
dzia ła  o  tym  od daw na, zanim  w 
ogrodzie szp italnym  zam ilkły  p ta ­
ki. A jed n ak ?  „Cisza leczy... C i­
sza leczy... C isza leczy..." S logano­
w e hasło  w dziera  się raz  po raz, 
do sko ła tane j, obo lałej, s tuk ilow ej 
głowy.

Czy źle się  pan i poczuła?. W 
czym m ogę pom óc? K obieta pod­
nosi schyloną do n iedaw na w po­
korze głowę. C iem na czupryna,

ALEKSANDRA OCIIALSKA

głam  sk le ić  całości. W ysłać, czy 
n ie?  Jak  będzie lep ie j?  Co to  przy 
niesie  w  konsekw encji?  Z apom ­
nieć całkow icie, godząc się  z fa k ­
tem , k tórego i ta k  nie m ożna o d ­
wołać. W szystko przecież zostało 
zam kn ię te  w  jedną, w yznaczoną 
całość. A m oże odm ienić, w  m a­
łej, dostępnej części, bieg dalszego 
życia? U chw ycić w ątłą  nić, pow ią 
zać pozryw ane kaw ałeczk i. S fo r­
m ow ać na  now o okrąg ły  k łębek
i w yrzucić go na  zew nątrz . Z c a ­
łej siły! Daleko... N iech się toczy... 
D okąd zaprow adzi?  Czy da pożą 
d ane  ukojenie, czy jeszcze b a r­
dziej ro z ją trzy  n iegoiącą się ran ę?  
Ju ż  sam  zam iar w sączył w duszę 
m ałą  nadzie ję . A to  w ydało  mi się 
w ażne. Czy pan  jesit w  s tan ie  zro­
zumieć, jak ie  to w szystko  było 
tru d n e?

P rzerw ała , jak b y  je j zab rak ło  
tchu. Z rezygnow ana, w zruszyw szy 
bezradn ie  ram ionam i, sk ierow ała 
rozm ow ę na inny  tem at.

— W łaściw ie to  ja tu  n ie  po to 
p rzy jechałam , żeby o sobie snuć

W DRUGIM W Y M I A R Z E
szare  oczy, lśn iące  zęby n ie  zn ik a ­
ją. P rzep raszam  za m ałe spóźnie­
nie, to  w ina  pociągu — tłum aczy 
się przybysz. M atow e źrenice n a ­
b ie ra ją  barw . O żyw iaja się, p rzy ­
tom nieją. W reszcie p ad a ją  p ie rw ­
sze słow a p o w itan ia : Przyszedł 
pan  w sam ą porę. To m nie tu 
p rzed chw ilą n ie  było. Uśm iecha 
się i w skazu je  m iejsce obok sie­
bie. Z upełn ie  p an a  sobie inaczej 
w yobrażałam  — m ów i w zruszona, 
M uszę się p rzyznać, że bard zo  się 
bałam  tego  spo tkan ia . Bardzo... 
W reszcie postanow iłam . Po p ro s­
tu  jak iś  n ak az  w ew nętrzny  Jakby  
m ój i n ie  m ój głos dom agał się 
ak tu a ln eg o  ad resu  pana. N ajgo­
rzej było z listem . K ilkak ro tn ie  
k reś liłam  ■ te  p a rę  zdań  i n ie  m o­

opow ieść. Tu przecież n ie  o  m n ie
chodzi, a o pana. Tyle rzeczy m nie 
in teresu je , tak  dużo chcę w iedzieć. 
Proszę opow iadać o w szystkim . 
Od m om entu  w yjścia *e szp ita la , 
do chw ili obecnej. Jak  się pan  
czuje, co robi, gdzie p racu je?  Czy 
m a p an  jak ieś k o n tak ty  z le k a ­
rzem , daw nym  op iekunem ?

Zam ów ił d ruga  szk lankę h e rb a ­
ty i po p ija jąc  w rzą tek  zaczął, m ie­
siąc po m iesiącu , o  sobie. Tak 
w ięc od pam iętnego  dn ia  leżał 
jeszcze d w u k ro tn ie  w  szp ita lu . Re 
konw alescencję  odbył w  san a to ­
rium , w  jedne j z m iejscow ości ku 
racy jnych  w k ra ju . Poznał tam  
uroczą dziew czynę, z k tó rą  się za 
ręczył, a k tó ra  jes t już jego żoną. 
U kończył rozpoczęte  p rzed  choro­

bą studia. Z ain teresow ał się nim  
sław ny  kard io log  z W iednia.

S łuchała  go w dużym  skupien iu , 
bardzo  uw ażnie, aby  n ie  uron ić  
żadnego słow a. M arszcząc n iek ie ­
dy brw i, p rzeżyw ała w szystk ie  zda 
rżen ia  i fakty , z jego tru d n eg o  i 
bogatego życia. N ie m ogła tego 
zrozum ieć, czym  ten  człow iek ją 
tak  oczarow ał. T ak za in teresow ał, 
p raw ie  zafascynow ał ca łą  sw oją 
osobow ością. Jego radości i troski 
sta ły  się d la  n iej bliskie. Były 
częścią je j w łasnego życia. Mogła 
by przysiąc, że tow arzyszy ła  mu 
od chw ili w yjścia  ze szp ita la . Że 
zaw sze była przy  nim , w n a jtru d ­
n iejszych m om entach  jego  życia. 
A le w ów czas tego nie odczuw ała. 
To był jak iś in n y  czas. W jak im  
w ym iarze?  Śniła, czy była św ia­
dom a? Są chw ile , w k tórych  czło 
w iek przeżyw a różne dziw ne sy ­
tuacje . ty lko  jem u przeznaczone. 
W ysuw a c iekaw e w nioski. P ro w a­
dzi n iem e dyskusje, bo z n ik im  
n ie  m ożna się porozum ieć Poza 
pew nym i um ow nym i rzeczam i, 
w yuczonyrhi te rm inam i, nazw am i, 
każdy żvje w  sw oim  św iecie. In a ­
czej odb iera , inaczej in te rp re tu je . 
N ie dla w szystk ich  słońce zacho­
dzi o jednakow ej porze, w je d n a ­
kow ych barw ach . C zerw ień m a 
ty le  tonacji, a  b łęk it dla każdego 
m ala rza  jes t inny. C ierp ien ie  za­
ostrza  bystrość um ysłu. S łuszne 
stw ierdzen ie , byle nie p rzeb rać  w 
nim  m iark i Z achow ać rów now a­
gę. Sztuka to  nie byle jaka  A 
m oże to  w szystko dzie je  się poza 
w łaściw ym  czasem ? Może..

W k ró tk ich  przerw ach , kiedy 
m ilk ł jego głos, je j w yobraźn ia  
p raco w ała  szybko i sp raw nie . A 
m im o to  słyszała  w y raźn ie  bicie 
jego serca. C hw ilam i ry tm  jedne­
go serca  dw óch synów  łączył się 
w  m iarow y  s tu k o t z je j w łasnym . 
Sokra tes m ów ił: „C złow iek jes t 
is to tą  śm ierte lną" . I dotychczas 
n ik t n ie  m iał w ątp liw ości co do 
te j defin icji. M iliard  la t ew olu ­
cji życia nauczył nas, że śm ierć 
jes t n ieun ikn ionym  zakończeniem  
życia. Tym czasem  ty s iące  b io lo­
gów  tw ie rd z i: „Śm ierć n ie  je s t ko 
niecznością". I d o d a je : „A le to  
w szystko w ym aga sw ego czasu, po 
szukiw ań , m ozolnych p en e trac ji, 
prób. pośw ięceń i odw agi". T rzeba 
by dorzucić do m ądrości biologów  
nieco m iłości bliźniego. Czy n a d e j­
dzie czas, w  k tó rym  m iłość zw y­
cięży śm ierć? A znieczu lica?

— Żyw ym  przyk ładem  życzliwoś 
ci, pośw ięcenia  i m iłości bliźniego

jes t w łaśn ie  pan i — p rze rw a ł je j 
rozm yślan ia . — Ależ! — żachnęła  
się. — N apraw dę n ie  przesadzam ! 
Dała pani dow ód najw iększego  
człow ieczeństw a. N ie w iem , czy ja  
zdobyłbym  się n a  podobną decy­
zję. Czy szukałbym  ko n tak tu  z 
człow iekiem , k tó ry  żyje dzięki d ru  
giem u, k tó ry  był m i najb liższy . 
Czy nie czu łbym  urazy, chociażby 
zw ykłej niechęci do żyjącego. Naj 
częściej w  postępow aniu  naszym  
w ystępu je  zw ykły egoizm , k tó ry  
n ie  pozw ala na podjęcie  decyzji, 
w ym agającej w ie lk ie j odw agi i 
sam ozaparcia , p raw ośc i c h a ra k te ­
ru  i od d an ia  ludziom . Bo bądźm y 
szczerzy, nie zaw sze kocham y n a ­
szych b liźnich. 1 n ie  zaw sze on i 
n a  to  zasługują . U pani jednak , 
w chw ili tak  w ażnej, tak  d ra m a ­
tycznej, zw yciężyło to  w szystko, 
t d la tego  dziś m ogliśm y się sp o t­
kać. 1 d latego  se rce  m oje b ije  rów  
nież d la pan i. d rug ie j m ojej m a t­
ki. Bo p ierw szą  strac iłem  podczas 
o sta tn ie j zaw ieruchy  w ojennej. 
Rozgadałem  się. a pani była tak  
m iłą i c ie rp liw ą  słuchaczką, że 
nie p rzeryw ała  mi. A le dość tego! 
P roszę  p rzy jąć  nasze zaproszen ie  
do rodzinnego  dom u i tra k to w a ć  
go jak  sw ój w łasny.

— D ziękuję. A le jeszcze się po ­
rozum iem y listow nie  M uszę ochło 
nąć z p ierw szego w rażen ia . Nie 
zasłużyłam  n a  ty le  ciepłych słów , 
którym i m n ie  p an  obdarzył. T rud  
no dziś od tw orzyć p raw d ę  ta m ­
tych chw il. N ie w iem  też, czy 
w ów czas zw yciężył u m nie zdro­
w y rozsądek, serce, czy zgoła coś 
innego... W ażne, że jes tem  ra d a  te  
m u sp o tk an iu  Ż ałuję, że się tak  
późno n a n ie  zdecydow ałam . A 
może ta k  w łaśn ie  m usia ło  być? 
Może m usia łam  ty le  p rzecierp ieć?  
Jes tem  w pełn i u sa ty sfakcjonow a 
n a  w idząc  p an a  zdrow ego, szczę­
śliwego, pełnego zapału  do życia.
I jes tem  z p ana  bard zo  dum na.

U śm iechnęła  się. Pokój z a ja ś ­
n ia ł neonow ym  św iatłem . Ludzi 
do k aw ia rn i przybyw ało . — Boże 
m ój! — za trw oży ła  s ię  — to  ju ż  
ta k  późno?

Pochylili się n ad  rozk ładem  ja z ­
dy, w e rtu ją c  godziny rozchodzą­
cych się  w  różne  s tro n y  pociągów .

Na dw orcu  zap ragnę ła  p rzy g ar­
nąć go  m ocno do  serca , a le  do tk n ę  
ła  zaledw ie jego m ęskiego  ram ie ­
nia. S ta ła  pe łna  zadum y, aż  poto­
czyły się  po  sta low ych  szynach  
p racow ite  koła. J e j syn  d ługo w y 
chylał się z o tw a rteg o  okna, ja k  
przy  każdym  rozs tan iu .

IRENA GALICKA

R ys. E. Inglo t

ZAKWITŁA JABŁOŃ
N ik t n ie  spodziew ał się, źe ta  jab łoń  zakw itn ie , b y ła  sp a  

łona  jak  w szystk ie d rzew a w  sadzie.
O jciec i m a tk a  w m ilczeniu  w ygrzebyw ali z gruzów  sczier 

n ia łe  cegły 1 u k ład a li je  w  stos. K iedy podnosili głowy, 
m ieli p rzed oczam i ten  swój sadek , k tó ry  nie tak  daw no 
założyli — te raz  były  to  rzędy  w ypalonych  d rzew  o po­
sk ręcanych  k ik u tach  gałęzi.

W  pew nej chw ili ojciec c isnąw szy n a  ziem ię kaw ałek  w y 
kruszonej cegły pow iedzia ł n iespodziew anie rześko:

— No cóż, M aryś, o d budu jem y  dom...
M atka  uśm iechnęła  się sztyw nym , gorzk im  uśm iechem  1 

m rużąc  oczy rozejrza ła  się dokoła. To by ła  je j odpowiedź- 
R ozum ieliśm y, że zbudow ać dom  — to n ie  tak ie  p roste , 

trzeba  przecież u k ład ać  cegłę po cegle, trzeba  zw iązać 
s trop , nakryć, dachem , w staw ić  drzw i 1 okna. W dom u mu 
szą być podłogi, piece, m uszą być sp rzęty , a w koło nas 
n ie  było nic. Ale to nam . dzieciom , nie p rzeszkadzało  b a ­
w ić się koło gruzów , biegać koło spalonych  drzew , k rzy ­
czeć i hałasow ać. My przecież p raw ie  n ie  p am ię ta liśm y  n a ­
szego dom u. W iedzieliśm y, że s ta ł tu  k iedyś, bo w szyscy o 
tym  m ów ili, a le ja k i był, n ie  w iedzieliśm y. C zasem  jak  
zły sen  s taw a ły  nam  w pam ięci n ie  dość zrozum iałe w y d a­
rzen ia  — do wsi p rzychodzili N iem cy. P am ię ta liśm y  ich syl 
w etk i c iem ne na tle ognia obejm ującego  b łyskaw iczn ie  
dom  po dom u, ich gard łow e k rzyki, lu fy  w ycelow ane w  lu 
dzi. P am ię ta liśm y  drogę, a raczej g łębokie koleiny, o k tó re  
po tykaliśm y  się uc ieka jąc  dokądś — tak , to  zapam ię ta liś­
m y n a jlep ie j: ucieczkę, to znaczy drogi, zastygłe, jak b y  
zm rożone pola, skąpy  b lask  ciem niejącego n ieba  1 znów  
drogi, kałuże , ścieżki, w reszcie las. W lesie za trzym yw aliś 
m y się i s łuchaliśm y  z natężen iem  odgłosów  do la tu jący ch  
od strony  drogi. T w arze ludzi c iem niały  i ku rczy ły  się.

A le n aw et 1 te  n a js iln ie j u trw a lo n e  w  pam ięci ob razy  
n ie  tkw iły  w  nas głęboko, szybko b lad ły , coraz bardzie j

u su w a ły  się w  zapom nienie- Czaisem w ydaw ało  s ię  nam , że
o tym  w szystk im  k to ś nam  ty lko  opow iadał, że sam i tego 
n ie  p rzeżyw aliśm y. Dzień w staw ał, by ła  w iosna i n ie  w yda 
w ało  nam  się w cale s traszn e  to , do czego w róciliśm y  — 
gruzy , w ypalone drzew a, p u s tk a . Rodzice kłócili s ię  cza­
sem  o coś zaw zięcie i gniew nie, a le z tego w szystk iego  ja s  
ne były d la  nas ty lko  słow a ojca, k tó ry m i się zw ykle te  
k łó tn ie  kończyły: Z ostan iem y, to  o d b udu jem y  dom! To by­
ło d lą  nas zrozum iałe i tak ie  oczyw iste, że m ogliśm y ju ż
0 tym  w ięcej nie m yśleć i z lekk im  sercem  biec w  po le  
do sw oich zabaw .

N aw et nocow an ie  razem  z w ielom a obcym i ludźm i w  je ­
dynej stodole, ja k a  ocala ła  w  w iosce, było d la  nas d a l­
szym  ciągiem  zabaw y. Leżąc pokotem  na resz tkach  słom y, 
długo śm ialiśm y się, p o sz tu rch iw ali i popychali, zan im  zmó 
rzył nas sen.

N iespodziew anie na  jed n e j jab łon i, p rzy  k tó re j ojciec na] 
częściej się za trzym yw ał i m ów ił z żalem  — tak a  ład n a  
an tonów ka — do jrze liśm y  jednego  dn ia  m ałe pączki. A 
więc żyje — ucieszyliśm y się, chociaż pączki by ły  tak  m ałe
1 było ich tak  n iew iele, że w łaściw ie n ie  było czego się 
cieszyć. O dtąd życie zaczęło pu lsow ać w  d rzew ku  coraz 
siln iej, ciepłe dnie, desczcze, słońce p rzy n ag la ły  je  do zm art 
w ychpow staw an ia . P ączk i n ab rzm iew ały , ukazyw ały  się no 
we, gałęzie s taw a ły  się coraz bardz ie j b rązow e, trac iły  tru  
pi czarny  kolor, aż w reszcie jednego  ran k a  na  k ilk u  gałę­
ziach zakw itły  kw iaty . C hociaż by ły  d robne  i pokurczone 
oglądaliśm y je  z zachw ytem , w ydzie ra jąc  się  w  niebogłosy: 
K w itn ie1 K w itnie! N asza jab ło n k a  kw itn ie!

O jciec nadszed ł pierw szy. P rz y s ta n ą ł koło nas i z roz jaś 
wioną tw arzą  p a trz y ł na skąpe kępki kw iatów . Nie p rzes ta  
w aliśm y wrzeszczeć, k iedy nadeszła  m atka . Szła, unosząc do 
góry w ypełn iony  czym ś fa r tu ch , jak  zw ykle z gn iew ną 
tro ską  w p atrzona  w  sczern ia łą  ziem ię. U słyszała  nas i za­
trzym ała  się. P o tem  w olno zaczęła kroczyć w  naszą s tronę  
w ciąż trzy m ając  p rzed  sobą  obciążony fa r tu ch . P a trzy ła  
w prost na  nas.

— P atrz , m am o. jab ło n k a  zakw itła!
Ojciec podniósł na nią oczy. k iedy  się zbliżyła. U śm iech­

n ą ł się. M atka  s tan ę ła  obok nas. P a trzy liśm y  n a  n ią  chci 
w ie, czekaliśm y, co na to pow ie. Nie pow iedzia ła jed n ak  
nic, ale je j oczy ro z jaśn iły  się tak . że s ta ły  się n ieb iesk ie  
ja k  niebo, a je j tw a rz  s ta ła  się ta k a  m łoda, ja k ie j n igdy  
do tąd  nie w idzieliśm y-
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Trw a w  naszym k ra ju  dyskusja, 
usiłująca przedstawić i uogólnić te 
wszystkie niepokoje, które tkwią u 
podłoża sporu o przyszły kształt no­
woczesnego narodu i państwa. To­
czy się o<na w różnych płaszczyz­
nach, wśród których niebagatelną 
rolę odgrywa literatura piękna. 
Udziałem w owej dyskusji jest n a j­
nowsza powieść Romana Bratnego*), 
należącego do pokolenia, którego 
aktywność w historycznym i poli­
tycznym myśleniu o losach Polaków 
nie słabnie. Cała twórczość literacka 
Bratnego poświecona iest współczes­
ności, usiłu je określić nasze ucze­
stnictwo w bieżącym polskim życiu. 
Głos tak  wrażliwego na kontrower-

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

dziejach naszych nie brakowało tych 
wizji w każdym chyba pokoleniu. 
Bramy odwołuje się do wizji „Przed­
wiośnia”, oto bowiem najmłodszy 
Jerzm an zasypia podczas jego lektu­
ry. Czytelnik zaś książki Bratnego 
musi zadać dwa pytania: czy scena 
ta Świadczy o tym, że Żeromski zu­
pełnie nie trafia  do przekonań mło­
dych ludzi, czy też sen ów jest kom­
prom itacją najmłodszych, n ie  będą­
cych w stanie przebrnąć przez 
„Przedwiośnie” ? Wiele zresztą wska­
zuje na  to, że „Trzech w linii pro­
stej ” w zamierzeniu autora ma speł­
niać funkcje podobną do roli, jaką 
przed pół wiekiem odegrała znana 
powieść Żeromskiego.

K O M N IA O JA  
POKOLENIOWYCH POSTAW
sje  teraźniejszości pisarza jest tym 
bardziej interesujący, ie  pokolenie 
Bratnego reprezentuje w pokolenio­
wym łańcuchu ogniwo łączące tra ­
dycje z rewolucją i tworzące w ten 
sposób niejako pomost miedzy daw ­
nymi a  nowymi laty.

Ciągłość troski pokoleń o przyszły 
kształt ojczyzny przeryw ają kontro­
w ersje i nieporozumienia miedzy ni­
mi, .stanowiące uogólnienia słusznych 
bądź niesłusznych mniemań (wynika 
to  z różnic światopoglądowych i ide­
ologicznych). Czasem jednak kolejne 
pokolenia mówią innym językiem o 
tych samych sprawach f wówczas 
konflikt sprowadza sie do wielozna­
czności pojęć i haseł.

Zauważalny dla każdego szereg 
przodków i następców stał sie do­
godna 1 niezwykle prostą m iarą cza­
su historycznego. Role pokolenia ja ­
ko pewnego ogniwa w tym sizeregu 
aż do Oświecenia praw ie określała 
ciągłość. Dopiero krótko przed Oświe­
ceniem zauważono — jak  pisze Ka­
zimierz Wyka — że „miedzy poko­
leniam i istnieją różnice. Irtóre wy­
wołują bunt synów przeciwko o j­
com”. Różnice owe powodują, że e le­
mentem najistotniejszym  w istnieniu 
pokoleń jest konfrontacja postaw
1 ona też sta je  sie podstawa nowo­
czesnego ujęcia problemu. Oczywiś­
cie pokolenie jest. tu  rozum iane nie 
tyle jako m iara czasu historycznego, 
co jako kategoria, w której „młodzi 
u jm ują swą słuszność humanistycz­
n ą”.

„Trzech w linii prostej" to  obraz 
trzech pokoleń: najmłodszego, zaczy­
nającego właśnie wieść samodzielne 
życie: średniego, do którego i Brat- 
ny należy, a które spędziło jakże 
często młodość w konspiracji i w  le- 
sie; wreszcie zaś pokolenia tych, 
którzy osiągnęli dojrzałość na długo 
przed wybuchem drugiej wojny 
światowej. Zasadniczą podstawą ich 
zróżnicowania jest pogląd na spra­
wę Polski, ściślej zaś mówiąc: róż­
norodność wizji Polski, prezentowa­
ną przez poszczególne pokolenia. W

Średni Jerzm an pow iada: „Nasi 
ojcowie chcieli ją  mieć naw et byle 
jaką. naw et słomą krytą, my — p ra­
worządną, a dla nich jest już dach 
szklany 1 żelbeton, i prawo, a  oni 
chcą ją mieć światu rów ną”. Oto 
najprostsza formuła konfrontacji po­
staw  pokoleniowych.

Pokolenie Bratnego od dłuższego 
już czasu współdecyduje o losach 
Polaków. Przeciwko tem u właśnie 
pokoleniu następuje szarża najm łod­
szych, wygarniających, co myślą „o 
nich wszystkich, rozdętych wspom­
nieniami jakiejś walki, która w koń­
cu wolności nie dała, bo «was mu­
sieli wyswobodzić, a  n ie  wyście się 
wyswobodzili*, zarozumiałych z po­
wodu pseudosukcesów. które robią z 
nas ■•‘zadupie prawdziwego świata*-” . 
Prócz elem entów zaczepki opinia ta 
zaw iera również reakcję na nieko- 
munikaływność starych, jakby skrę­
powanych emocją dla własnych do­
konań.

Słusznie zauważył jeden z  kryty­
ków. że ta  pokoleniowa polemika 
została przez Bratnego przeprowa­
dzona trochę jednostronnie i n ie­
równomiernie. W znakom itej bo­
wiem większości dotyczy starzenia 
sie generacji dobijającej pięćdzie­
siątki, zaś spraw y generacji pozo­
stałych stanowią raczej tło niż rów­
norzędny m ateriał do dyskusji. Uwa­
gi tej nie należy traktow ać jako za­
rzut. Bratny bowiem jest przede 
wszystkim pisarzem pokolenia „Ko­
lumbów”. przez pryzm at dziejów 
którego ogląda św ia t I nawet, wte­
dy. gdy broni te ł wartości, jaką jest 
złożona ciągłość historyczna wspól­
nego niepokoju przy różn ych posta­
wach pokoleniowych w yraża przeko­
nanie, że w określonej przez spo­
łeczność kulturze narodowe] wartoś­
ci są rów nie ważne jak i działania.

Wiadomo nam  jednak, że jako pro­
blem liczy sie nie tytko ten  model 
Polski, który jesit wypracowywany 
przez najmłodsze pokolenie. W do­
tychczasowych recenzjach książki 
Bratnego najm niej m iejsca poświę­
cono w łaśnie dwudziestolatkom. Jak

widzi ich pisarz jako współtwórców 
przyszłości? Czterech młodych boha­
terów  to jakby cztery typy „ideal­
ne”, w  których zam yka się s truk tu ra  
młodego pokolenia. Andrzej repre­
zentuje dzieci tych, którzy przegrali, 
a  posiadali tradycje. Felek jest r e ­
prezentantem  dzieci tych. którzy wy­
grali rewolucję, a  n ie  byli w spo­
sób istotny związani z kulturą  na­
rodową. Positać Tomka symbolizuje 
dzieci tych, co dokonali syntezy tr a ­
dycji I rewolucji. Maciek wreszcie 
korzysta z aw ansu społecznego, róż­
niącego się jednak jakościowo od 
form awansu powojennego. Tak w y­
gląda genetyczna struk tu ra  młodego 
pokolenia w powieści. A jak  in ter­
pretacja? Oto Andrzej potrafi tylko 
zidentyfikować się z legendą, jego 
samobójcza śmierć w szerszym kon­
tekście okazuje się niczym więcej, jak  
tylko szczeniacką próbą ' bezsensow­
nej zemsty. Główną cechą Felka 
(noszącego im ię dla uczczenia Dzier­
żyńskiego) jest umiejętność czerpa­
nia korzyści, by nie powiedzieć — 
postawa absolutnie konsumpcyjna 
wobec zastanego porządku, ale także 
egoistyczna, niem al irracjonalna ma­
n ia  bronienia swego praw a do wy­
jątkowości i m anipulow ania innymi. 
Tomek wydaje się być krytycznym 
kontynuatorem linii ideowej swego 
ojca ale jego autentyczny wybór 
jeszcze nie nastąpił. Jedynie Maciek 
wyraża postawę w pełni optymisty­
czną wobec zdarzeń i tendencji swo­
jego czasu. Ten ochrzczony w wyni­
ku zbiegu sytuacji i zdobywający 
swój awans w przyciasnych butach, 
chłopski syn, wśród niechętnych mu 
kolegów (jest dla nich „K urwam a- 
ciusiem”), ma nade wszystko świa­
domość swego gorszego startu  życio­
wego, swej inności, którą pragnie za 
wszelką cenę zniwelować i stąd jego 
identyfikacja z istniejącym  stanem  
rzeczy. Ten stan rzeczy musi jednak 
rodzić pytanie: Czy ta  racjonalizują­
ca awans życiowy identyfikacja 
z rzeczywistością nie będzie z cza­
sem świadomym wyborem?

Bratny nie może wszystkich pro­
blemów rozwiązać ani odpowiedzieć 
na wszystkie pytania, pozostawmy i 
my bez odpowiedzi pytanie: czy 
struk tu ra  młodego pokolenia w po­
wieści jes t adekwatna, czy powyższa 
reprezentacja wyczerpuje wszystkie 
główne niepokoje młodego pokole­
nia? Dopowiedzmy zresztą: czy w y­
czerpują się one w form ule awansu 
cywilizacyjnego „światu rów na”?

Linią prostą, może lepiej powie­
dzieć kierunkiem  działania, n ie  za­
wrze przecież w  prosta się układają­
cym, jest troska o losy Polski, nie 
stanowiące) wszak dziedzictwa San­
domierskich. ludzi, którym łatw iej 
było załatwić przy pomocy jednej 
rozmowy telefonicznej zwolnienie z 
opłat celnych niż połączyć 6ię na­
prawdę z narodem , wśród którego 
przyszło im żyć (vide: rozmowa o 
scenie Wielkiej Śmierci).

Miejmy nadzieję, że książka B rat­
nego nie będzie ostatnim  głosem w 
dyskusji, idzie bowiem o to  — jak 
pisał Stanisław Brzozowski — „aby 
literatura stała sie istotnie świado­
mością stwarzającego siłę swą i 
utrzymującego sie w świecie pol­
skiego życia”.

*) R o m a n  B ra tn y ,  T rz e c h  w  U nii p ro ­
s te j ,  P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y d aw n iczy , 
W arsz a w a  1970. W y d an ie  I ,  n a k ła d  
30.000, c e n a  z ł 12.

LAUREACI NAGRÓD 
M. ŁODZI

PŁK PROF. DR JOZEF BORSUK

Płk. prof. dr Józef Borsuk otrzy 
m ał nagrodę za osiągnięcia w dziedzi 
nie m edycyny społecznej. W swojej 
pracy naukow ej zajm ował sie m. 
analizą przyczyn występowania cho­
rób górnych dróg oddechowych u ro  
botników w przędzalniach baw ełny i 
fabryce ty toniu: badał też schorzenia 
górnych dróg oddechowych u mło­
dzieży szkolnej. O dkrył objaw  tzw . 
jeżyka pobrużdżonego tow arzyszący 
niedorozwojowi I upośledzeniom um y­
słowym dzieci. Było to pierwsze w 
świecie doniesienie naukow e na  ten 
tem at.

Prof. d r J. Borsuk jest szefem Ka 
ted ry  1 K liniki Laryngologicznej 
WAM w Łodzi od 1959 roku, a z u- 
czelniami łódzkimi związany Jest od 
25 lat. Jest znanym  działaczem spo­
łecznym, od 6 la t prezesem Zarządu 
Miejskiego PCK. założycielem pier­
wszej w  Łodzi przychodni PCK 
(1948 r.). W dorobku naukow ym  ma
56 prac.

PRO F. M A RIAN  CHW ALIBÓG

Prof. M arian Chwalibóg jest w ice­
dyrektorem  Insty tu tu  Maszyn i U rzą­
dzeń Włókienniczych na W ydziale 
Włókienniczym PL. znanym  specjali­
stą pracującym  w tej dziedzinie od 
25 lat. Powołał do życia K atedrę Czę 
ści Maszyn na W ydziale W łókienni­
czym PŁ. S tw orzył naukow e podsta­
w y gospodarki elem entam i zamienny 
mi maszyn włókienniczych, napisał 
unikalne w  skali światowej dwutomo 
we dzieło „K inem atyka mechanizmów 
włókienniczych”. Z jego inicjatyw y i 
pod jego redakcją ukazuje się wielo 
tomowe dzieło pt. „Elem enty maszyn 
włókienniczych”. Swoją pracą nauko 
wą i dydaktyczną oraz organizacyjną 
przyczynił się do rozwoju przem ysłu 
włókienniczego w naszym kra ju .

PROF. DR WACŁAW SZUBERT

Prof. d r  W acław Szubert jest wybił 
nym znawcą zagadnień p raw a pracy, 
znanym  na niw ie m iędzynarodow ej 
uczonym, członkiem licznych tow a­
rzystw  naukow ych w kraju  l za g ra­
nicą. Od 25 lat pracuje na U niw ersyte 
cle Łódzkim. Obecnie jest dyrek to­
rem  Insty tu tu  A dm inistracji i kierów 
nikiem  Zakładu P raw a Pracy na Wy 
dziale P raw a l Adm inistracji UŁ. P ra  
cę naukow ą rozpoczął w 1936 r. w In 
stytucie Spraw  Społecznych w Warsza 
wie, zajm ując się badaniam i w dzie 
dżinie polityki społecznej. Po wojnie 
skupia się na ogólnych zagadnieniach 
polityki społecznej, teorii 1 polityki 
zatrudnienia oraz ubezpieczeń spo­
łecznych. Prowadzi także badania w 
dziedzinie historii m yśli społeczno-eko

nomicznej, a  od 1956 roku  zajął się 
zagadnieniami praw a pracy.

W ydał m onografię pt. „Ochrona pra 
cy. S tudium  społeczno-prawne” i ,.U- 
kłady zbiorowe pracy”. W przygoto­
w aniu podręcznik uniw ersytecki — 
„Zarys praw a pracy”.

DR JÓ Z EF M ARCZAK

D r Józef M arczak prowadzi szeroką 
działalność społeczną i oświatową, a 
także naukowo-badawczą i publicy­
styczną. Zorganizował Ośrodek Ba­
dawczy Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Włók. Odzież, i Skórz. 
Ośrodek pr~ez niego kierow any był 
pierwszą tego typu placówką w poi. 
skim ruchu zawodowym, a przeprow a 
dzane tam badania nad problem aty 
ką pracy i życia w łókniarzy, sytuacją 
socjalno-bytową rodzin robotniczych, 
funkcjam i wychowawczymi środowi­
ska pracy m iały  poważny w pływ  na 
działalność zw iązku zawodowego. O- 
pracow ania dotyczące budżetu- czasu 
w łókniarek  łódzkich i sytuacji kobiet 
w  okresie m acierzyńskim  w płynęły 
na w prowadzenie zmian w tygodnio 
wym czasie praćy w  przem yśle włó­
kienniczym oraz na w prowadzenie mo 
żliwości korzystania z dodatkowego 
bezpłatnego urlopu macierzyńskiego 
w całym  kra ju .

D r J . Marczak napilsał książkę „Mło 
dzież robotnicza w łódzkim przem y­
śle w łókienniczym ”, przyczynił się do 
w ydania takich dzieł jak  „W łókniarze 
łódzcy”, czy „Aktywność ku ltu ra ln a  
w łókniarzy”,

BENON LIB ER SK I

A rtysta  malarz I g rafik  — Benon 
Lilberski jest łodzianinem, członkiem 
Związku Polskich A rtystów Plastyków  
od 1954 roku  i prezesem Łódzkiego 
O kręgu ZPAP od 6 lat. A rtysta na­
leży do tzw. grupy  realistów, bierze 
udział w  w ystawach tej grupy w W ar 
szawie, zdobywa tam wiele nagTÓd
i wyróżnień. Ma w  swoim dorobku 
udział w  w ystaw ach okręgowych, o- 
gólnopolskich i zagranicznych. W ysta 
w iał obrazy m. in. w  Berlinie, P ra ­
dze, Budapeszcie, Sofii, Rostocku. Jest 
laureatem  w szystkich konkursów  ma 
larskich Okręgu Łódzkiego ZPAP, o- 
statnio I  Ogólnopolskiego Konkursu na 
Obraz Sztalugowy. Prace graficzne i 
m alarskie Liberskiego znajdują się 
w w ielu muzeach m . in. w  Muzeum 
Narodowym w  W arszawie, Muzeum 
Sztuki w  Łodz!, Muzeum Pomorza Za 
chodniego w Szczecinie, Muzeum im. 
L. Wyczółkowskiego w  Bydgoszczy, 
Muzeum Lenina w Warszawie. Mu­
zeum W ojska Polskiego w W arsza­
wie.

PAN JERZY
Z prasy dowiedziałem się, że w  siedemdziesiątym 

dziewiątym roku życia odszedł Jerzy  Zaruba. Mieszkał, 
podobnie jak  przed wojną, w Aninie pod W arszawą.

Dziewięć la t tem u, w  lipcu, obchodził siedemdziesiątą 
rocznicę urodzin i pięćdziesięciolecie działalności tw ór­
czej. Koledzy i przyjaciele ofiarow ali mu album  z ry ­
sunkam i, wierszami, fraszkam i i aforyzm am i. Mój czte- 
rowiersz brzm iał tak:

M ieszka ł Zaruba  la t parę i w  Łodzi, 
dom  ten  p rzy  G dańsk ie j ja śn ie je  u licy.
G dy będzie setną A rty s ta  obchodził
— o w m u ro w a n iu  się dow ie  tab licy

Niestety, zm arł znakom ity tw órca — obok Kazimie­
rza G rusa prawdopodobnie najw ybitniejszy za naszego 
życia karykaturzysta  — znacznie wcześniej, chociaż p ra­
wie do ostatnich lat życia służyła mu dobra kondycja.

Jeszcze kilka la t tem u, a  był po siedemdziesiątce, do­
kądś mnie odwoził w łasnym wozem, prowadząc go w 
ruchu stołecznym z w praw ą, opowiadając jednocześnie 
anegdoty.

Nazwisko Jerzego Zaruby było szeroko znane. Z etkną­
łem  się z nim  jeszcze jako uczeń gim nazjalny w małym  
m iasteczku kresowym, gdy wypożyczałem do przejrzenia 
od sąsiada — sklepikarza stare  num ery „C yrulika W ar­
szawskiego”, używane jako m aku la tu ra  do o p a k o w a ń .  
Pismo, świetnie robione, ale często z dowcipami czytel­
nym i jedynie dla pewnych kręgów, niezbyt widocznie 
szło.

Potem , po tragicznych latach, zetknąłem  się z nim  sa­
mym, k a  sw em u m iłem u zdziwieniu, w  wyzwolonym 
Lublinie, gdzie Leon Pasternak w ydaw ał „Stańczyka”. 
G enerał polskiej k a ryka tu ry  paradow ał w Lublinie i 
przez pewien czas w Łodzi — dopóki tu ta j wychodziły 
„Szpilki” — jako porucznik w pelerynie z zielonego bre­
zentu, płaszczu — pałatce, w  zawadiacko nasuniętej na 
ryżaw e włosy furażerce. Fajka, tak  często tkw iąca w 
jego ustach, odbierała mu wojskową typowość, zaś e- 
w entualną marsowość tw arzy rozfałdowywało poczucie 
hum oru. Zaruba lubił anegdoty, chętnie i um iejętnie 
je  opowiadał, patrzy ł na wszystko z filozoficznym spo­
kojem causeur’a, zamiast pistoletu nosił ze sobą skórzaną 
ni to teczkę ni to m ałych rozm iarów  kw adratow ą w a­
lizkę, w k tórej mieściły się rysunki, tusz i pióra.

Sam Jerzy  Zaruba tak  opowiada o sobie w e wstępie 
do zbioru karykatu r, jak i ukazał się w 1954 roku: 

„Urodziłem się 17 lipca 1891 roku w Radomiu. Ojciec 
mój Bernard był profesorem m uzyki i kapelm istrzem  
wojskowym... Około roku 1900 rodzina moja przenosi się 
do Kijowa, gdzie uczęszczam do gim nazjum  klasycznego, 
a potem od roku 1908 do Szkoły Sztuk Pięknych. Po 
śmierci ojca przyjeżdżam  do W arszawy i przenoszę się 
do warszaw skiej Szkoły Sztuk Pięknych, gdzie studiuję 
pod kierunkiem  prof. Lentza... W roku 1912 wyjeżdżam 
na dalsze studia do Paryża. P rzeryw a je wybuch wojny. 
Pow racam  do k ra ju , a  w roku 1916 zostaję zmobilizo­
w any do w ojska rosyjskiego. W roku 1919 znów pow ra­
cam do kraju , osiedlam się w  W arszawie i poświęcam 
się pracy artystycznej...”

Był Zaruba a rty stą  wszechstronnie utalentow anym . 
Myślę, a naw et jestem  tego pewny, że gdyby zechciał 
pisać amorficzne wiersze, to i w te j dziedzinie zakaso­
w ałby niejednego debiutanta. W jego bogatym dorobku
— dw ukrotnie ukazał się w ybór rysunków  Zaruby, co 
jest u nas wydarzeniem  raczej, niestety, rzadkim  — 
znajdziemy karyka tu rę  polityczną i środowiskowo-obycza- 
jową, społeczną i wyłącznie, jeśli tak  można się w yra­

zić rozrywkow ą. U dawał mu się zarówno Zagłoba jak
1 m inister Beck; H itler i Mussolini, Franco 1 Adenauer; 
sklepikarz i mieszczańska paniusia z fumami, życie 
daw nej! tak  już dawnej W arszawki. Świetnie też um iał 
uchwycić rysy swoich znajomych. W ystarczyło k ilka szty­
chów. Mało co zmieniając w stylu swojej kreski, potra­
fił Zaruba być także tw órcą przejm ującym , o czym mo­
gą świadczyć rysunki z okresu okupacji, skontrastow yw ał 
grozę ze śmiesznością. Przechow uję jeden tak i rysunek, 
podarowany mi przez niego.

Trzeba także wymienić jego kukiełk i dla szopek po­
litycznych — m. in. do niego należały kukiełki dla 
pierwszej po wojnie szopki, wystawionej w Łodzi — 
scenografię dla teatrów .

Że był gawędziarzem sugestywnym, zarówno w mo­
wie jak  i w  piśmie — o tym  świadczą cieszące się po­
wodzeniem, w znawiane wspomnienia pt. „Z pam iętni­
ków byw alca”.

Odznaczał się w ielkim  talentem  kulinarnym , sam 
chętnie przygotowywał potrawy, sam swoich gości z 
wdziękiem obsługiwał.

Lubił dobrze urządzone zacisze domowe. Nic więc dziw­
nego, że przedw ojenny w iersz K. I. Gałczyńskiego 
,,Opis domu poety” rodowód swój z domu Zaruby wy­
wodzi. Zresztą, jest on w nim wymieniony...

Bo, ja k  m ó w i Zaruba., m is trz  ku ch n i i k p in ek ,
n ie  tru n e k  na fra su n ek  dobry, lecz k o m in e k .„

P rzepadał zż Gałczyńskim, choć ten budził w  nim nie­
kiedy na poły żartobliwe zgorszenie.

Nieczęsto zdarzają się tacy jak  Zaruba artyści, nie 
często znajdują się między nami tacy jak  Zaruba uro­
czy ludzie.

Stąd żal, stąd poczucie straty... Nawet nie w idując się 
z nim, dobrze było od czasu do czasu przypominać so­
bie, że ktoś taki mieszka w Aninie pod Warszawą.

JAN HUSZCZA
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CZY 
ZMIERZCH 
MALARSTWA?

(DALSZY C IĄ G  ZE STR. 1)

n y  zapew nić sz tu k a  użytkow a, m a 
sow o pow ielana , a w ięc o w iele 
ła tw ie j dostępna n iż  daw nie j. W 
rezu ltac ie  za in te reso w an ie  a r ty ­
stów  przen iosło  się na now e tech ­
n ik i, um ożliw ia jące  rea lizac ję  n a j­
bardz ie j n ieoczek iw anych  pom y­
słów , a zarazem  u w a ln ia jące  z 
w ięzów  sztyw nej czystości g a tu n ­
ków . M iejsce m a la rs tw a , rzeźby 
czy g rafik i za jm u ją  sztuka k in e ­
tyczna , sz tu k a  św ia tła  i dźw ięku, 
w reszcie  sz tu k a  koncepcyjna. M iej 
sce  trw ałych  i uśw ięconych w a r­
tości w y p e łn ia ją  procesy  a firm u - 
jące  zm ienność chw ili, tem po  ży­
cia, „staw an ie  się“. Bo kom u 
dzis ia j zależy na  ni ezni szczał ności 
dz ie ła  sz tuk i?

K o n tra rg u m en tem  przeciw  te j 
teo rii pochoonie u śm ierca jące j po 
trzebę  ..m yślen ia  o b razam i"  — 
k o n tra rg u m e n tem  rzeczow ym  i 
p rzygw ażdżającym  m iał być k o n ­
k u rs  i w y staw a pokonku rsow a na  
o b raz  sztalugow y. O rgan iza to rom  
n ie  chodziło  p rzy  tym  — jak  się 
p rzy n a jm n ie j w yda je  — ani o  p ro  
p agow an ie  określonych  idei tw ó r­
czych. ani o lan so w an ie  jak ichś 
g ru p  czy k ie runków , an i o  pom oc 
m a te ria ln ą  d la  m alarzy , ani naw et
o  ożyw ienie  środow iska. Spośród 
w ie lu  m ożliw ych m otyw ów  w y­
b ra li jed en : uzyskan ie  now ych, 
w artośc iow ych  dzieł, k tó re  by — 
n a  w y staw ie  i w  ew en tua lnym  
zbiorze rep ro d u k c ji — not wi ord za 
ły  tezę, że w  la tach  siedem dzie­
sią tych  naszego s tu lec ia  m a la r­
stw o  nada l pozostaje  te ren em  n a j 
bardz ie j in tensyw nych  poszukiw ań 
artystycznych .

W reg u lam in ie  k o nku rsu  w spom  
ni ano  o  „w ysokich w a lo rach  p la ­
stycznych" przy  uw zelędn len iu  
„w szelk ich  postaw  ł konw encji" , 
zgadzając  się Jednocześnie na p ra  
će „łriSjące c h a ra k te r  ob razu  szta 
ługow ego, w ykonane  w  dow olnej 
technice". A le pojęć tvch n ie  zde­
fin iow ano , ani n ie  sprecyzow ano, 
co  w cale  n ie  u ła tw iło  zadan ia  u - 
czestn ikom , ju ro rom ... a  tak że  w i­
dzom.

K onkursy  a rty s ty czn e  zaw sze 
nasu w ają  w ie le  w ątp liw ości ze 
w zględu na b ra k  jedno litych , ob ie  
k tvw nych  norm . W doda tku  im  
m n ie j się s ta w 'a  og ran iczeń , tym  
tru d n ie j oceniać. Jeżeli dopuszcza 
się w szelkie k o nw encje  i technik i
— to  znaczy p rzy jm u je  dzieła w  
zasadzie  n ieporów nyw alne , jeżeli

n ie  n a rzu ca  się  tem a tu  an i fo rm a 
tu , a  także  n ie  rozróżn ia  g rup  
pokolen iow ych  — jak ie  m oże być 
k ry te riu m  oceny? W danym  p rzy ­
padku , „obraz sztalugow y o  w y­
sokich w alo rach  fo rm alnych". Otóż
i kość niezgody.

W obec w spółczesnego p rzem ie­
szan ia  g a tunków  artystycznych  
obrazem  m ożem y śm iało  nazw ać 
każdy u tw ór, k tó ry  coś w yobraża, 
ob razu je . Chodzi w ięc g łów nie o 
w arto śc i treściow e, a  n ie  o  techni 
kę  rea lizac ji. T a  m oże być dow ol­
na. A le po jęc ie : o b raz  sztalugow y 
je s t dość ścisłe — oznacza  p rzed ­
m io t przenośny , nam alo w an y  na  
jak im ś podkładzie, czyli po p ro ­
stu  m alow id ło . B ierze się pod u -  
w agę sposób w y konan ia , a  n ie  
treść.

Ju ro rz y  — na m ocy defin ic ji — 
m usieli odrzucić  w szelk ie  kom po­
zycje, n ie  będące typow ym i m alo­
w id łam i. M usieli też  nagrodzić 
dzieła w ykonane  n a jlep ie j. T akie  
k ry te ria , jak  now ość pom ysłu, s i­
ła  w yrazu , bogata  zaw arto ść  d u ­
chow a m usia ły  z konieczności 
ze.iść na  d rug i p lan .

N ie zna jąc  w szystk ich  p ra c  n a ­
desłanych  na konku rs n ie  m ożem y 
kw estionow ać w erd y k tu  ju ry . A le 
n ie  będziem y też  b ron ić  s tan o w i­
ska. że p race  nagrodzone rep rezen  
tu ją  najw yższą sp raw ność  rzem io­
sła. Jed n o  jes t jed n ak  pew ne — 
p race  te nie znalazły  p rzec iw w a­
gi w  now ych pom ysłach, w  eks- 
p resii czy zaw artośc i duchow ej, 
w  cechach , k tó re  by m ogły  w y­
grać  k o n k u ren c ję  z zadem onstro ­
w anym i um ieję tnościam i w a rsz ta ­
tow ym i.

Ja k  w iadom o, w  sz tuce  now o­
czesnej ceni się p rzede  w szyst­
k im  oryginalność, a le  bezu stan n a  
r>ogoń za now inkam i dop row adzi­
ła do w ynatu rzeń , k tó re  w strzą s­
nęły  sam ym i podstaw am i sztuki. 
T oteż znow u pow raca  do łask t r a ­
dycy jne  k ry te riu m  m istrzostw a. 
P o iaw ia  sie ty lko  py tan ie , czv a r ­
tyści, k tó rzy  od daw n a  odzw y­
czaili sie  od p raco w ite j dociek li­
wości sta rych  m istrzów , p o tra fią  
sp ro stać  now ym  w ym aganiom .

W ystaw a pokonkursow a pokazu 
je  w yraźn ie , że w iększość uczest­
n ików  n ie  dosięga n aw et niższych 
szczebli poziom u m istrzow skiego. 
P o tw ierdza  iednocześn ie  fakt, jak  
tru d n o  dzieło  o ry g in a ln e  i dz ia ­
ła jące  zrobić sam ym i farbam i bez 
pom ocy innych  m a te ria łó w  — r u ­
chu. św iatła, i d ź w ig u .  Wbi;ew 
pozorom  zaw sze bow iem  ła tw ie j 
ek sperym en tow ać  w now vch tech ­
n ikach . n iż  pogłębiać s ta re , rze ­
kom o ju ż  w yeksp loatow ane.

Na w ystaw ie  — znak  czasu — 
przew aża  m a la rs tw o  p rzed s taw ia - 
jace : od im presjon izm u  i ko lo ry - 
zm u poczvnajac. poprzez sym bo­
lizm  i p rym ityw izm , poprzez te n ­
d enc je  postkub istyczne  1 n a d re a ­
listyczne. aż  do now ego realizm u,
i tzw . now ej flgu racji. Razi tu  je ­
d n ak  — obok b rak ó w  w a rsz ta to ­
w ych — n agm inne  ubóstw o ko n ­
cep c ji: ok lepane  tem aty , s te reo ty ­
pow e treści, jak b y  na św iecie  nie 
działo  się n ic, na  co  w a rto  sp o j­

rzeć po  now em u. R ów nież m a la r ­
stw o  ab strak cy jn e  p ow tarza  o g ra ­
ne  form y w  now ych n ie jak o  uk ła  
dach, p rzew ażn ie  łącząc p rz e tra ­
w ione e lem en ty  in fo rm alu  z różny 
mi znakam i pożyczonym i od n a d ­
rea listów , od sz tuk i „pop“, czy 
now ej figuiracji. Na szczęście są 
w y ją tk i. I to  n ie  ty lko  w śród w y­
różnionych. Na p rzyk ład  — i ty l­
ko  dla p rzyk ładu  — m ały  o b ra ­
zek Szw aeza.

O glądając  p race  zeb ran e  n a  
w ystaw ie  nie czu je  się n a  ogół 
w ysiłku , jak i by ł celem  k o n k u r­
su. N ie czu je  się  odpow iedzia lno­
ści za w łasn e  dzieło, k tó re  m iało  
być now ym  w k ład em  w  dorobek  
naszej sz tuk i. W inić za to  trzeb a  
p rzed e  w szystk im  au to rów . Do o r ­
gan iza to rów  m ożna najw yżej zgło 
sić p re ten sję , że n ie  podali z  góry 
ilości prac, k tó re  m iałyby  zaw is­
n ąć  w  galerii w  w aru n k ach  n ie  
u rąga jących  zd row em u rozsądko ­
w i.

s ta n ę  jeszcze szanse  m a la rstw a , a  
rów nocześn ie  obnażył w szystk ie 
jego  słabości. P okazał n ie  ty le  
m iejsca m ocne, ile  m iejsca puste, 
k tó re  m ożna i trzeb a  w ypełn ić  
now ą treśc ią . Na p rzekó r żałob­
nym  dzw onom , w ierzm y : now ym  
m ala rstw em  zaw sze po trzebnym .

*

P ierw szy  ogólnopolski k o n k u rs  
o tw a rty  na  o b raz  sztalugow y m ial 
na  celu  uzyskan ie  dzieł o  w yso­
k ich  w a lo rach  artystycznych , k tó ­
re  ew en tu a ln ie  m ogłyby stanow ić 
m a te ria ł do w y d an ia  przez  G ra ­
ficzna P racow n ię  D ośw iadczalną 
Z PA P w  Łodzi św ia tlod rukow ych  
rep ro d u k c ji barw nych . Z akładano , 
że p rzy ję te  będą w szelk ie  p race  
m ające  c h a ra k te r  ob razu  sztalugo  
wego, w y konane  w  dow olnej te ­
chn ice — przy najszerszym  u - 
w zględnien iu  w szelkich  postaw  i 
konw encji tw órczych.

A n n a  K ram arz-G ruszczy fiska  — „Będzie słońce" 
____________ T kan ina  ręcznie m alow ana

Po ty lu  zarzu tach  i zastrzeże­
n iach , jak aż  ko n k lu z ja?  Czyżby 
rzeczyw iście zm ierzch m a la rs tw a?  
N iejeden  a r ty s ta  gotów  odpow ie­
dzieć : „Mówcde sobie, co  chcecie, 
ja  1 ta k  będę m alow ał". I s łu sz­
nie, chodzą jed n ak  o to, żeby 
zdać sob ie  sp raw ę  z sy tu ac ji, w  
jak ie j się znajdu jem y , z now ych 
funkcji, ja k ie  s ta ją  przed sztuką
i z roli m a la rs tw a  w śród  innych  
dyscyplin . Z tego p u n k tu  w idze­
n ia  kon k u rs  o k aza ł się  im prezą 
pożyteczną. U jaw n ił n ie  w ykorzy-

B yła to  w ięc  im preza  o n a jsz e r­
szym  zasięgu kra jow ym , a  m iała  
być — p rzy n a jm n ie j w  zam ierze­
n iu  — w ydarzen iem  h is torycznym
i dokum entem  ak tu a ln e j sy tuac ji 
m ala rs tw a . Z tego w zględu plon 
konku rsu  zasługu je  n a  szczegóło­
w e odno tow an ie .

O gółem  zgłoszono 774 p race , z 
czego 12 zdyskw alifikow ano  w o­
bec n ied o trzy m an ia  w arunków . 
R ozstrzygnięcie  konk u rsu  n a s tą p i­
ło w  dn iu  24 lis topada  1970 roku. 
W sk ład  ju ry  w eszli: M arian  J a e -

sch k e  ja k o  przew odniczący, Józef 
K luza z K rakow a, S tan is ław  M i­
chałow ski z G dańska  o raz  M ichał 
B ylina i H enryk  S tażew ski z W ar 
szaw y. N a w ystaw ę pokonkurso ­
w ą zakw alifikow ano  203 obrazy 
150 au to rów . P rzy zn an o  n astęp u ­
jące  nagrody :

I nag ro d a  reg u lam in o w a — go­
d ło  „D zban" — W iesław  G arbo - 
liń slu  z Łodzi. I n ag ro d a  sp ec ja l­
n a  M in iste rs tw a  K u itu ry  i S ztuk i
— godło „ lly ś"  — B a rb a ra  S tęp - 
n iew sk a -P a tze r z G dańska. Dwie 
ró w norzędne  nagrody  d rug ie  przy 
pad ły  ka tow iczanon i: godło „D ąb"
— R om an N ow otarsk i, godło „Zy- 
ga“ — L udw ik  P on iew iera . N a­
grody trzecie  o trzy m ali: godło 
„Pogoda" — Jacek  A nton i Z ie liń ­
sk i z W arszaw y o raz  łodzian ie  — 
godło „Ś w iadek" — Je rzy  K udu- 
k is  i godło „T ape ta" — B enon L i­
bersk i. L ibersk i zdobył rów nież 
nag rodę  sp ec ja ln ą  Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku W łókniarzy  za p ra ­
cę o tem acie  zw iązanym  z Łodzią.

P onad to  p rzyznano  15 reg u lam i­
now ych  w yróżnień , k tó re  o trzy ­
m a li: Je rzy  D erkow ski, S tan isław  
F ija łkow sk i, B ogdan  S kopińsk i, 
Ja d w ig a  S zm id t-R uss i E w a Tyc 
z Łodzi, G rzegorz M oryciński, T e­
resa  P ągow ska i W iesław  S zam ­
borski z W arszaw y, W łodzim ierz 
K am ińsk i, M aria  M arkow ska i 
C zesław a T okarz  z K rakow a, Jó ­
zef L akom iak  i S tan is ław  W ójcik 
z G dańska o raz  D anu ta  W aberska 
z P o zn an ia  i W iesław  W odnioki z 
Rzeszow a.

U derza znaczny p rocen t nagród
i w yróżnień  p rzyznanych  łodzia­
nom , a le  w olno  przypuszczać, że 
a rty śc i m iejscow i na jb a rd z ie j do­
pisali. Nie w iem y, oczyw iście, ile 
p ra c  n ad esłan o  z poszczególnych 
okręgów , a le  garść danych  geo­
graficznych  i sta ty stycznych  z w y­
s taw y  m oże rzucić św ia tło  na śro 
dow iskow e za in te reso w an ie  kon­
kursem . W galerii Łódź rep rezen ­
tu je  55 p rac  41 au to rów . W arsza­
w ę 38 o b razów  i 29 m alarzy . K ra ­
ków  33 p race  i 24 a rty stów , 
G dańsk  20 p ra c  i 10 au to rów , Ka 
tow ice  16 p ra c  i 12 au to rów , W ro 
c ław  11 dzieł ty luż m alarzy . Z 
Bydgoszczy 4 a rty s tó w  w ystaw ia  
7 prac, z P oznan ia  — odpow iednio
— 4 — 5 p rac , z Rzeszow a 3 —
4 prace. Z B iałegostoku, K ielc, Ko 
sza lina , O pola, T o ru n ia  i Z ielonej 
G óry  u jaw n iło  się 13 m alarzy  z 
14 p racam i. N ie d a je  to, co p ra w ­
da, rzeczyw istego  obrazu  żyw otno 
Śei środow iąk : z ab rak ło  na w y sta ­
w ie  w ielu  nazw isk  spośród n a jb a r 
dziej znanych  w Polsce m alarzy , 
a  p rzecież tru d n o  sobie w yobra­
zić, żeby w szyscy w czam buł p o - 
o dpadali. Z d rug ie j s tro n y  ogrom  
n a  ilość nadesłanych  p rac , a  prze 
de w szystk im  liczny udział tw ó r­
ców  m łodszego poko len ia  św iad ­
czy o  n ies łabnące j a trakcy jnośc i 
m a la rs tw a . M a to  sw oją  w ym ow ę 
szczególnie w  naszym  m ieście, 
gdzie, ja k  w iadom o, młodzi spe­
c ja lizu ją  się g łów nie w sztuce u - 
żytkow ej. Z tego p u n k tu  w idzen ia  
k o n k u rs  n ie  zaw iódł nadziei.

H EN RYK  ANDERS — 
RYSZA RD  H UN GER

KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI

S K R Y T E  P R A G N I E N I A  

D E K A D E N T A

„ZACIEK7” Jana  Czarnego, 
po „Tresowanym  m otylu" i 
„Albinosie", są trzecią wydaw 
niczą pozycją jego prozy, któ 
r ą  można uważać za konty­
nuację i konsekwencję tw ór­
czą. Pojaw ienie się tej po­
wieści jest um otywowane po­
przednimi utw oram i i można 
ją  rozumieć jako konieczność 
na drodze rozwoju pisarskiej 
osobowości. W skazuje ona na 
coraz lepsze rozumienie cha­
rak te ru  gatunkowego nowej 
powieści, coraz większą spraw  
ność w arsztatow ą i dalsze wy 
ostrzenie zmysłu obserwacji.

Druga powieść Czarnego po 
krew na jest tem atycznie z 
„Albinosem”. Tam i tu  znaj­
dujem y kry tykę  półświatka 
artystycznego, poszukiwanie 
autentyzm u i kryteriów  w ar­
tości ludzkiej, ale w „Zacie­
kach" inna jest perspektyw a 
widzenia św iata przedstaw ia­
nego. Tak jak  poprzednio ów 
półświatek widziany jest o- 
czyma przybysza, człowieka z

zew nątrz, tak  teraz jest to 
perspektyw a człowieka właś­
nie z tego kręgu, człowieka, 
k tóry  został przyjęty, zaakcep 
towany, lecz silnie odczuwa 
niewystarczalność świata, w 
którym  przebywa. Ale tym  
bardziej wnikliwe są obser­
wacje, konflikt jednostki z 
otoczeniem staje się mniej ty 
powy, chociaż groziło to przej 
ściem schem atu w schemat, 
od „Straconych złudzeń” do 
„W poszukiwaniu straconego 
czasu”. I chociaż faktycznie 
od schem atyzm u dzielił Czar 
nego jeden krok, chociaż ba­
lansuje on na tej niebezpiecz­
nej literackiej krawędzi i u- 
tw ór mógł się stać płytką po 
wieścią z tezą, jednak nie prze 
kroczył tej granicy, o czym 
zadecydowała lekkość jego 
groteskowo - surrealistycznej 
wyobraźni, subtelność dowci­
pu i swoboda w panowaniu 
nad tworzywem .

„Zacieki” są powieścią au- 
totematyczną. K ojarzą się z

„Weselem” Wyspiańskiego, 
„Wszystkim na sprzedaż” Waj 
dy, albo .,8 i 1/2” Felliniego. 
Znajdujem y w nich znamien 
ną dla wszystkich tych dzieł 
półsenną atm osferę. Bohate­
rowie znajdują się jakby w 
stanie maligny, nie działają 
lecz snują się po życiu, nie 
m a zdarzeń, są tylko epizody. 
Bardzo trafn ie  i z dużym ta ­
lentem  oddał Czarny ten k li­
mat, gdzie granice między 
snem a jaw ą są zatarte, w po 
wieści panuje nierealna atm o 
sfera i chociaż technika pi­
sarska jest konwencjonalna, 
wywodząca się z dobrych tr a ­
dycji powieści mieszczańskiej, 
granice między rzeczywisto­
ścią odtw arzaną a  kreow aną 
są bardzo płynne, autonomicz 
na rzeczywistość „Zacieków” 
jest spójna i posiada jedno­
rodność, co jest dużym osiąg­
nięciem autora.

Czarny bardzo trafn ie  zau­
ważył dziwaczną, niezdrową, 
posuwającą się do granic obłę­
du fascynację artystam i. I 
chociaż przyznaje, iż sztuce 
potrzebna jest garstka „praw  
dziwych snobów”, którzy mo­
gliby być mecenasami, ale nie 
umie nie dostrzegać negatyw ­
nych skutków  tego zjawiska. 
Wacław, główny bohater po­
wieści i jej narrato r, powieś- 
ciopisarz i plastyk, posiada ob 
sesję egzaltowanych dziew­
cząt. W powieści powraca mi 
zoginiczny motyw w iw atu ją­
cych i hałaśliwych „zwolenni­

czek”. T łum y bezustannie w i­
w atu ją  na cześć artystów , któ 
rych wartość nie jest spraw ­
dzona. Społeczeństwo kokietu 
jo artystów , którzy niby a ry ­
stokraci oddają się urokom de 
kadencji, nieróbstw a i rozleni­
wienia, nie szukają niczego 
innego prócz własnego ta len ­
tu, szukają jedynie potw ier­
dzenia dla hołdów, k tóre już 
odebrali i honorariów, które 
już podjęli. I ludzie ci „ska­
zani na twórczość m ają dość 
wszelkiej, także w łasnej tw ór 
czości”. W rzadkich momen­
tach szczerości stw ierdzają 
oni, że zwykli ludzie „nie 
myślą chyba o nas piszących 
więcej, niż my piszący o nich”. 
Artyści z „Zacieków” spokoj­
nie przechodzą obok życia, 
brak  styczności z rzeczywi­
stością ukazuje C zarny w 
świetnej scenie, kiedy pisarze 
jadący na wieczór autorski 
rozm aw iają o niesamowitym 
w ypadku zabójstwa i samo­
bójstwa. W banalny sposób, 
bez skrupułów  i najm niejszej 
chęci wniknięcia w rzeczyw i­
stość rozm awiają o sprawach 
życia i śmierci, nie pojawia 
się najm niejsza refleksja  e- 
tyczna.

Z podświadomych, konstruk 
tyw nych tęsknot W acława ro 
dzi się opowiadanie „K row a”. 
Ale z zacieków na psychice 
oczyszcza go dopiero mordo- 
bicie, po k tórym  zaczyna 
„cośkolwiek rozumieć w sztu­
ce i nie sztuce”, Podobnie, w

m iarę zbliżania się do pointy, 
oczyszczają się inni bohate­
rowie.

Chwilami zatraca jednak
Czarny poczucie klim atu, któ 
ry  buduje z w ielką precyzją. 
Są momenty, kiedy W acław 
staje się zbyt deklaratyw ny, 
czasami Czarny sięga po zbyt 
grube nici, zapominając, iż w 
ogóle utw ór jest szyty z bar­
dzo cienkiej tkaniny. Prosto- 
duszność niektórych wyznań 
jest rozbrajająca: „Potrzebne 
mi jest spotkanie. Piszę teraz 
powieść i muszę mieć pewne 
spostrzeżenia z te renu”. Pod 
stawową metodą tw órczą li­
teratów  z tego św iatka jest 
zaplanowanie powieści, a po­
tem  szukanie spostrzeżeń.

Całą powieść wieloznacznie 
pointuje rozmowa „poszkodo­
wanego na duszy i ciele” 
W acława z dwiem a uczennica­
mi, dopominającymi się o de­
dykacje. T utaj ujaw nia się 
zarówno dowcip przewrotnego 
aforysty (pam iętamy jego 
„Fraszki i an tyfraszki”) jak  i 
umiejętność uciekania od płyt 
kiej dosłowności: „Nie było 
na świecie ani jednego w ybit­
nego człowieka, k tóry  by nie 
pożył jakiś czas przed śm ier­
cią”.

Czarny posiada wielką zdol 
ność meta foryzo w ania epizo­
dów, uogólniania. Raz okazu­
je się dobrym kreatorem , kie 
dy indziej zdumiewa spostrze­
gawczością. Esej na półserio

przeplata się z sytuacjam i, 
które m aluje w sposób wizjo 
nerski. Posiada duże wyczu­
cie klim atu  poetyckiego i bar 
dzo charakterystycznego, afo­
rystycznego dowcipu. Zacieki 
na suficie są ciągle m etafo- 
ryzowane i każda m etafora na 
św ietla i in terp re tu je  podaną 
w powieści rzeczywistość. Z 
tych m etafor tworzy się więk 
sza metafora, która prowadzi 
do uogólnienia. Swoją powieść 
buduje z wielu w arstw , któ­
re  w spółpracują w tworzeniu 
fikcji powieściowej. Umie w 
delikatny sposób operować 
wieloznacznością, tak  iż nie 
prowadzi ona do dezorienta­
cji, różni czytelnicy znajdą w 
„Zaciekach” każdy co innego. 
Można się domyślać, że Istnie 
je także w arstw a dla w tajem  
niczonych, którzy dysponują 
kluczem, ci mogą odczytać 
ostatnią powieść Jana Czar­
nego jako powieść środowisko 
wą, ale będzie to tylko jeden 
z jej aspektów i nie tu  leży 
jej istota.

Autotem at jest jednak ostat 
nim tem atem , poszukiwanie 
tem atu  po uprzedniej negacji 
ma w sobie jakiś tragizm  ar 
tystyczny. „Zacieki” związa­
ne są z „Albinosem”, ale na­
stępna powieść, k tóra m iała­
by być kontynuacją tej linii 
twórczej, oparta na zaintere­
sowaniu tym i samymi próbie 
mami, byłaby zamykaniem 
drzwi, k tóre zostały już zam­
knięte.
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Z nany  p isarz  b ia ło ru sk i Ja n k a  B ryl zam ieścił w  ty  
Rodniku „L ite ra tu ra  i sz tuka" z 18. X II. 70 (L ite ra łu  
ra  i m astac tw a) rep o rtaż  w spom nieniow y, dotyczący 
W zajem nych odw iedzin  p isarzy  po lskich  i b ia ło ru ­
skich. W iele m iejsca  i uw agi pośw ięcił B roniew skiem u
i Przybosiow i — oraz swoim pobytom  w naszym  
kra ju . Było ich siedem . O statn io  Brył uczestn iczył w 
Październikow ym  zjeździć tłum aczy  li te ra tu ry  po l­
sk ie j w  W arszaw ie. S ko rzysta ł z okazji, by za jrzeć  i 
do Łodzi, a  następ n ie  w  tow arzystw ie  p isarzy  łódz­
kich — Ewy O strow skiej, dyr. W iesław a Jażdżyńsk le- 
Ro, red . M acieja K ononow icza, red. T adeusza P ap iera . 
dyr. T adeusza Ja sk u ly  — zw iedzić K ielecczyznę. W 
obszernym  rep o rtażu  znalazło  się rów nież m iejsce na  
szereg uw ag n a tu ry  ogólniejszej, oraz n a  om ów ienie 
ożyw iających się stosunków  m iędzy lite rack im  M iń­
skiem  i lite rack ą  Łodzią, chociaż na  p ierw sze książki 
w p rzek ładach  trzeb a  jeszcze n ies te ty  czekać. Podaje  
m y k ilk a  luźnych fragm en tów  z  tego repo rtażu .

WSPOMINKI 

BRYLA

:..P anu je  n ierów ność w stosunkach  m iędzy naszą a 
polską lite ra tu rą , gorycz z tego oow odu odczuw am  
n ie  ja  jeden. Co p raw da , w o sta tn ich  czasach sy tu a ­
c ja  nieco się popraw iła . P rzy n a jm n ie j w w ypadku 
prozy. Zostali p rzełożen i: K ołas Lyńkou, Szam iakin , 
M ieleż, B ykau, p rzy  czym — dw aj o sta tn i z orygi 
nałów  i dobrze. G orzej z poez ją : ty lko K upała  i Tank, 
ja k  gdyby na odczepnego, zostali uhonorow ani m a­
łym i zbiorkam i, w k tórych  i dobór u tw orów  i jakość 
przek ładów  zostaw ia ją  w iele do życzenia. Zw łaszcza 
jeś li chodzi o K upałę.

U nas w ciągu jak ichś dziesięciu  la t w ydano po b ia  
ło ru sku  u tw ory  M ickiew icza (dw ukro tn ie). S łow ackie 
go, K onopnick iej, Syrokom li, B roniew skiego, K rucz­
kow skiego, K orczaka, B rzechw y, D obrow olskiego, Pu 
tram en ta , an to log ię  opow iadań w spółczesnych... itd . 
W iele w ierszy i opow iadań d rukow ały  nasze czaso 
p ism a i gazety. K ilka  książek  w ierszy i prozy ukaże 
się w  najbliższych la tach .

A le n ie chcę narzekać, bo to  zbrzydło, a i dyshonor 
—■ chcę opow iedzieć o H uszczy i o łódzkich p rzy ja ­
ciołach.

P rzypadk iem , prze jazdem , skrom niej w  sposób p ra  
w ie nie zauw ażony był Jan  H uszcza u nas jes ien ią  
sześćdziesiątego ósm ego roku. Nie lubi ten człow iek 
an i frazesów , an i słodkich słów ek, nie zauw ażyliśm y 
go an i jak o  poety, ani jako  p rozaika. A ot przeszły  
dw a la ta  i, dzięki in ic ja tyw ie  oraz, pow iedzia łbym , 
przy jac ie lsk iem u  w yczynow i Ja n a  H uszczy w łódzkim  
(w ojew ódzkim !) w ydaw nictw ie  ukaże się an to log ia  
poezji b ia ło ru sk ie j, została  p rzygo tow ana do w ydan ia  
książka w ierszy B ahdanow icza. W iele w ierszy b ia ło ru  
sk ich  w o s ta tn ich  czasach ukazało  się na  stron icach

polskich  periodyków , w iele  rozległo się w  rad iu . W  
ciągu dw óch la t. Rzecz jasna , n ie  rob ił tego sam  H u 
szcza, pom agano m u i tłum aczyć 1 d rukow ać w czaso 
p ism ach  i gazetach, znaleźli się k ierow nicy  w ydaw ­
nictw a, k tórzy  zechcieli w ydać Nie ty lko  w ydać an  
tologię i B ahdanow icza, a le  w ogóle w ydaw ać lite ra  
tu rę  b ia ło ru ską  razem  z litew ską  azerbe jdżańską , z 
innym i u tw oram i narodów  radzieck ich , w ydaw ać z 
szlachetnym  zam iarem  up rzy tom nien ia  po lsk iem u czy 
te ln ikow i, że radzieck ie  — to nie ty lko  rosyjskie , 
lecz że ZSRR — to w ie lka  rodzina narodów , w iele 
lite ra tu r. Pom agali Huszczy p rzek ładać  poeci łódzcy: 
Tadeusz C hróścielew ski, M aciej K ononow icz, Igor Si 
k iryck i; na czele w ydaw n ic tw a  stoi p roza ik  i pub licy  
sta W iesław  Jażdżyńsk i; w iele B ia łorusianów  d ru k u je  
łódzki tygodn ik  lite rack i „O dgłosy", redagow any  przez 
poetę  Ja n a  K oprow skiego.

By zaśw iadczyć o naszej w dzięczności 1 p rag n ien iu  
p rzy jaźn i w sposób k o n k re tny , p ism a b ia ło ru sk ie  dość 
obficie d rukow ały  w  tym  roku  w iersze
i p rozę H uszczy i jego kolegów  — pom ocników , 
w kró tce  zaś będzie  p rzygotow ana książka  o pod ty tu  
le. bo ty tu łu  jeszcze nie ustalono , z trzech  słów : 
„Poezja czerw onej Lodzi!". Od T uw im a i B roniew skie  
go — do naszych dni, do najm łodszych  poetów .

N iech to  będzie  p ięknym  początkiem !...
„.Podczas siedm iu  w ypadów  do Polski podziw iałem  

ją  przez sto  dni 1 sto  nocy...
Była także Lódź. N iechaj m i w ybaczą łodzian ie  — 

patrioc i, że i te raz, po odw iedzeniu  tego m iasta  ka  
to rżnych  fab ry k  i czerw onvch bary k ad  w przeszłości, 
d rugiego po stolicy cen trum  przem vsłow ego PR L, bu j 
negc ośrodka nauk i i k u ltu ry  — że i te raz  nie za­
p am ię ta łem  jej cech w vróżniaiącvch . w yrazistszego 
oblicza. W iele osta tn io  czytałem  w ierszy i prozy poi 
sk ich  kolegów , k tórzy  nie ty lko  m ieszkają  w Lodzi, 
a le  ja  kochają , jednak , jak  mi się w ydaje , k o cha ją  
oni sw oje m iasto  nie ze w zględu na lego w ygląd, lecz 
dlatego, że to  m iasto  rodzinne, że w nim  zarów no 
ludzie jak  i spraw y, dzień dzisiejszy  i przeszłość za­
sługu ją  na  głęboki szacunek...

Z g rupa łódzkich p rzy jac ió ł dw om a sam ochodam i 
w ybraliśm y  się w n iezapom niane  K ieleckie...

P rzed tem  jed n ak  p racow aliśm y : dysku tow aliśm y  
p lany  w ydań i pub likacji. R adziliśm y w w ydaw nic­
tw ie i w redakcji „O dgłosów ", w m iejsk im  kom itecie 
PZPR...

...T rudno pow iedzieć, gdzie był przypadek , gdzie zaś 
praw id łow ość w tvm . że w łaśnie na k ilka tygodni 
przed podróżą do Polski Gogola czytałem ... po polsku, 
S ienk iew icza — w p rzek ładzie  rosyjskim . W p ie r­
w szym  w ypadku  zaczęło się od tego. że zapragnąłem  
przeczy tać opis sadu  P luszk ina. następ n ie  zao ragną- 
łem od oryg inału  p rzejść  do p rzek ładu  p ióra B roniew  
skiego. Może trochę  i dlatego, że ty lko na te j, n ieste  
ty. książce, na „M artw ych  duszach" po polsku m am  
p rzy jac ie lską  dedykację  W ładysław a. Z aczytałem  się 
do północy i n ie  w vdał mi się ten w ieczór zm arno ­
w any. C zytając, p rzypom niałem  sobie także, że i Do 
sto iew skiego  zacząłem  kiedyś czytać po polsku — po 
czynając od „G racza", rów nież w przek ładzie  B ro­
niew skiego. Że n iek tó re  u tw ory  T ołsto ja  („Hadżi M u­
ra t"  „Za co?“ , „M odlitw a”) przeczy tałem  n a jp ie rw  
pc  polsku... Jeszcze jedno budziło  m oją radość: b rzm ią  
ły w sposób ogólnoludzki...

...Co zaś do Ż erom skiego, to jes tem  m u w dzięczny 
nie ty lko za to. że „Syzyfowe p race"  były kiedyś, w 
la tach  szkolnych, jed n ą  z na jukochańszych  m oich ksią  
żek... V ,

Te myśli sp raw iły , że K ielecczyzna, ziem ia Żerom  
skiego. k tó re j podziw ialiśm y jes ien n ą  urodę, była 
jeszcze p iękniejszą...

ANDRZEJ GRUN

CHCIAŁBYM BYĆ  

WIEŻĄ EIFFLA?

O grom na w iększość naszej pla 
styk i egzystu je  w  sy tuac ji 
te rro ru . T e rro ru  „now oczes­

ności” . O czyw iście „now oczesności” 
w  bardzo  w ie lk im  cudzysłow ie. 
Zaw sze w oleliśm y spoglądać na 
Rzym , na K rym , na P ary ż , na Mo­
nach ium , na W iedeń niż w okół sie 
bie. K usiły  nas obce m iraże, nie ba 
w iła  nas nasza codzienność. Polscy 
p ostim presjon iśc i m alow ali ro d z i­
m y k ra jo b raz  po fran cu sk u . F o r­
m iści kleili o k ruchy  p a ry sk ie j i 
w ło sk ie j aw an g ard y , u siłu jąc  zro­
bić Z tego „sty l n arodow y” . K apiścl 
n igdy  nie w yzbyli się b a las tu  przy  
W iezionego znad  Sekw any...

Dziś k u lt „now oczesności", k tó ry  
je s t niczym  innym  jak  ty lko  k u l­
tem  m ody ak tu a ln e j sp raw u je  rzą ­
dy abso lu tne . K aże przenosić  na 
nasz g ru n t koncepcje  obce naszej 
rzeczyw istości, naszym  potrzebom , 
naszem u tem p eram en to w i a r ty ­
stycznem u, naszej psychice. P rz y ­
k ład  p ierw szy  lepszy z b rzegu  — 
K an to r. Cóż za w span ia ły  okaz! Po 
w inno  mu się w ystaw ić  pom nik  
„za p rzy sw a jan ie  k u ltu rze  po lsk iej 
m ód w szelkich i ak tu a ln o śc i”. A te 
nasze p o p -a rty  i o p -a r ty , te  m a k a ­
ro n y  i  tom aty , sery  i owoce, p u b ­

liczne podgalan ia  i  z ie lonym  grosz 
kiem , te  „m iejsca k reo w an e” czy 
„k reac je  um iejscow ione”, te  „ciągi 
p rzes trzen n o -m u zy czn e”, h appen in  
gi... D opraw dy jesteśm y  „paryscy”, 
„w łoscy”, „h iszpańscy”, b ard z ie j pa 
p iescy  niż sam  papież . T y lko  nie 
„polscy”. W łaśnie, być sobą — to 
ryzyko , że nie będzie się „w  k u r ­
sie” , że się rozm in ie  z „now oczes­
nością” (to je s t z modą). R ezygna­
c ja  z w łasnego  „ ja ” na korzyść go 
tow ego, przez innych  w ym yślonego 
w zoru  w y d aje  się być dla w ielu  
p rog ram em .

Do lam usa  ze „snem  o szpadzie” 
— śn ijm y  g ro te skow o-bzdu rny  
„sen o aw an g ard z ie”. I  n iech  nas 
n ik t z tego nie budzi, bo chórem  
zak rzykn iem y  — pa trzc ie , jak i nie 
now oczesny!

O glądam  obrazy  H eleny  Tchó- 
rzew skiej w  S alon ie  na P io trk o w ­
sk ie j, ob razy , w  k tó rych  snu je  się 
cień C ezanne 'a  w śród kub izu jących  
form . G dzie m otyw  fig u ra ty w n y  
przechodzi n iespodziew anie w  czy­
s tą  n ieom al ab s trak c ję . G dzie eks- 
p resjon izm  postaci ludzk ie j i pej 
zażu przyw odzi na m yśl o jców  k ie ­
ru n k u  z la t dw udziestych . G dzie 
zask ak u je  nas n iespodzian ie  W it-

kacow ska p raw ie  sprężystość kolo­
ru  i g m atw an in a  ry tm u . O glądam  
obrazy , k tó re  m ogą się podobać lu b  
n ie , a le  są  m a l o w a n e  rzeczy­
w iście. M alow ane z p rzy jem nośc ią , 
czasem  n aw et z p raw d ziw ą  pasją . 
T chórzew ska nie je s t m ala rzem  
niedzie lnym  — m ala rs tw o  je s t je j 
zaw odem  nap raw d ę . T e obrazy  są 
rea liz ac ją  określonych  założeń, kon  
sek w en tn y m  sum ow an iem  dośw iad  
czeń i p rzem yśleń , u  podstaw  k tó ­
ry ch  leży  w n ik liw a  i tw órcza  ob­
se rw ac ja  n a tu ry .

A le po k azan ie  m a la rs tw a  w ła s­
nego, m a la rs tw a  z p raw dziw ego 
zdarzen ia  nie w ysta rcza ł

T e rro r  działa!
T chórzew ska pokazu je  na  koniec 

dw a obrazy  nazw ane „R y tm am i”, 
obrazy , k tó re  zak łócają  ha rm o n ię  
w szystk iego, co pokazała . N iech lu j 
ne p a tyk i, p inesk i i inne  śm iecie 
n ak le jo n e  n a  b ia łe  p łó tno  i oczy­
w iście p lam a ko loru  — ta k  zw any 
„akcen t ko lo ry styczny”. Na d ru ­
gim , g raficzn ie  nary so w an y m  — 
ru ry , ru rk i, rureczki...

N ie py tam  po co T chórzew ska 
ta k  robi, jeśli robi aż tak  inaczej. 
T akiego p y tan ia  zadać nie mogę, 
bo n ie  m ój to  zak ichany  in te re s  
m ieszać się w  cudze p ry w a tn e  
sp raw y . T chórzew ska m oże robić 
na p łó tnach  co je j się na jżyw n ie j 
podoba, to  je j i ty lko  je j sp raw a. 
P y ta m  n a tom ias t, dlaczego pokazu 
je  te  obrazy  w  kon tekście  r z e ­
c z y w i ś c i e  n a m a l o w a n y c h  
obrazów ? T akich , k tó re  stanow ią  
n iew ątp liw y  dow ód je j indyw idu - 
a lso śc i, św iadectw o  je j tru d u  i  
w rażliw ości.

T e rro r  trw a!

I  śni się bzdu rno -g ro teskow y  
„sen o aw an g ard z ie” ...

Bez liczen ia  się n aw et z sa m jm  
sobą.

OGÓLNOPOLSKI 
TURNIEJ CZYTELNICZY

ZHIS

IX

„SZKOŁA JANCZARÓW**

W e w stęp ie  do sw ojej 
k siążk i A lojzy T w ardeck i 
pisze: „W yw ieziony jak o  kil 
k u le tn ie  dziecko, przeżyłem  
sw e dziec iństw o i w czesną 
m łodość w  całkow ic ie  n ie ­
m ieck im  środow isku , w a t ­
m osferze języka n iem iec­
kiego". J e s t to  n ie jak o  u- 

sp raw ied liw ian iem  się w o­
bec czy te ln ika , że po ty lu  
la tach  pobytu  w  Polsce, w  
ojczyźnie, A lojzy T w ardeck i 
sw oja książkę „Szkoła ja n ­
czarów " nap isa ł Po n iem iec­
ku. K ażda tru c izn a  pozosta 
w ia  po sob ie  ślad. N ie po­
m ogą żadne k u rac je  — mnia 
ny  w yw ołane  je j dz ia ła lnoś­
c ią  są  n ieodw racalne .

A lojzy T w ardeck i. syn poi 
skiego oficera , został porw ą 
ny  przez h itle row ców  i w y­
w ieziony  do Rzeszy, gdzie 

m ia ł być w ychow any  na 
przyszłego ,.nadcztow :eka“, 
w  pogardzie  do w szystk iego 
co  polskie. A doptow any 
przez n iem iecką rodzinę, z 
życiorysem  sp rep a ro w an y m  
przez spec ja lis tów  od ra s iz ­
m u, żyje jak o  A lfred von 
H a rtm an n  w  K oblencji, w ie  
rząc głęboko, że w szystk ie  
n ieszczęścia o s ta tn ie j w o iny  
są  dziełem  Polaków  i Ro­
s jan . D opiero s ta ra n ia  m a t­
ki za p ośredn ic tw em  PC K
i P olsk iej M isji W ojskow ej, 
obszerna  ko respondencja , 
n ieu s tęp liw a  w a lk a  o odzys­
k a n ie  syna. do p ro w ad za ją  
do tego, że ch łop iec  p rzy jeż  
dża do ojczyzny.

Pod jęcie  decyzji o  pozosta 
n iu  w  Polsce nie p rzyszło  
łatw o., N ie ła tw e  tak że  by­
ły  początk i ad a p ta c ji w  no­
w ym  środow isku  i ca łk o w i­
c ie  now ych w aru n k ach . N ie 
było  p u n k tó w  w spólnych, 
w szystko  dzieliło. L ecz u p ó r
i św iadom ość, że zna laz ł się  
n a  p o w ró t w  o jczyźnie — 
sp raw iły , że dzis ia j A lojzy 
T w ardeck i m oże pow ie­
dzieć : „N ie w y b ra łem  P o l­
ski d latego, że m a ten  czy 
in n y  u stró j, w yb rałem  ją, 
pon iew aż je s t m o ją  o jczyz­
ną".

K siążka  „Szkoła jan cza ­
rów " je s t opow ieścią  o  d ra  
m acie  tysięcy dzieci, z k tó ­
rych  n ie  w szystk im  udało  
s ię  pow rócić do sw oich  do­
m ów .

JSZCZĘSCIARZ*

E gzotyka W schodu i  u rze  
k a jąc y  k lim a t n a rra c ji po­
staw iły  tę  książkę w  rzędzie 
n ajc iekaw szych  w  d o ­
tychczasow ym  dorobku  p i­

sa rsk im  W ojciecha Z u- 
krow skiego. D wa m in ia tu ­
row e opo w iad an ia  „Pora 
m onsunów " i „Szczęściarz", 
sk ład a jące  się  na n iew iel­
k ich  rozm iarów  książkę, sta  
now ią ciekaw y przyczynek 
do sp raw  rozgryw ających  
się na  w schodnich  k rań cach  
Azji. Ż ukrow ski. k tó ry  
przez  jak iś  czas p rzebyw ał 
w  W ietnam ie, ze tkną ł się z 
b ru ta ln o śc ią  tam te jsze j w o j­
ny, z je j n astęp stw am i, z 
całym  trag izm em  i b o h a te r­
s tw em  ludzi w alczących o 
■własną n iezależność. Toteż, 
gdy w „Szczęściarzu" śledzi 
m y losy R oberta  M alaka, 
skazanego  na śm ierć (choć 
n ik t n ie  w ydał ani nie odezy 
ta ł tak iego  w yroku) n ie  m o­
żem y oprzeć się w rażen iu , 
że jego obecność w  zielo­
nym  p iek le  dżungli je s t a b ­
so lu tnym  n ieporozum ie­
niem . L udzie, k tó rzy  go u -  
p row adzili ze sobą i spoko j­
n ie  oczeku ją  jego  śm ierci, 
n ie  są jego w rogam i. P rzy ­
jech a ł tu  jak o  dz ien n ik a rz
i o bserw ato r, zapom inając, 
że w  surow ych  w a ru n k ach  
w ojny  nie m a ludzi n e u tra l­
nych  n a  lin ii fron tu . Idąc  
przez  ogień n iepodobna się  
n ie  sparzyć. S tąd  trag iczne  
konsekw encje , tym  okrop­
n ie jsze , że w yn ik a jące  z n ie  
porozum ien ia , beznadzie jne  
w yczek iw an ie  na  ocalen ie , 
w  końcu to, co  m iało  się 
stać : .spotkanie ze śm iercią .
I choć a u to r  n ie  m ów i o  
tym  w yraźn ie , czu je  się je j 
n ieu s ta jący  lot nad  w ęd ru ­
jącą  g rupką  ludzi. A w szyst 
k o  to  n a  tle  u rzek a jące j i  
o b o ję tn ie  p iękne j p rzyrody, 
w  scenerii egzotyki, w śród  
szczepu Meosów.

W o p o w iadan iu  „P o ra  
m onsunów " w spó ln ie  z bo­
h a te rem  przeżyw am y śm ierć  
m ałego  dziecka. Lecz h is to ­
r ia  trag icznego  lotu, w  k tó ­
rym  to  się zdarzyło, n ie  je s t 
n a jw ażn ie jszy m  m otyw em  
te j m in ia tu ry  p rozato rsk ie j. 
S p raw y , o  k tó rych  pisze Żu 
k row ski, da leko  w y k racza ją  
poza sam o  zdarzen ie .

E. Ł

A lo jzy  T w a rd e c k i :  S z k o lą  J a n -  W o jc iech  Z u k r o w s k l:  SzczęS- 
c za ró w . I s k ry . 1969. S tro n  256. d a r z .  P IW . 1968. S tro n  164. C e- 
C en a  14 zt. n a  12 zł.
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RIOAHIII
JE SZC ZE

O  W Y STA W IEN N ICTW IE

D opraw dy z radością  prze 
czy ta łem  m in i- lis t w „O d­
g łosach” n r  1, p odp isa­
ny przez p. Jerzego  J a n ­
kow skiego — dom yślam  się, 
że w iceprezesa Z arządu O- 
kręgu  ZPA P, będący odpo 
w iedzią na m oich k ilka u- 
w ag  („D eliberacje o w ysta 
w ien n ic tw ie ’1 w 47 num erze 
tegoż pism a z 1970 r.) o je ­
siennych  w ystaw ach  a r ty ­
stycznych w Lodzi. A le ani 
fu r ia  polem isty , ani p róba 
p ro s tow an ia  b łędnych rze ­
kom o sfo rm ułow ań nie pod 
w ażyły m oich rzeczow ych za 
rzu tów . N ie w y jaśn iły  m i, 
dlaczego B iuro  W ystaw  A r­
tystycznych n ie  jes t jesz­
cze p laców ką sam odzielnie, 
p rogram ow o (czy k o n tro ­
w ersy jn ie) upow szechniającą 
p la s ty k ę  w spółczesną w m ie 
ś c ie .

W cześniej spo tkała  m n ie  
rep rym enda  prezesa B enona 
L iberskiego, nie pow iem , 
rzeczow a, m ożna było n a ­
w et w k ilku  p u n k tach  się z 
nim  zgodzić.

Poziom  i ton w ypow iedzi 
p ana  Jerzego  Jankow sk iego  
w  zasadzie zw aln ia  m nie od 
odpow iedzi. Jeśli w ięc 
zab ie ram  głos, to p rzede 
w szystk im  dlatego, żeby uzu 
pełn ić  zagadn ien ia  poruszo 
ne w m oim  artyku le .

P rzy jrzy jm y  się n a jp ie rw  
słow u „de liberac je"  — aby  
zbadać, czy m a uzasadnien ie  
użycie te j nazw y w  ty tu le  
m ego a rty k u łu . Słow o łaciń 
skie oznacza: zastanaw iać  
się, rozw ażać, n arad zać  się... 
dosyć/ dosyć... A „w ysta­
w ienn ic tw o"?  O nim  w łaśnie 
p isałem , zaś w liście Je rze  
go Jankow sk iego  każde zda 
nie, ba, n aw et każde słowo 
u tw ierdza  owo „niedobrze" 
w ystaw ienn ic tw a  łódzkiego.

P o trak tu jm y  — stosu jąc 
poczciw ą m etodę p rób  i błę 
dów  — poszczególne słow a 
jako  znam ienne, nazw o-obra  
źliw e o bserw u jąc  jak  na 
p o stu la t odnow y życia p la ­
stycznego reagow ały  n iek tó ­
re  „n ie tykalne , św ięte  oso­
by", upom inając  się u 
W ŁADZ nagany  d la  n iefor 
tunnych  publicystów , to  o- 
czyw iście ty lko p rzekonu je , 
że a r ty k u ł (,, D eliberacje") 
funkcjonow ał k o n k re tn ie . Bo 
w iem : „uderz  w stół a no­
życe się odezw ą". N araz 
zaczynam y sobie zdaw ać 
spraw ę, że specyficzne u- 
podoban ie  O rganizatorów  Zy

cia Plastycznego  dla nazw o-
w ych zgrub ień  słow a „upo 
w szechnian ie" i zrobień  
„b rak  ga le rii"  je s t ja k  n a j 
bardzie j p restiżow e, że dzia 
łalność ich m a pozory ży­
cia. W iększość w ystaw  po­
konkursow ych, gdy je  pozba 
w ić pozorów , w łaśn ie  przy  
prób ie  z r o z u m i e n i a  o- 
każą się p łask ie , znaczące 
n iew iele  lub  nic.

T aka je s t p raw d a , ja k  
„specja liśc i" z urzędu, p a r ­
don, z „Z arządu" decydu ją
o w ystaw ienn ic tw ie  łódzkim  
(„Teoria zn an a"); d latego 
ta k  oficjaln ie, m onotonnie, 
m ark o tn ie  w m iejsk ich  gale 
riach . O tóż n a jlep ie j n aw et 
ułożony plan  w ystaw  BWA 
n ic  da żadnego rezu lta tu  bez 
szerokiego dz ia łan ia  upow ­
szechniającego  sztukę... I tu 
je s t pole do popisu d la  „spe 
c ja lis tó w ” z „u rzędu", p a r­
don, z „Z arządu" B rak  tyl 
ko pointy, kto, ja k  m a zm ie 
n iać rzeczyw istość. J a k  ro ­
bią to członkow ie „Z arzą­
d u "?  M yślę, że dobrze, sko 
ro  są w yróżnian i, poklepyw a 
ni itd P rzepraszam , może 
nie w e w szystk im  m am  s łu ­
szność, ag itu jąc  BWA do czy 
nów  — a le  w tak ie  u łago­
dzone środow isko a rty s ty cz ­
ne, jak  nasze plastyczne, 
w arto  „kij ja k  w  m row isko 
w etknąć  i... czekać" na szcze 
rą  dyskusję  i po trzebne  li­
sty.

A n ton i Szram

SZANOWNA REDAKCJO!

7. praw dziw ym  zainteresowa 
niem przeczytałem  w „Odgło­
sach” z dnia 3. I. 1971 r. a rty ­
ku ł pt. ,,Ulica Zielona n r 6”. 
W szystkie podane w nim fak ­
ty  zgadzają się z rzeczywisto­
ścią, mogę to stwierdzić, bo ja  
ko 7-letnie dziecko w raz z 
siostrą i bratem , którzy dotąd 
żyją, byliśmy św iadkam i ca­
łej tej spraw y. Nie zgadzam 
się więc z twierdzertfchl *p? Go 
łasa, że nikogo z ówczesnych lo 
katórów  tego domii1 nie ma na 
świecie.

M atka moja, Helena Zabo­
rowska, była w 1912 roku nau­
czycielką języka francuskiego 
w Szkole Handlowej p. Wasz- 
czyńskiej, ul. Zielona 15, a oj­
ciec, Józef, m iał przedstaw iciel 
stwo firm y „Tarnow ski, Zale­
ski i S -ka” — hurtow nia spi­
ry tusu  denaturowanego. Miesz 
kaliśm y na Zielonej 6, na par 
terze. Od ulicy był sklep z lam 
pami, żelazkami, piecykami, 
etc. ogrzew anym i spirytusem , 
za nim mieszkanie dla naszej 
rodziny, z którego wychodziło 
się na k latkę schodową, tę  
właśnie, na k tórej szczycie 
schronił się tow. Drynia. Roz­
gorzała niebezpieczna w alka, 
lokatorzy opuścili dom, ale 
nasz ojciec był odważny i nie 
chciał opuścić mieszkania, tym  
bardziej, że bezustannie korzy 
s ta li z niego policjanci i żan-

3arm!, jako z dogodnego pasa­
żu na ulicę. Przejście przez 
podwórze było niebezpieczne, 
groziło postrzeleniem z okna 
strychu, na k tórym  umieścił 
się tow. Drynia.

Pam iętam , kiedy przyniesio­
no spodnie zastrzelonego żan­
darm a (tow. D rynia widocznie 
ich nie wziął). Policjanci opróż 
niali kieszenie: kluczyki od 
mieszkania, miedziane kopiej­
ki, chustka do nosa, skrom ny 
dobytek człowieka, który  jesz­
cze niedawno żył. Mam toż w 
oczach chwilę, kiedy niesiono 
zabitego przez podwórze — 
m iał tw arz owiniętą bielizną i 
w tedy już mieliśmy podejrze­
nie, że to żandarm , bo widzie­
liśmy spodnie, a nie było czło­
w ieka, który  je przedtem  no­
sił. H. Ii.

(nazwisko i adres zna­
ne redakcji)

SZANOW NY 
PA N IE  REDAKTORZE!

T o  p rz y k re ,  że  z o rg a n iz o w a ­
n e  p rzez  Ł ó d zk i Z a rzą d  P T T K  
d o  B u k o w in y  w czasy  o sz u m ­
n e j n a z w ie  „ K a r n a w a ł  w T a ­
t r a c h  70/71” n ie  m a ją  n ic w spó ł 
n e g o  (poza ty tu łe m )  z tą  im p re  
zą. W In n e j b o w iem  im p rez ie  
c h c łe ll  u c z e s tn ic z y ć  „ n a b i ja n i  w 
b u te lk ę "  ło d z ia n ie  k tó rz y , z as ta  
Jąc  b ez  w ie sz a k ó w , szaf, o d p o ­
w ie d n ie j  Ilo śc i k rz e se ł, ź le  o - 
ś w ie tlo n e . n ie  o g rz a n e  i c z ę s to  
b e z  u rz ą d z e ń  s a n i t a r n y c h  — b a r

Azo prymitywne kwatery, wyj 
zb y li s ię  sw o ic h  z łu d z eń  w Kle 

r ż e n iu  z ta k  s m u tn ą  rz e cz y w is ­
to ś c ią . A o  re s z tą  d la  ty c h  ade 
z o r ie n to w a n y c h  i ro z rz u c o n y c h  
po  c a łe j B u k o w in ie  lu d z i, p o s ta  
raili s ię  „ k a r n a w a ło w i o rg a n iz a ­
to rz y ” , k tó r y c h  • ra ż ą c y  b ra k  
za in te re s o w a n ia  w czaso w icza  m l 
d o p ro w ad ,z lł d o  te g o , że ich  Je 
d y n ą  ro z ,ry w k ą, s ta ło  s ię  co ­
d z ie n n e  lic z en ie  d n i  d o  w y ja z ­
d u . G dyż  poza u ję ty m i w  p ro ­
g ra m ie  Im p re z a m i (w y c ie cz k a  
d o  D o lin y  K o śc ie lisk ie j, n ie u d a  
n y  k u lig  do  p o b lis k ie j  b a có w k i) . 
J e d y n ą  w y c ie c z k ą  do  M o rsk ieg o  
O ka. o z o rg a n iz o w a n iu  Ja k ic h ś  
In n y c h  a t r a k c j i  w  K lu b ie  Ł o­
d z ian  „ S ło n e c z k o ”  n ik t  n ie  m y 
ś li. B yć  m oże is to tn ie  św iec i 
ta m  s ło ń ce , je n o  n ie  d la n a s  
sz a ry c h  lu d z i, k tó rz y  sam i za 
w ła sn e  i c ię ż k ie  p ie n ią d z e  (oko
lo 125 zł d z ie n n ie )  sk a z a liś m y  

s ię  na d o b ro w o ln ą  p o k u tą . P rz e  
s trz e g a m y  p rz e d  n ią  sw o ich  b lis  

k ic h  i m e  ż y c z y m y  Je j n a w e t 
w ro g o m .

J e d y n ą ,  n ie z a le ż n ą  od P T T K  

re k o m p e n s a tą  te g o  n ie u d a n e g o  
o rg a n iz a c y jn ie  p o b y tu  b y ła  ła ­
sk aw a  d la  n a s  a u ra ,  p ię k n e  o k o  

lic e  B u k o w in y , o ra z  d o b ra  k u ­

c h n ia  n ie sk a ż o n y c h  c y w iliz a c ją  

g ó ra le k . O c zy m  z a w ia d a m ia ją  
s ie d z ą c y  na w a liz k a c h  t to b o ł­

k a c h  k o lo  K rz y ż ó w k i, p rz ed  K lu  
b em  S ło n ec zk o , ro z g o ry c z e n i u- 

c z e s tn ic y  n ie  ro z p o c zę te g o  je sz  
cze  k a rn a w a łu ,  k tó rz y  p rzez  lo r  

n e tk ę  w y p a t ru ją  a u to k a r u  z na 

p isem  „ Ł ó d ź” . Z a m ia s t p o d z ię ­

k o w a ń  1 Ż yczeń  N o w o ro c zn y c h  
s k ła d a m y  Z.O. P T T K  w Ł odzi 

n a sze  p o d p isy .

W czasow icze  

(25 p o d p isó w )

u r n a m m h 'y' v \ j f i l i Ti
T E A T R  W IE L K I

S p e k ta k l i  W idzów  p ro c .

„ K ró le w n a  Ś n ieżka* ' 3
. .} H 7 rj: X

3780 loó
„ O ifa u s z  w  p ie k lC " a ...... W R 100 *
„ A id a ” 1 1138 97
„ L o h e n g r ln ” 1 1119 96

N O W Y
„ B ę d ę  m ó w ił sz c z e rą  p ra w d ą ’* 3 2100 100
„ Z e m s ta ” 1 700 100
„ Z a  s ie d m io m a  g ó ra m i 2 1400 100
„D ziś  d o  c ie b ie  p rz y jś ć  n ie  m o g ę "  i 630 00

NO W Y  —
M A Ł A  SA L A

„ R o d e o ” 1 100 50
„W  m a ły m  d w o r k u ” 2 300 75 5

PO W S Z E C H N Y
„ Z a to p io n e  k ró le s tw o ” 2 1320 100
„W sz y sc y  m o l s y n o w ie "  i 6B0 100
„ P r o f e s ja  p a n i  W a r re n ». 6 3000 90

JA R A C Z A
„ K ró l  E d y p " 4 2188 99
„ W s z y s tk o  w  o g ro d z ie " 2 724 66
„ T a je m n ic zy , o g ró d " 2 1072 97

7.1S
„ Ł e z te m ” 3 1252 99
„ G ru b e  r y b y ” 3 645 51

O P E R E T K A
„ D a m a  o d  M a x im a ,• 6 3933 58

F IL H A R M O N IA
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y X 600 bo

KOMU „ZŁOTE EKRANY"?

N im  t e  s ło w a, k tó r e  p iszę , d o t r ą  d o  r a k  c z y te ln ik a ,  p o ­
d z ia ł  ..Z ło ty ch  e k ra n ó w  1970" b ę d z ie  Już p o w sz e c h n ie  z n a n y . 
Z acz n ą  się  ? p e w n o śc ią  d e b a ty  l d y s k u s je ,  a  w ie le  o só b  u w a  
żać b ę d z ie  p rz y d z ia ł  te g o ro c z n y c h  . .e k ra n ó w ”  za n ie s łu sz n y . 
P o n ie w a ż  ja k o  a u to r  z a jm u ją c y  s ię  s ta le  p r o b le m a ty k a  te le  
w iz y jn ą  z a p ro sz o n y  b y łe m  w  ty m  ro k u  p rz e z  re d a k c ję  t y ­
g o d n ik a  „ E k r a n ”  d o  u d z ia łu  w  p ra c a c h  1u ry , p ra g n ę  p o ­
d z ie lić  s ie  z c z y te ln ik a m i T -O  k ilk o m a  u w a g a m i.

J u r y  n ie  p rz y z n a ło  w  ty m  ro k u  „ z ło te g o  e k r a n u ”  w  d z ie  
d ż in ie  ro z ry w k i te le w iz y jn e j .  N ie  Jes t to  k o m p le m e n t  d la  
n a c z e ln e j re d a k c j i  ro z ry w k i i je j  w o d z a  — W ito ld a  F il ie ra .  
A le p rz y g lą d a ją c  s ię  s in e  l r a  e t  s tu d io  z e s ta w o w i c y k lic z  
n y c h  i p o je d y n c z y c h  p ro g ra m ó w  ro z ry w k o w y c h , s tw ie rd z i­
m y is to tn ie  b r a k  k a n d y d a tó w  d o  w y ró ż n ie n ia .

„ K a r ie r a "  F e d o ro w ic z a  1 G ru z y ?  P r o g ra m y  te g o  ś w ie tn e  
go d u e tu  n ie  b y ły  k ro k ie m  w  p rz ó d  w  s to s u n k u  d o  „ P o ­
z n a jm y  s ie " , czy  „ M a łż e ń s tw a  d o s k o n a łe g o ” . „ S te p o sz c z a k -  
sh o w " ?  — B lam aż  n a  c a łe j  lin ii .  N ow e p ro g ra m y  P rz y b o ry ?  
S m ę tn y  c ie ń  „ K a b a r e tu  S ta rs z y c h  P a n ó w ” . N ie l S ta n o w ­
cza  p o su ch a .

A le  l z T e a tre m  T V  n ie  b y ło  n a j le p ie j .  T u  w y b ó r  b y ł
ju ż , o c zy w iśc ie , w ię k sz y , a le  ż ad e n  s p e k ta k l  n ie  w ybLJał sie 
z d e c y d o w a n ie , n ie  s ta ł  s ię  w y d a rz e n ie m  a r ty s ty c z n y m . C h cia  
to b y  się  w y ró ż n ić  p rz e d e  w s z y s tk im  w id o w is k o  o p a r te  o 
te k s t  o ry g in a ln y  z a a n g a ż o w a n e  w  s p ra w y  w sp ó łcze sn o śc i. 
Cóż, k ie d y  ż a d n e  z n ic h  n ie  s ta ło  n a  o d p o w ie d n im  p o z io ­
m ie  a r ty s ty c z n y m i J u r y  b a rd z o  b y ło  n ie z g o d n e , z a rz ą d z a n o  
raz  p o  ra z  b a ło ta żo w e  g ło s o w a n ia .

J a k o  z w y c ięzca  w y ło n ił s ię  w re sz c ie  s p e k ta k l  „ G o d y  ż y ­
c ia "  S ta n is ła w a  P rz y b y s z e w s k ie g o  w  re ż y s e r i i  M ac ie ja  P r u  
sa  i w y k o n a n iu  a k to r ó w  k a lis k ic h .  Za w id o w is k ie m  p rz e m a  
w ia ła  św ieżo ść  i a m b ic ja  m ło d e g o  z e sp o łu . Ja k  1 c z y s to ś ć  
s e c e s y jn e j  s ty l is ty k i  In s c e n iz a c y jn e j.  P r z y z n a ję  szcze rze , że 
do  k o ń c a  g lo so w a łe m  p rz e c iw  ta k  w y s o k ie m u  w y ró ż n ie n iu  
te g o  dość b ła h e g o  s p e k ta k lu .  A le  n ie z a d o w o le n ie  m o je  p o ­
m n ie js z a  fa k t,  że i k o n t r k a n d y d a tu r y  b y ły  s ła b e .

N a g ro d a  za n a jle p s z y  p ro g r a m  o g ó ln o p o ls k i p rz y g o to w a ­
n y  p rzez  o ś ro d e k  re g io n a ln y  p rz y p a d ła  T V  W ro c ła w  1 w id o  
w isk u  „R zecz  o  z a g ła d z ie  m ia s ta ”  W iesław a  W o d eck ieg o . 
N ie s te ty ,  ż a d en  p ro g r a m  łó d z k i n ie  z n a la z ł  s ię  w ś ró d  k o n tr  
k a n d y d a tó w !

Z d e c y d o w a n ie  le p ie j  k s z ta ł to w a ła  s ię  s y tu a c ja  w  d z ied z i­
n ie  p u b l ic y s ty k i .  T u  b y ło  w  c zy m  p rz e b ie ra ć . O s ta te c z n a  
k o n f r o n ta c ja  o d b y ła  s ię  m ię d z y  r e p o r ta ż a m i J ó z e fa  B la c h o  
w icza  („ G o rz k i s m a k  w o d y " ,  „ S p o ru  ro k  t r z y n a s t y ” , „ M ie j­
sce , w k tó r y r i  ż y je m y ” ) 1 p ro g ra m e m  A m b ro z ie w ic z a  i R o - 
lic k ie g o  „ G o d z in a  s z c z e ro ś c i ''.  T a k  s ię  z łoży ło , że o  r e p o r ­
ta ż a c h  B ła ch o w ic z a  n ie  p is a łem  w  T -O . N a p ra w ię  to  p rz y  
na-Jbllższej o k a z j i b o  p u b l ic y s ty k a  te g o  a m b itn e g o  a u to r a  
n a  to  z a s łu g u je .  T y le  w  n ie j  p a s ji ,  z a a n g a ż o w a n ia ,  s t r o n ie ­
n i a ,  ,,o d  j t?tw y<4h t.(ro z w ią za ń ,; jj-j je d n o c z e ś n ie  s k ro m n o ś c i | „ , 
szcz e reg o  z a t ro s k a n ia l  T u ta j  „zkoiy  e k r a n ”  t r a f i ł  z p e w n o ś  
cią*. w  d o b ie  ..Eecef, ; .,„  i i, , ,  r

W d z ia le  f i lm u  te le w iz y jn e g o  rz ecz  b y ła  b e z d y s k u s y jn a .  
„ K o lu m b o w ie ”  w  reż  J .  M o rg e n s z te rn a  s ta l l  s ię  d u ż y m  w y  
d a rz e n ie m  a r ty s ty c z n y m  i p o z a a r ty s ty c z n y m , p o w ita n y m  z 
J e d n a k o w y m  a p la u z e m  p rz e z  s ta r s z e  1 m ło d e  p o k o le n ie .  
K a ż d y  te ż  p rz y jm ie  c h y b a  z  s y m p a t ią  n a g ro d ę  za  n a j le p ­
szą  k re a c ję  a k to r s k ą  m ę sk ą  d la  je d n e g o  z g łó w n y c h  w y k o ­
n a w c ó w  ró l  w  „ K o lu m b a c h ” , ro z w ija ją c e m u  s ię  ś w ie tn ie  
Ja .n o w i E n g le r to w i.

N a g ro d a  za  ż e ń s k ą  k r e a c ję  p rz y p a d ła  z a w sz e  z n a k o m ite j  
H a lin ie  M ik o ła jsk ie j .  J u r y  c h c ia ło  w p ra w d z ie  n a g ro d z ić  k tó  
rą ś  z m ło d y c h  a k to re k ,  d la  k tó re j  „ z ło ty  e k r a n ” b y łb y  d o  
p in g ie m . R o z p a try w a liś m y  k a n d y d a tu r y  E m ilii  K ra k o w s k ie j .  . 
A n n y  Seniu ik , E w y  W iśn ie w s k ie j, a le  w n io s e k  k o ń c o w y  
b rz m ia ł:  je sz cze  p o c z e k a jm y ...

W o so b ie  ś w ie tn e g o  g a w ę d z ia rz a  M ich a ła  S u m iń s k ie g o  n a  
g ro d z iliś m y  je d n o c z e ś n ie  p o ż y te c z n a  p ra c ą  re d a k c j i  p ro g r a  
m ó w  d z ie c ię c y c h . Z a s łu ż o n e  w y ró ż n ie n ie  p rz y p a d ło  ró w ­
n ie ż  in te r e s u ją c o  p ro w a d z o n e j o d  l a t  . .E u re c e ” . D o d a tk o w y  
„ e k r a n ” p rz y z n a n o  re a liz a to ro m  w id o w is k a  p le n e ro w e g o  n a  
d a n e g o  w  d n iu  22 l lp c a  z W ro c ła w ia .

W Ł A D Y SŁ A W  O R Ł O W SK I

P .S . D o k o ń c ze n ie  ro z w a ż a ń  n a  te m a t  sc e n o g ra f ii  TV  — za  
ty d z ie ń . Z a d e c y d o w a ła  o ty m  p rz e s u n ię c iu  a k tu a ln o ś ć  d a i-  
s ie jsze g o  fe l ie to n u .

N

o mm ooB&t inz
In g m a r  B e rg m a n  J e s t tw órcą*  k tó ry

zaw sz e  liczyć  m o że  n a  sw o ją  p u b lic z ­
n o ść . P o d p is u je  te , m im o  w sz y s tk o  
n ie lic z n e  w  d z ie ja c h  k in a , f ilm y , n a  
k tó re  ch o d zi s ię  k ie ru ją c  n a zw isk ie m  
re ż y se ra .  O w a w ie rn o ś ć  B e rg m a n o w i 
w  n a sz y m  k ra ju  m a  sw ó j w y m ia r  
szc zeg ó ln y , z w aż y w sz y  p rz e d z iw n e  lo­
s y  film ó w  w ie lk ieg o  S zw eda  n a  n a ­
szy ch  e k ra n a c h .  ’ G d y  p o ró w n u je m y  
o w e  lo sy  ze sp o so b a m i p re z e n ta c ji  
p o lsk im  w idzom  n a  p rz y k ła d  film ó w  F. 
F e llin ieg o , p rz y z n a ć  m u s im y , że tw ó r ­
czo ść  te g o  o s ta tn ie g o  p o k a z y w a n o  n am  
s u k c e s y w n ie  i w  c a ło śc i. B e rg m a n a  
p o z n a je m y  n ie k o m p le tn ie  1 n ie c h ro n o -  
lo g iczn ie . P o  p o lsk ie j p re m ie rz e  „ P e r ­
s o n y ” z 1960 r o k u  p o k a z a n o  n a m  „ J a k  
w  z w ie rc ia d le ”  z 1951, a o s ta tn io  w  k i­
n a c h  s tu d y jn y c h  1 D K F -a c h  m o . n a  
o b e jrz e ć  „ Ź ró d ło "  z 1969 r.

D ro g ę  F e llin ie g o  od  „ W a łk o n l"  po  
„8Ve" ła tw ie j n a m  o d s z u k a ć , ła tw ie j 
tw ó rc z o ść  tę  s m a k o w a ć  i In te rp re to ­
w a ć . O k a z jo n a ln e  s p o tk a n ia  z  B e rg m a ­
n e m  m u sz ą  p o z o s ta w ić  lu k i, k tó re  w  
p rz y p a d k u  a r ty s ly ,  k tó re g o  z w y k ło  s ię  
n a z y w a ć  filo zo fem  e k ra n u ,  są  szczeg ó l­
n ie  p rz y k re .  J e ś li  m im o  teg o  B e rg m a n
1 w  P o ls c e  m a  s w o ją  w ie rn ą  p u b lic z ­
n o ść . u z n ać  to  n a le ż y  za p ro s tą  k o n ­
s e k w e n c ję  p rz y k a z a ń  s fo rm u ło w a n y c h  
p rz e z  n ie g o  sam e g o . G łó w n e  p rz y k a z a ­
n ia  a r ty s ty  b rz m ią  b o w ie m  w e d łu g  
B e rg m a n a  n a s tę p u ją c o :  1 . b u d z ić  z a ­
w sze  za ,In te reso w an ie , 2. b y ć  zaw sze  
w ie rn y m  s w e m u  eum Ł oniu  a r ty s ty ,  3.

k a ż d y  f ilm  u w a ża ć  za  s w o je  d z ie ło  
o s ta tn ie  (S e rw u  P ra s o w y , 3/70). M im o  
w ięc  teg o , iż  n ie  m o żem y  „Z R O D L A ” 
u s y tu o w a ć  w  ca ło śc i tw ó rc z o śc i B erg ­
m a n a , s n u ją c  re f le k s je  w o k ó ł te g o  f i l­
m u  s ta r a jm y  s ię  p a m ię ta ć  o t rz e c h  
b e rg m a n o w sk lc h  z a s a d a c h . W  „ Ź ró d le ”  
B e rg m a n  p o z o s ta je  w ie rn y  s o b ie  — 
p ro b le m o m , k tó re  u c zy n ił g łó w n y m  
w y z n a c z n ik ie m  sw ej tw ó rc z o śc i. O k re ­
ś la  go p y ta n ie  o  s e n s  is tn ie n ia ,  o  
s z a n s ę  c z ło w iek a , k tó re g o  f iz y cz n e  is t ­
n ie n ie  s k a c u je  n a  n ie m a l zw ie rzę c ą  
w a lk ę  o  b y t,  a  in s ty n k t  j e s t  m o to re m  
d z ia ła n ia .  B o h a te r  B e rg m a n a  p o s iad a  
Je d n a k ż e  1 d u s z ę  — p rz e ży w a  z a tem  
d r a m a ty ,  k tó ry c h  ź ró d łem  je s t  n ie ­
m o ż n o ść  p o g o d z en ia  s ię  z e  św ia te m , 
w  k tó ry m  rz ą d z ą  p ra w a  b io lo g iczn e , 
w  k tó ry m  c z ło w iek  je s t  b e z ra d n y  w o ­
b e c  w y ro k ó w  losu  o ra z  z ła , c z y n io n e g o  
p rz e z  In n y c h  lu d z i 1 p rz e z  n ie g o  s a ­
m ego , w o b e c  g rz e ch u . B o h a te r  B erg ­
m a n a  s z u k a  r a tu n k u  p rz ed  s a m y m  so ­
bą  1 p rz e d  z łem  w  o g ó le , a s z u k a  go 
u p a rc ie  u  B o g a .

Te e g z y s te n c ja ln e  rozterki są w 
„ Ź ró d le ”  d a n e  lu d z io m  cza só w  ś re d ­
n io w iecza . P ię k n a , s t a r a  s k a n d y n a w s k a  
le g e n d a  o s tra s z l iw e j  z e m śc ie  o jc a  za 
ś m ie rć  c ó rk i u z y s k a ła  w  r ę k a c h  B e rg ­
m a n a  k s z ta łt  p ro s te g o , lecz  n ie z w y k le  
p ię k n e g o  m o ra l i te tu .  „ Ź ró d ło ” , g d y b y ś ­
m y  n a w e t  z ac h o w a li in te le k tu a ln y  d y ­
s ta n s  w o b e c  je g o  filo zo f ic z n y c h  p o d ­
k ładów * pozostaje w aia&zeri pamięci

Ja k o  wzór m o ż liw o śc i o s ią g n ię c ia  n ie .  
zw y k łe j w p ro s t  h a rm o n ii  w sz y s tk ic h  
e le m e n tó w  d z ie ła , k tó ry c h  g łó w n y m i 
w y ró ż n ik a m i są  p rz e p la ta ją c e  s ię  p ię ­
k n o  1 b rz y d o ta  ś w ia ta , s u g e s ty w n o ś ć  
sw e j w ła sn e j w iz ji ś re d n io w iec z a  — z 
Jego w z g lęd n ie  p ro s ty m i układ& m i 
m ię d z y lu d zk im i, s u ro w o śc ią  człow ieczej 
e g zy s te n c ji ,  u m ie jsco w io n e j za ró w n o  
w  św iec ie  n ie o p a n o w a n e j p rz y ro d y . 
J a k  p ry m ity w iż m le  e le m e n ta rn e j  c o ­
d z ie n n o śc i — o s ią g n ą ł B e rg m a n  m i­
s trz o s tw e m  o b ra z o w e j n a r r a c j i .  N !e 
z lą k ł s ię  B e rg m a n  z a rz u tó w  n a tu ra l iz ­
m u . s to s u je  go z  p e łn ą  św iad o m o śc ią  
a r ty s ty  o d p o w ie d z ia ln e g o  za o s ta te c z n y  
k s z ta ł t  1 w y m o w ę  s w e a o  d z ie ła .

Z a b a w n a  o d  w ie lu  l a t  m o d a  n a  d łu ­
g ie  i z aw iłe  ty tu ły  f ilm ó w  o m ija ła  
d o ty c h c z a s  n a sz e  e k ra n y .  N ie  m y lę  się 
c h y b a , Iż  ty tu ł  a m e ry k a ń s k i,  j k o m e d ii 
„ JE Ś L I D Z IS IA J J E S T  W TO R EK , TO 
JE S T E Ś M Y  W B E L G II"  b i je  d o ty c h ­
cza so w e  r e k o r d y  d łu g o śc i . S ąd z ić  m oż­
n a , że  te n  i n t r y g u ją c y , ty tu ł ,  p rz y c ią g ­
n ie  d o  k in  w idzów , k tó rz y  z re sz tą  n ie  
w y jd ą  zaw ie d z e n i. K o m e d y jk a  b o w iem  
z a w ie ra  u ro k i,  k tó r e  d la  w ię k sz o śc i 
z n a s  n a p ra w d ę  n ig d y  n ie  b ę d ą  do ­
s tę p n e . C hoć  czo łó w k a  film u  o ty m  
n ie  in fo rm u je , p rz y p u s z c z a ć  m o ż n a , ż e

film  z re a l iz o w a n o  n a  z am ó w ien ie  b1u.r
p o d ró ż y  1 w y c iec z e k  z a g ra n ic z n y c h . 
P o d k p lw a  s o b ie  film  w p ra w d z ie  z 
a m a to ró w  w y c iec z e k , w  c z a s ie  k tó ry c h  
w  c ią g u  o s ie m n a s tu  d n i z w ied za  s ię  
d z iew ięć  k ra jó w , to  je d n a k  w  z a m ia n  
s e rw u je  ta k ie  urokL, że  t r u d n o  s ię  
o p rz e ć  o c h o c ie  u c ze s tn ic ze n ia  w  ty m  
w y c ie c z k o w y m  m a ra to n ie .

J a k  n a  k o m e d ię  przystało ,- re a liz a to ­
r z y  n ie  p o p rz e s ta li  n a  e k sp o n o w a n iu  
p ię k n y c h  w id o k ó w  1 k u s z e n iu  a t r a k .  
c ja m i Soho  c zy  W en ec ji, a le  w c ią g a ją  
n a s  w  s ie ć  n a jró ż n ie js z y c h  p e ry p e ti i  
z w y k ły c h  a m e ry k a ń s k ic h  z ja d a c z y  
C hleba, k tó rz y  u c iu ła w sz y  t ro c h ę  d o la ­
ró w  p o z w a la ją  so b ie  n a  s z a le ń c z e  ich  
m a rn o tr a w s tw o , ru s z a ją c  n a  p o d b ó j 
E u ro p y . P e ry p e t ie  te  u ło żo n e  s ą  w e­
d łu g  d w ó c h  s c h e m a tó w  — A m e ry k a n in  
w  E u ro p ie  1 A m e ry k a n in  p o z b y w a ją c y  
s ię , w p ra w d z ie  n a  k ró tk o , sw e j s ta łe j 
s k ó ry .  P o s ta c ie  t e  o d tw a rz a ją  św ie tn i 
a k to rz y  c h a r a k te r y s ty c z n i ,  k tó ry c h  n i ­
g d y  w  k ln ie  a m e ry k a ń s k im  n ie  b r a ­
k o w a ło . s tw a r z a ją  b o h a te ró w  ty le  s a ­
m o  z a b a w n y c h , co  a u te n ty c z n y c h .

EWA NURCZYNSKA
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O D N A L E Z IE N IE  

M A R M U R O W E J G ŁO W Y  

D Ł U T A  P R A K S Y T E L E S A

P o d  Ś c ie rk ą  do  k u rz u  
w  p iw n ic y  B ry ty js k ie g o  
M u ze u m  w  L o n d y n ie  o d ­
n a la z ła  sl<; o s ta tn io  m a r ­
m u ro w a  g to w a  s ły n n e j 
rz e ź b y  ,.A f ro d y ty  K n id y J -  
s lciej” . W y k o n a ł j ą  P r a k -  
s y te le s  (IV w . p .n .e .)  o b o k  
S k o p a s a  1 L izy  p a  Jed en  
z t r z e c h  n a jw ię k s z y c h  rzeź  
b la rz y  sw e j epoiki. Z n a le ­
z io n a  g ło w a  u c h o d z i ła  od  
d a w n a  z a  z a g in io n ą .

T e g o  n ie z w y k łe g o  o d  k ry  
c la  w  p iw n ic y  B r y ty js k ie  
go  M u ze u m  d o k o n a ła  a m e  
ry k a ń s k a  a rc h e o lo g , Ir is  
L o v e , k tó r a  w  ro k u  1909 
z id e n ty f ik o w a ła  ru in y  ś w ią  
ty n l  A fro d y ty  n a  p ó łw y s ­
p ie  K n id o s  w  T u r c j i .  C en  
n e  re s z tk i  t e j  ś w ią ty n i  w  
t r z y s tu  p ię ć d z ie s ięc iu  s k rz y  
n la c h  p rz e w ió z ł d o  A n g lii 
s to  l a t  te m u  b ry ty j s k i  
a rc h e o lo g  s i r  C h a r le s  
N e w to n . O d te j  p o ry  p rz e  
ró ż n e  s z c z ą tk i i  f r a g m e n ­
t y  b u d o w li, rz e źb , c e r a ­
m ik i 1 s z e re g u  In n y c h  za 
b y tk o w y c h  p rz e d m io tó w  z 
K n id o s  s p o c z y w a ły  w  p iw  
n ic y  B ry ty js k ie g o  M u­
z e u m . I rU  L o v e  b a d a ją c  
s ta r a n n ie  k a ta lo g  m u z e u m  
n a t r a f i ł a  n a  n o ta tk ę ,  
z  k tó r e j  w y n ik a ło , że 
w  p iw n ic y  z n a jd u je  s ię  
m a rm u r o w a  rz e źb a  ja k ie jś  
g ło w y . G d y  L o v e  o d n a la ­
zła o w ą  g ło w ę  i  ś c ią g n ę ła  
z n ie ]  s z m a tę  d o  k u rz u  
w y k rz y k n ę ła :  „ O to  tu  
je s t ! ” . B y ła  to  b o w iem  
o ry g in a ln a  g ło w a  A fro d y ­
ty  K n ld y js k ie j ,  z n a n e j d o ­
b rz e , a le  Je d y n ie  z  k o p ii 
p o c h o d z ą c y c h  z c zasó w  s ta  
ro ż y tn y c h .

N ie s te ty  o d n a le z io n a  g ło  

w a  Jes t c zę śc io w o  u s z k o ­

d z o n a , Ma w y sz c z e rb io n e  

nos, u s ta ,  p o d b ró d e k . Id e ­

a ln ie  Jed n a k  o d p o w ia d a  

k o p io m . N ie  m a  w ię c  w ą t 

p l lw o ś d ,  że  w y sz ła  o n a  
sp o d  d łu ta  P ra k s y te le s a .  

R esz ta  p o s ąg u  Jes t od 

d a w n a  z a g in io n a . A fro d y ­

ta  K n ld y js k a  b y ła  p ie rw ­
szy m  w  d z ie ja c h  rz e źb y  
w y o b ra ż e n ie m  b o g in i u k a  
z a n e j w  c a łk o w ite j  n a g o - 
śc i.

N ie k tó rz y  z d z ie n n ik a r z y  

ż a r tu ją ,  t e  b o g in i m iło śc i. 

A fro d y ta  s p e c ja ln ie  Jes t 

ła s k a w a  d la  I r is  L o v e , bo  

w iem  Jes t n a z w is k o  z n a ­

c z y  po  a n g ie ls k u  „ m iło ś ć ” .

P IE R R E  B A U D O IN

N ie d aw n o  z m a r!  m a ło  
z n a n y ,  le c z  o g ro m n ie  z a ­
s łu ż o n y  w  d z ie d z in ie  ro z ­
w o ju  ta p is e r i i ,  P ie r r e  B au  
d o in . D z ięk i s w e j d o s k o ­
n a łe j  z n a jo m o śc i tk a c tw a  
d e k o ra c y jn e g o  o ra z  w y b l t  
n e m u  p o c zu c iu  e s te ty k i ,  
p o m ó g ł o n  w ie lu  w sp ó ł­
c z e s n y ”! a r ty s to m  w  Ich  
p ró b a c h  w y p o w ie d z e n ia  się  
w  d z ie d z in ie  ta p is e r i i .

P ie r r e  B au d o in  u ro d z ił  
s ię  w  ro k u  1921 w  P a r y  
żu . Z a ra z  po w o jn ie  b y ł 
p ro fe s o re m  r y s u n k u  l  h i-

Pierre Baudoin. R yso­
w ał L  agrange.

s to r i l  s z tu k i  w  A u b u sso n , 
a  n a s tę p n ie  w y k ła d o w c ą  
w  lic e u m  w  S ć v re s . W spół 
p ra c o w a ł z w ie lu  m a la rz a  
m i m . in .  p o m a g a ł P ic a s ­
sow i p rz y  re a l iz a c j i  Jego 
p ro je k tó w  tk a n in  d e k o r a ­
c y jn y c h , O d r o k u  1948 
B au d o in  b y ł w u p ó lp raco w  
n ik ie m  L e  C o rb u s ie ra .  
D z ięk i w sp ó ln y m  w y s i ł­
k o m  B au d o in  a 1 rz e ź b ia ­
rza  A d am a  u d a ło  s ię  o s iąg  
n ą 6  w  te c h n ic e  ta p is e r i i  
n ie z w y k łą  g a m ę  o d c ie n i 
sza ro śc i, j a k ą  d o ty c h c z a s

b y w a li  sw e  w ę d ró w k i b y  
n a jm n ie j  n ie  w  c e la c h  k ra  
Jo zn a w c zy c h . R a b o w a li 1 
k r a d l i  t o  co  o c a la ło  i  c o  
s ię  w y w ie źć  d a ło . R ów no­
c z e ś n ie  n a  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  -y n k u  s z tu k i  c e n y  
p rz e d m io tó w  k u l tu r y  ln  
d ia ń s k le ]  z a c z ę ły  p iąć  się  
g w a łto w n ie  w  g ó rę . I  d z iś

d y ś  k i l t e  Skrzyń ' *  z a ­
b y tk a m i, g d y  p rz y p a d ­
k ie m  o tw o rz y ła  s ię  Jed ­
n a  z  n ic h . Z ło d z ie je  w y  
w o z ili w sz e lk im i ś ro d k a m i 
t r a n s p o r tu  z a b y tk i  z  o ś ­
ro d k ó w  k u l tu r y  M ajó w . 
S k rz y n ie  p rz e w o ż o n o  na 
m u ła c h , ło d z ia m i, c ię ża ró w  
k a m i, a  n a w e t  h e lik o p te -

u d a w a ło  s ię  u izyskać  je d y  
n ie  w  g ra f ic e .  W y n ik  te n  
o s ią g n ię to  w  tk a c tw ie  d e ­
k o ra c y jn y m  n ie  p o p rze z  
z a s to s o w a n ie  s z a ry c h  u le l 
> ró ż n y c h  o d c ie n ia c h  lecz  
p rz e z  s p la ta n ie  n i te k  c z a t  
n y c h  i b ia ły c h  w  o d p o ­
w ie d n im  s to s u n k u  i lo ś c io ­
w y m .

P ie r r e  B au d o in  p ra c o w a ł 
ró w n ie ż  z In n y m i a r ty s ta  
m l ta k im i Jak : C a łd e r , 
A n d rć  M asson , M ax  E rn s t ,  
L a p lc ą u e , B ra ą u e  i to n i .

L IT E R A T U R A  
I  A L K O H O L IZ M

P o n a d  J e d n a  trz e c ia  
a m e ry k a ń s k ic h  p is a rz y  w  

w ie k u  u b ie g ły m  to a lk o ­

h o lic y . W śró d  sze śc iu  a m e  

ry  k a ń s k ic h  la u r e a tó w  No 
b la  w  d z ie d z in ie  l i t e r a tu ­

r y  p ię c iu  b y ło  n a ło g o w y ­

m i a lk o h o lik a m i. F a k ty  te 
s k ło n i ły  w a sz y n g to ń s k ie g o  
p s y c h ia t r ę  d r  D o n a ld a  G o - 

o d w in a  d o  p o d ję c ia  b a d a ń , 

k tó r e  m a ją  n a  c e lu  w y ja ś  

n ie n ie  z a le ż n o śc i m ię d z y  

a lk o h o liz m e m  a p is a rs tw e m .

N o, cóż! M u sim y  pocze  
k a ć  n a  w y n ik i  b a d a ń  sza 
n o w n e g o  d o k to ra .  Co do 
n a s , p rz y n a jm n ie j  na  n a ­
szym  g ru n c ie ,  n ie  z a u w a ­
ż y liśm y  d o d a tn ic h  w p ły ­
w ó w  p ic ia  w ó d k i n a  li­
t e r a tu r ę .

Z A G Ł A D A  K U L T U R Y  
M A JÓ W

P o  d ru g ie j  w o jn ie  św ia ­
to w e j w  d ż u n g la c h  M eksy 
k u  i t r o p ik a ln y c h  la sa c h  
G w a te m a li  p o ja w iły  się  licz 
n e  k a ra w a n y  tu ry s tó w  c iąg  
n ą c e  d o  m ie js c , w  k tó ry c h  
z ac h o w a ły  s ię  s ta r o ż y tn e  za 
b y tk i  k u l tu r y  M ajó w . J a k  
w ia d o m o  In d ia n ie  szczepu  
M ajów  ro z w in ę li  w y so k ą  
k u l tu r ę  w  w ie k a c h  V do  
XV, k tó ra  u le g ła  zn iszczę  
n lu  p rz e z  n a ja z d  H iszp a ­
n ów . A le o w i tu ry ś c i  po 
Jaw la Jąc y  s ię  l ic z n ie  w  
M e k s y k u  i  G w a te m a li  od -

O dw rotna  strona lustra  z polerow anego kam ie­
nia półszlachetnego. O k. IX  w.

c e n a  o fe ro w a n e g o  m u z e u m  
N o w o jo rs k ie m u  fry z u  ze 
ś w ią ty n i  v  J u k a ta n  w y n o  
si p ó ł m ilio n a  d o la ró w .

R a b u s ie  w  sp o só b  b a rb a  
rz y ń s k l  n is z c z y li z a b y tk i.  
O d łu p y w a ll  s ie k ie ra m i p łas 
k o rz e ź b y  i  f ry z y , k ła d li 
o g ie ń  pod k a m ie n n y m i b ry  
ła m l w s p a n ia ły c h  b u d o w li, 
p o te m  p o le w a li Je w o d ą  
b y  k a m ie n ie  p ę k a ły  1 d a ­
w a ły  s ię  łu p a ć . F r a g m e n ty  
b u d o w li o d p lło w y w a li m o  
to ro w y m i p iła m i. O lb rz y m i 
ła d u n e k  ta k ic h  o d p lło w a - 
n y c h  1 o d rą b y w a n y c h  
f r a g m e n tó w  w y k ry ła  k ie ­
d y ś  p o lic ja  n a  rzece . R ab u  
s le  p rz e w o z ili z ra b o w a n e  
s k a r b y  k u l tu r y  M ajó w  z 
G —a te m a l i  d o  s ą s ie d n ie g o  
H o n d u ra su  B ry ty js k ie g o . 
N a  lo tn is k u  w  H o u sto n  
w  T e k s a s ie  o d k ry to  k le ­

ra m i.  T w o rz y ły  s ię  ca łe  
b a n d y  e k s p lo a tu ją c e  z a b y t 
k l 1 w y w o żą c e  Je z G w ate  
m a li 1 z  M e k s y k u . N le s te  
ty  n a b y w c a m i b y li  1 są n ie  
ty lk o  p ry w a tn i  k o le k c jo n e  
rz y  n a  c a ły m  św iec ie . 
S k a rb y  M ajó w  są  z a k u p y ­
w a n e  p rz e z  re n o m o w a  
n e  s k le p y  z a n ty k a m i  w  
m ia s ta c h  M ek sy k u , J ak  I 
w  N o w y m  J o r k u ,  K o lo n ii, 
P a ry ż u ,  L o z a n n ie . S k u p u ją  
j e  te ż  i  m u z e a . S p u s to szę  
n ia  ja k ic h  d o k o n y w u ją  c l 
g ra b ie ż c y  ś w ia d e c tw  k u l­
tu r y  M ajó w , m o g ą  b y ć  
p o ró w n a n e  Jed y n ie  d o  ty c h  
g ra b ie ż y  1 sp u s to sz e ń  Ja­
k ic h  d o k o n a li  H iszp a n ie  w  
18 s tu le c iu  g n a n i ż ąd zą  
z ło ta  i d ro g ic h  k a m ie n i.

A rc h e o lo g o w ie  z n a ją  lis tę  
b lis k o  138 z a b y tk ó w , częś 
c iow o  o p is a n y c h  w  l i te -

P rzepiłow ana p łaskorzeźba z  V II w.

ratunrze fa c h o w e j  i  w w lę k  
szóśc i s k a ta lo g o w a n y c h  
lecz  w  o s ta tn ic h  c za sac h  
sk ra d z io n y c h , z n isz c z o n y ch  
lu b  w  n ie le g a ln y  sp o só b  
w p ro w a d z o n y c h  d o  m ię d z y  
n a ro d o w e g o  h a n d lu  s z tu k i .  
C zę s to k ro ć  z re s z tą  k o le k ­
c jo n e rz y  p ry w a tn i  n ie  c h w a  
ią s ię  p o s ia d a n ie m  z ra b o ­
w a n y c h  d z ie ł.

W ie lk a  w y s ta w a  w  m u le  
u m  n o w o jo rs k im , re p re z e n  
tu ją c a  308 e k s p o n a tó w  
s z tu k i 1 In n y c h  z a b y tk ó w  
k u l tu r y  M ajó w  b y n a jm n ie j  
n ie  c ie szy  a rc h e o lo g ó w . P o  
te j  w y s ta w ie  b o w ie m  c e n y  
n a  p o szczeg ó ln e  e k s p o n a ty  
Jeszcze  b a rd z ie j  w z ro sn ą .

B y ć  m o że  w y s i łk i  zm le  
r z a ją c e  d o  w y tę p ie n ia  g ra  
b ie ży  i  k ra d z ie ż y  s k a rb ó w  
k u l tu r y  M ajó w  o d n io są  Ja 
k iś  s k u te k .  P o d p is y w a n e  
są  w  ty m  c e lu  u m o w y  m ię  
d z y n a ro d o w e . O fe ro w a n y  
M etropo lita®  M u seu ra  f ry z  
ze ś w ią ty n i  M ajó w  n a  pól 
w y sp ie  J u k a t a n  m a  b y ć  
zw ró c o n y  M ek sy k o w i.

W  t e j  c h w ili  r a b u n e k  ł 
ro z p ro s z e n ie  z a b y tk ó w  u -  
t r u d n la  n ie z m ie rn ie  u c z o ­
n y m  b a d a n ia  n a d  p rz e sz ­
ło śc ią  M ajó w , k tó rz y  k u l ­
ty w o w a li  a s tro n o m ię  1 m a  
te m a ty k ę ,  u p ra w ia l i  rz tu  
kę , m ie li w sp a n ia le  o s iąg  
n ię c la  w  d z ie d z in ie  a r c h i­
te k tu r y ,  ro z w ija l i  m e d y c y  
n ę  i  b io lo g ię .

W Y ST A W A  
SA L V A D O R A  D A LI 
W  B A D E N -B A D E N

P o  w ie lo le tn ic h  p rz y g o to  
W an iach  w  b ie ż ą c y m  m ie ­
s ią c u  o tw a r ta  z o s ta je  w 
B ad e n -B a d e n  w  N R F  w ie l 
k a  r e tro s p e k ty w n a  w y s ta ­
w a  s ły n n e g o , z n a n e g o  z dz l 
w a c tw  1 w y b itn y c h  o b ra ­
zów  s u r re a l is ty c z n y c h ,  m a  
l a r z a  S a Iv a d o ra  D a li. N a 
w y s ta w ę  w y p o ż y cz o n e  zo­
s ta ły  d z ie ła  z w ie lu  k ra jó w  
e u ro p e js k ic h  1 S ta n ó w  Z Jed 
n o c z o n y c h , z a ró w n o  z m u  
z eó w  Jak  1 u  k o le k c jo n e ­
ró w  In d y w id u a ln y c h . J e d e n 
z p ie rw s z y c h  k o le k c jo ­
n e ró w  d z ie ł D a lteg o , s ir  
E d w a rd  J a m e s  w y p o ż y cz y ł 
b a rd z o  b o g a te  z b io ry , p rz e  
de w sz y s tk im  w c ze sn e  d z ie  
ła  m a la rz a .  C zęść Ich  n ie  
b y ła  Jeszcze n ig d z ie  w y s ta  
w la n a . Z N ow eg o  J o rk u  
F u n d a c ja  C h e a th a m  w y p o  
ży czy ła  n a  w y s ta w ę  35 k o ­
s z to w n y c h  o zd ó b  w e d łu g  
p r o je k tu  S a lv a d o ra  D ali. 
^•■zedm ioty te  po  ra z  p ie rw  
szy  p o k a z a n e  są w  E u ro ­
p ie .
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WYDAWCÓW — A JA SIĘ DZIWIĘ! — CO ZY­
SKAMY? — PROPORCJE BYŁY DOBRE — ROZ­
BICIE ŻELAZNEGO TRÓJKĄTA — CHCIAŁBYM 
SIĘ MYLIĆ

O d p a ru  m ie s ię c y  m ó w i­
ło s ię  w  k rę g a c h  k s ięg a ­
rzy o p la n o w a n e j fu z ji 
„ D o m u  K siąż k i"  z (.R u­
c h e m ” . U w aża łem  te p o ­
g ło sk i z a  ty p o w ą  p lo tk ą  
b o w iem  m o ja  d o ś ć  s p ra w ­
n a  w y o b ra ź n ia  n ie  m o g ła  
J a k o ś  n a k re ś l i ć  w iz ji po l­
s k ie g o  k s ię g a rs tw a  w  g o r­
s e c ie  h a n d lo w y m  „ R u c h u " . 
N ic  p e w n eg o  n a  te n  te ­
m a t  n ie  w ied z ie li ta k ż e  
k s ię g a rz e .  To znaczy nie 
w ie d z ie li o f ic ja ln ie .  D op ie ­
ro n ie d a w n o  „D om  K siąż­
k i”  o trz y m a !  p is m o  z n a ­
g łó w k ie m  t, z je d n o c z e n ie  
U p o w sz e c h n ia n ia  K siążk i |  
P r a s y  — D om  K siążk i — 
R u c h ” ,  z  k tó re g o  to  n a ­
g łó w k a  w y n ik a ło ,  że fu z ja  
s ta ła  s ię  fa k te m .

C zy  n o w a  s t r u k tu r a  k s ię ­
g a rs tw a  m o że  n a p a w a ć  o p ­
ty m iz m e m , czy  b u d z ić  z a ­

n ie p o k o je n ie ?  O dp o w iem  
c y ta te m  z  w y s tą p ie n ia  d y ­
r e k to r a  N a cz e ln eg o  Z a rz ą d u  
W y d a w n ic tw  („N o w e  K sią ­
ż k i” n r  23): ( .Z g łaszam y  
z a n ie p o k o je n ie  czy  n o w a  
s t r u k tu r a  s i e d  k s ię g a rs k ie j  
n ie  u s taw i n a s  p o d  n a d ­
m ie rn y m  d y k ta te m  ry n k u s  
Jeś li m ia ła b y  b y ć  n a ru s z o ­
n a  z a s a d a , iż n a k ła d y  k s lą .  
żo k  — re g u lo w a n e  w p ra w ­
d z ie  z a m ó w ie n ia m i s i e d  — 
s ta n o w ią  p rz e c ież  p o łączo ­
n ą  z  ry z y k ie m  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i z a  n ie  w ła sn o ść  
w y d a w c y " .

A  w ięo  z a n ie p o k o je n ie . 
t,D om  K s ią ż k i”  p rz e ch o d z i 
z  g e s ti i  M in is te r s tw a  K u l­
tu r y  d o  r e s o r tu  łą czn o śc i, 
t ,P rz y z w y c z a iliś m y  s ię  do  
k o le jn y c h  r e o r g a n iz a c j i  
p rz y jm u je m y  Je  b e z  zdzi­
w ie n ia , s łu c h a ją c  z a  k a ż ­
d y m  ra z e m  a rg u m e n tó w  o

o s z c z ęd n o śc ia ch  s tą d  w y ­
n ik a ją c y c h ,  z a ró w n o  k ie d y  
n a s tę p u je  łą c ze n ie , J ak  i 
d z ie le n ie  In s ty tu c j i”  — p i­
sze  t ,Z y d e  L i te r a c k ie ” . A 
Ja  s ię  d z iw ię  1 n ie  p rz e ­
m a w ia ją  d o  m n ie  a rg u ­
m e n ty  *,o szc z ęd n o śc io w e ” .

t.D om  K s ią ż k i”  tk w ią c  w  
p io n ie  M in is te r s tw a  K u ltu  
r y  — ta m , g d z >  p is a rz e  i 
w y d a w c y  — b y ł Is to tn y m  
s k ła d n ik ie m  w  m a c h in ie  
u p o w sz e c h n ia n ia  k s iążk i. 
B y ł — n ie s te ty  trz e b a  p i­
s a ć  o  ty m  w  c z a s ie  p rz e ­
sz ły m  — in s ty tu c ją  n ie zw y ­
k le  z a s łu ż o n ą . J e g o  w k ła d  
w  u p o w szech n ien i®  l i te r a ­
t u r y  J e s t o lb rz y m i. M ógł 
z ro b ić  w ie le  i  z ro b ił w ie le .

A  te ra z ?  W iem y , Jak i 
Jes t p ro f il  h a n d lo w y  t.R u- 
c h u ” . K s ią ż k a  1 g a ze ta  
le s t  ta m  m a r g i n e s e m  
fin a n s o w y m  d z la ła ln o ś d  — 
ta k im  s a m y m  m a rg in e s e m  
b ęd z ie  k s ią ż k a  w  n o w y m  
p rz e d s ię b io rs tw ie . MydłOj 
w o d a  ko lo ń sk a*  z a b a w k i, 
p a p le ro s y ( ży le tk i)  a  n a w a t 
c u k ie rk i  z e p c h n ą  k s iąż k ę  
n a  p la n  d a lsz y ...  „ Z o s ta n ą  
n a d w e rę ż o n e  d o ty c h c z a s  o - . 
w e  d o ś w ia d c z e n ia  k s ię g a r­
s tw a "  — p isze  ,,Z y c ie  L i­
te r a c k ie ” . I  tu  s ię  zga­
d zam .

C o z a te m  z y s k a m y ?  N o ­
w e  p u n k ty  sp rz ed a ż y ! ro z ­
s z e rz e n ie  s i e d ?  N ib y  ta k .  
a le  p rz e c ież  ..R u ch ”  ta k ż e  
I p rz e d te m  m ó g ł s p rz e d a ­
w a ć  k s ią ż k i, r o b i ł  to  n a ­

w e t w  m in im a ln y m  s to p ­
n iu , a le  o o b ro ta c h  p rze d ­
s ię b io rs tw a  n ig d y  n ie  de­
c y d o w a ła  k s iąż k a , w ięc  za­
w sze  b y ła  „ to w a r e m "  g o r­
szy m  o d  p a p ie ro só w , m y ­
dełek* czy  ż y le tek . C zy 
fa ic t p o w o ła n ia  w  W arsza ­
w ie  n o w e g o  z je d n o c z e n ia  
z m ie n i d o ty c h c z a s o w y  s to ­
s u n e k  d o  k s ią ż k i w  p la ­
c ó w k a c h  i ,R u c h u " ?  N a iw ­
n o ś c ią  b y ło b y  sąd z ić , ż e  
t a k  s ię  s ta n ie .

C zy  z re sz tą  n a p ra w d ę  
b y ło  ta k  żle z  s ie c ią  h a n ­
d lo w a  .-.Domu K siąż k i” ? 
J e s t  w  P o ls c e  p o n a d  1700 
k s ię g a rn i — 440 w  m ia ­
s ta c h  w o je w ó d zk ic h , w  p o ­
w ia to w y c h  681, a  w  p ozo ­
s ta ły c h  — 613. Z u p e łn ie  
d o b re  p ro p o rc je .

A le  te ra z  — p o w ie  k to ś
— b ę d ą  Jeszoze lep sze , bo ­
w iem  d o lic z y m y  te  30 ty ­
s ię c y  p u n k tó w  „ R u c h u ” . 
N ie s te ty . G d y b y  p rz y  is t­
n ie ją c y c h  n a k ła d a c h , w c iąż  
z a  m a ły c h  aa p o trz e b y  
c z y te ln ik ó w , ro z p ro s z y ć  
k s ią ż k i m e c h a n ic z n ie  n a  te  
ty s ią c e  p u n k tó w , b y ło b y  to  
m a rn o tr a w s tw o . P o sz u k i­
w a n e  i a t r a k c y jn e  ty tu ły  
ż ó łk ły b y  za s z y b ą  k loo- 
k ó w  g d z ie ś  w  z a b i ty c h  d e ­
s k a m i w io s k a c h , u le g a ły  po 
J a k im ś  c z a s ie  p rz e ce n o m
— a  k s ię g a rz e  w  W arsza ­
w ie, L o d z i, W ro c ła w iu , K ra  
k o w le  — o d p o w ia d a l ib y  „ n a  
k ła d  w y c z e rp a n y " .  O c zy . 
w lś d e  to  z ja w isk o  Is tn ie je

1 dz iś , bo  Jes t n ie u n ik n io ­
n e , a le  p rz y  ro z p ro s z e n iu  
m a ły c h  n a k ła d ó w  n a  o g ro ­
m n ą  s ieć . Jego  e fe k ty  b y ­
ły b y  k a ta s tro fa ln e .

M a w ięc  g łę b o k ie  u z a ­
s a d n ie n ie  o p in ia  d y re k to ra  
C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  W y­
d a w n ic tw , k tó ry  m ó w i o  
z a n ie p o k o je n iu  w o b e c  n o ­
w ej s t r u k tu r y  k s ię g a rs k ie j .  
P rz e k a z a n ie  u p o w sz e c h n ia ­
n ia  k s iąż k i, a  w ięc  J ed n e ­
g o  z  p o d s ta w o w y c h  z a d a ń  
p o lity k i k u l tu r a ln e j ,  r e s o r ­
to w i łącznośc ią  ro z b id e  
t r ó jk ą ta  p is a rz  — w y d a w ­
c a  — k s ię g a rz  n a  d w a  m i­
n is te r s tw a  m u s i b u d z ić  n ie ­
p o k ó j o  d y s try b u c ję  te g o  
n ie ty p o w e g o , a  J a k ż e  is to t­
n e g o  „ to w a r u ” j J a k im  Jes t 
k s ią ż k a .

D e cy z je  z o s ta ły  p o d ję te  1 
p iszę  to  w sz y s tk o  ra c z e j 
s o b ie  a  m u zo m . M oże z r* .  
s z tą  p rz e sa d z am , m o że  się 
m y lę , w ie trz ą c  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a  w n o w y m  u k ła ­
d z ie  s i e d  k s ię g a rs k ie j?  
J e s t  to  Jed en  z  n ie lic z ­
n y c h  w y p a d k ó w , k ie d y  
d z ie n n ik a rz  c h c i a ł b y  
s ię  m y lić , c h c i a ł b y ,  a b y  
je g o  p ro g n o z y  n ie  s p ra w ­
d z iły  s ię  w  p ra k ty c e , żeb y  
s ię  o k a z a ło , ż e  n ie  m ia ł 
r a d l .  B ard zo  b y m  c h c ia ł, 
a b y  za  r o k  m ó g ł m l k to ś  
p o w ie d z ie ć : „A  w id z isz , n ie  
m ia łe ś  r a c j i ” . N o , cóż* 
p o c z e k a m y .

JERZY WIDOK

strachu
CZEKANIE

Z ap a liłe m  g a z  1 w s ta w i­
łem  c z a jn ik  z w o d ą . Cze­
k a m  n a  z ag o to w a n ie  s ię  
w ody , c zek am  n a  h e rb a tę , 
r o  m a ła  s p ra w a  za led w ie  
z p ię ć  m in u t c z e k a n ia , a le  
d la te g o  w c iąg u  ty c h  p ię ­
c iu  m in u t n ie  z d o łam  z ro ­
b ić  m c  in n eg o  ty lk o  cze­
k a ć  1 w ła śn ie  d la te g o  cze­
k a n ie  u in te n s y w n io n e  s ta ­
je  s ię  d u ż y m  c ze k a n ie m . 
P a m ię ta m  c z e k a n ie  n a  s p ra  
w y  ta k  w ie lk ie , że n ie  
o śm ie lę  się  ic h  tu  p rz y to ­
czy ć  — c z e k a n ie  trw a ło  
p rze z  m ie s iąc e  1 la ta , a le  
p rzec ież  n ie  b y ły  to  m le  
ś lą c e  1 la ta  p u s te , w y p e ł­
n ia ły  Je sp ra w y  b ieżące , 
s p ra w y , k tó re  n ie s łu sz n ie  
u w a ża łe m  za  d ro b n e  — a  
p o te m  k ie d y  n a d e sz ły  o w e  
s p ra w y  w ie lk ie , o k a z a ły  
s ię  o n e  d ro b n y m i, a  ta ra  
te  sza re , b ieżące  s p ra w y  
w cale  n ie  b y ły  d ro b n e . 
C ze k a n ie  n a  s p ra w y  p rzed  
w cześn ie  u z n an e  za w ie l­
k ie  — to  w cale  n ie  by ło  
w ie lk ie  c ze k a n ie . M ałe cze 
k a n ie  m oże trw a ć  p rzez  
p ięć  la t, a w ie lk ie  c z e k a ­
n ie  p rzez  p ięć  m in u t, c ię­
ż a r  g a tu n k o w y  s p ra w  zm ie ­
n ia  się  w  cza s ie  ic h  n a p ły ­
w u  1 z m ie n ia  s ię  ta k ż e  n a ­
p ię c ie  c z e k a n ia . C z e k a ją cy  
n ie k ie d y  sąd z i, że Już zasz  
ło to  n a  co  c ze k a ł, mimo* 
że n ie  z az n a ł sp e łn ien ia  — 
godzi się . ab y  c o k o lw iek  
u z n ać  za u p ra g n io n y  cel. 
K im  In n y m  b y ł w  cza s ie  
c z e k a n ia , k im  In n y m  p o  
ty m , co u z n a ł za sp e łn ie ­
n ie . N ie w ie rn y  w ła sn e j n a ­
dziel. p o g o d zo n y  ,  c z y m ­
k o lw iek . u z n a je  c z e k a n ie  
za k a te g o r ię  b y tu  o d d z ie l 
n ą  od czasu  ! p rz e s trz e n i, 
w  p e w n y m  se n s ie  n a d rz ę d  
n ą . W zm ag a ją c  1 o s łab la -  
1ąc n a tę ż e n ie  c z e k a n ia , ro*  
c la g a  m in u ty  do  ro z m ia ­
ró w  godzin , b ą d ź  k u rc z y  
Je do  sek u n d . U in te n sy w ­
n ia ją c  c z e k a n ie  o s iąg a  p e ł 
n ą . do  g ra n ic  b ó lu  w io d ą  
cą  św iad o m o ść . J a  c ze k a ­
łem  w ty m  w ła śn ie  m o­
m e n c ie  n a  k o n k re t, k tó ry  
m l s tre śc i w v k a ż e  d o ty c h  
czaso w e  ro z w a ż a n ia  t o to  
s ły szę  ty k a ją c y  z e s a r .  ra  
g a r  b a rd z o  g ło śno  ty k a n y c h  
sek u n d . N ie b y ło  to  c zek a  
n ie  o k re ś lo n e , sp re cy z o w a ­
n e  m im o. źe d o ty c zy ło  k o n  
k rę tu .  W ielu le d n a k  c zek a  
c ze k a n ie m  le szcze  m n ie j 
s p re c y z o w a n y m  — ot. po­
ży c z a ła  od k ogoś d w a d z le ś  
cla z ło ty ch  1 s ied zą  p rzez  
ca ły  d z ień  w  k a w ia rn i, pt 
la  kaw ę. p ija  p iw o  t cze­
k a ła  — n ie  w iedza  na  co. 
T a k ie  c z e k a n ie  Jest re z u l­
ta te m  w adłlw eizo  d z ia ła n ia  
m e c h an iz m u  p sy ch o lo g icz ­
nego . J e s t  to  c z e k a n ie  c a l  
k o w le le  p u s te , tn n a  o d m la  
na Jes t c z e k a n ie  na s p ra ­
w ę. o k tó re l  w szy scy  w ie­
dzą , źe n ig d y  n ie  n a s ta n l 
— o to  m a tk a  w c iąż  c ze k a  
n a  s y n a . o k tó ry m  w szy s­
c y  w ied za , źe  u m a rł  B vd 
m o że  je s t  to  c z e k a n ie  n a  
e ttd  — w ia ra  w  p o tę g ę  
w ła sn e j In te n c ji, w m o e  
U czucia, k tó re  p rz e ła m ie  
p ra w a  fa k tó w . C złow lek j 
k tó ry  d o k o n a ł s z e ro k le l 
re f le k s ji  n a d  p ra w a m i cze  
k a n ia , p rz e m ie n ił n ie ja k o  
te  p ro c e sy . B v ć  m o ż e  u d a  
szy  go  n ie k ie d y  ży w e  o d ­
c z u c ie : „o to  m a  s le  z d a ­
rz y ć  to  c zy  ow o. a le  w aż ­
n ie jsze  od te ^ o  co  s le  zda  
rzy . Jes t c ze k an ie , em o o la i

k a n ia ” . M oje  s e k u n d y  roz  
c ią g a ją  s ię  w m in u ty , go­
d z in y  — d o z n a lę  m o n o to n ­
n e j ro zk o szy  — Jeszcze n ie  
n a d esz ło  to . co  m a  n a d e jść  
1 ta k  Jest d o b rz e , m o żn a  od  
c zu w a ć  m a te r ia ln a  p o tę g ę  
czasu  bez w y m ia ró w . C iąg le  
s ły szę  m ia ro w e , g ło śn e  ty ­
k a n ie  1 n a e le  s tw ie rd za m  
k o m p le tn a  n ie o b e cn o ść  Ja­
k ie g o k o lw ie k  zeg a ra  — to  
so p le  lo d u  to p n ie ją  na  d a  
ch u  1 k ro n le  w o d y  u d e rz a  
Ja ry tm ic z n ie  w  p a ra p e t ,  a 
zetrar... z e g a ra  n ig d y  tu  n ie  
by ło .
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C H C I

W «lę£ n d af*  L a w s o n  b y t  ra  d o ­
zwolony ze  sw eg o  z aw o d u . P o d .  
s tą p n y ,  s łu ża lc z y  g ru b a s  lu b ił 
m ie ć  do  c z y n ie n ia  z  lu d ź m i od  
s ie b ie  s ła b s z y m i, c h o ry m i i  c ie r  
p ią c y m i.  P o  k ilk u  la ta c h  p o b y ­
tu  w  s z p ita lu  n a b ra ł  p rz e k o n a ­
n ia ,  że  n ie  Je s t g o rsz y  o d  le ­
k a r z a .  M ie rząc  c h o ry m  te m p e ­
r a t u r ą ,  p o rz ą d k u ją c  s a le  w y d a ­
w a ł  o p in ie  n a  te m a t  ró ż n y c h  
le k a r s tw ,  s ta w ia ł  c h ę tn ie  z m y ­
ś lo n e  d ia g n o z y .

P e w n e g o  d n ia  n a  o d d z ia ł  c ię ż ­
k ic h  c h o ró b  p rz y n ie s io n o  J im a  
S m ith a .  M ia ł o b ie  n o g i z ła m a ­
n e , p rz e je c h a ł  go  w óz  c ię ż a ro ­
w y , g d y  p rz e b ie g a !  n a  d ru g ą  
s t r o n ę  u lic y .

N o w y  p a c j e n t  p o d n ie c a j c ie ­
k a w o ś ć  L a w so n a  d o  n a jw y ż s z e ­
g o  s to p n ia .  D z iw n y  ty p  te n  
S m ith :  c h u d y , o k o ło  c z te rd z ie s ­
to le tn i ,  o c zy  z im n e , j a k  ló d , 
tw a rz  p o z b aw io n a  w y ra z u . N a­
ty c h m ia s t  p o  w y p a d k u  u m ie s z ­
czo n o  go  n a  o g ó ln e j s a li .  P o  za 
ło ż e n iu  g ip s u  je g o  n o g i w y c ią g  
n ię te  do  s u f i tu  tw o rz y ły  d r u ­
k o w a n ą  l i t e r ę  V.

K ilk a  g o d z in  p ó ź n ie j, g d y  
S m ith  b y ł je sz c z e  p o d  d z ia ła ­
n ie m  ś ro d k ó w  z n ie c z u la ją c y c h , 
z a b r a n o  g o  z s a li  i  p rz e n ie s io ­
n o  do  k o m fo r to w e j s e p a ra tk i .  
O k n o  w y c h o d z iło  n a  o g ró d , m a  
ły  p rz e d p o k ó j łą c z y ł s ię  z k o ­
ry ta rz e m .

L e c z  k ie d y  S m ith  o p rz y to m ­
n ia ł  i z o b ac z y ł, że j e s t  s a m  w  
p o k o ju , z a re a g o w a ł w  sp o só b  zu 
p e łn ie  n ie sp o d z ie w a n y . Z a c z ą ł 
p rz e c ią g le  d z w o n ić , a  g d y  s ię  
z ja w iła  o b s łu g a  s z p ita la ,  k r z y ­
c z a ł, ż e b y  go  n a ty c h m ia s t  p rz e  
n ie ść  n a  s a lę  o g ó ln ą . G łó w n y  
p ie lę g n ia r z  zd z iw ił s ię  b a rd z o :
— P a n ie  S m ith , z ap e w n ia m  p a ­
n a ,  że tu  j e s t  o  w ie le  w y g o d ­
n ie j .. .

— W iem , w ie m , a le  n ie  m o g ę  
so b ie  p o zw o lić  na ta k ie  w y d a t­
k i .  W y o b ra ża m  so b ie  ile  m i ka  
żec ie  z ap łac ić !

— P ro sz ę  s ie  n ie  m a r tw ić .  J a ­
k iś  p a n  b y ł w  k a s ie  s z p ita la
1 z łoży ł w y so k ą  s u m ę  n a  p a ń ­
sk ie  n a z w is k o . P ro s ił  o  s e p a ­
r a tk ę .

L a w so n , k tó r y  a s y s to w a ł p rz y  
ro z m o w ie , p o s ta n o w ił to  s p ra w ­
dzić . D o w ied z ia ł s ię  w  b iu rz e  
a d m in is tr a c j i ,  że I s to tn ie  Jak iś  
n ie z n a n y  m ężczy zn a  z ło ży ł ty ­
s iąc  d o la ró w  na  w y d a tk i  zw ią- 
s a n e  z le c ze n ie m  J im a  S m ith a .

J e d n a k ż e  S m ith  d o m a g a ł się  
c ią g le  p rz e n ie s ie n ia  n a  o g ó ln ą

w o ś ć

s a lę . P e r s o n e l  lekairSkd I  p ie lę g
m a rz e  t łu m a c z y l i  to  sz o k ie m  
p o o p e ra c y jn y m  i  p rz e s ta l i  s ię  
p rz e jm o w a ć  ż ą d a n ia m i c h o re g o . 
W y ja śn il i  m u f że n a  s a l i  n ie  
m a  w o ln e g o  łó ż k a .

P e w n e g o  d n ia  L a w s o n  z o s ta ł 
s a m  w  p o k o ju  c h o re g o . W y c ie . 
r a ją c  k u rz e  1 z m ie n ia ją c  w o d ą  
w  k a ra fc e  z a u w a ż y ł, ż e  S m ith  
ś le d z i g o . W p e w n e j c h w il i  z a ­
w o ła ł:

— H a lo , g ru b a s ie ,  c h o d ź  n o  t a  
b liż e j!

L a w s o n  u ś m ie c h n ą ł  s ię  1 p rz y  
S iadł n a  łó ż k u .

— P e w n ie  Już  p a n  o d z y s k a ł 
s i ły ,  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  n ie  
n a z w a łb y  m n ie  p a n  g ru b a s e m .

R ęk a  S m ith a  w y sk o c z y ła  j a k  
s p rę ż y n a  i  z a c is n ę ła  s ię  kodo 
s z y i p ie lę g n ia rz a .

— B© m n ie  p a n  u d u s i — j ę k ­
n ą ł.

C h o ry  ro z lu ź n ił  u c is k  i  ro z e ­
ś m ia ł s ię  g ło śn o .

— J e s te ś  o s z u s te m , ju ż  d ę  
g d z ie ś  w id z ia łem .

— T e ra z  Je s te m  c z y s ty  — o d ­
p o w ie d z ia ł  p ie lę g n ia rz .  — O dsie  
d z ia łe m  c z te ry  m ie s ią c e  za k r a  
d z ież  s a m o c h o d u .

— N o t a k .  C z te ry  m ie s iąc e  tu ,  
c z te ry  m ie s ią c e  ta m .. .  T a k  w łaś  
n ie  p rz y p u s z c z a łe m . S łu c h a j u - 
w a ż n ie , id io to . P o tr z e b u ję  c ie­
b ie , m u s isz  b y ć  p o s łu sz n y , Jeże

li n ie  c h c e sz  s ię  n a ra z ić .
— D o b rze , p ro s z ę  m l p o w ie ­

d z ieć , czego  p a n  so b ie  ży czy .
— C hcę  w y jś ć  z te g o  p rz e k lę ­

te g o  p o k o ju .
— C zy m o g ę  z a p y ta ć  d la c ze -  

go?
S m ith  z a s ta n o w ił  s ię  p rzez  

c h w ilę , p o te m  rz e k ł :  — P o n ie ­
w aż  k to ś  c h c e  m n ie  zab ić .

— A ch  ta k ?
— W łaśn ie . P a m ię ta j ,  m a sz  

tr z y m a ć  g ę b ę  na  k łó d k ę .
L a w so n  u s iło w a ł p rz y b ra ć  go d  

n ą  p o s ta w ę . — Czy, p a n  s ię  n ie 
m y li?  Z w ra c a m  u w a g ę , że to  
m o że  b y ć  z łu d z e n ie  p o o p e ra c y j 
n e , j a k  m y  to  n a z y w a m y ..,

— W y... k to ?  — szy d z ił S m ith .
— W y, z ło d z ie je?  M ilcz, k r e ty ­
n ie ! j a k  m y ś lisz r d la c ze g o  m am  
z ła m a n e  nog i?  P o n ie w a ż  u c ie ­
k a łe m  p rz e d  p is to le te m . J a k iś  
ty p  z o s ta ł o p ła c o n y , żeb y  m n ie  
s p rz ą tn ą ć  i  c z e k a  na  n a jb liż sz ą  
o k a z ję . P ra w d o p o d o b n ie  on  w łaś  
n ie  w p ła c ił ty s ią c  d o la ró w  w  
s z p ita lu . D la n ie g o  to  w y g o d ­
ne. ż eb y m  z o s ta ł w  p o k o ju , do  
k tó re g o  k a ż d y  m o że  w e jść  i 
w y jś ć  s w o b o d n ie . N a  s a li zaś

Je s t W ik a  o só b  t  ta ra  z b ir  n ł«  
o s iąg n ie  n ig d y  sw eg o  c e lu ,

— K to  to  je s t  te n ...  zb ir?  J a k  
s ię  n a zy w a ?

— T o  n ie  tw o ja  s p ra w a .
— D laczeg o  n ie  z w ró c isz  s ię  

d o  p o l ic j i  o  po m o c?
— N ie  g a d a j  g łu p s tw . Z re s z tą

— p o w ie m  c i w sz y s tk o  i  p rz e s ta  
n le sz  m n ie  n u d z ić . J a  i  Jeszcze  
j e d e n  k o m p a n  z ro b il iś m y  p o w a ż  
n y  s k o k , lecz  w  m o m e n c ie  p o ­
d z ia łu  z w ia łe m  z  ty m  łu p e m . 
T e ra z  m ó j d a w n y  w sp ó ln ik  szu  
k a  m n ie  z  p is to le te m  w rę k u . 
J a k  c i s ię  z d a je , c zy  ta k ie  rze  
c zy  m o ż n a  o p o w ia d a ć  p la tfu -  
som ?

— R o zu m iem ... L ecz  n ie s te ty  
n a  s a li  m e m a  w te j  c h w ili 
a n i  J ed n eg o  łóżka  w o ln eg o .

— T ru d n o . P o w ie sz  n u , gd y  
s ię  ja k ie ś  z n a jd z ie . W y n ag ro d zę  
c ię  za to .

O czy  L a w so n a  z a b ły s ły  c h c i­
w o śc ią . P rz e s u n ą ł rę k ę  po o b o . 
la ły m  k a r k u  1 z a p y ta ł  c ic h o : — 
W ja k i  sposób?

— P o z o s ta w ia ją c  c ię  w  s p o k o ­
ju .  B ęd ę  p a m ię ta ł ,  że m l p o m o  
g łe ś  i  ja k  w y jd ę  ze s z p ita la  
p rz y ś lę  c i t ro c h ę  d o la ró w .

— T o n ie w ie lk a  o b ie tn ic a .
— Czy w o lisz  d z iu rę  w b rz u ­

c h u ?
— D o b rz e , s m l th ,  p o m o g ę  p a ­

n u .
L a w s o n  w y sz e d ł z p o k o ju  i 

u d a ł  s ię  do  b a ru  p o ło ż o n eg o  na 
p rz e c iw k o  s z p ita la .  C h cia ł zo­
s ta ć  sam , żeby  p rz e m y ś le ć  c a łą  
s p ra w ę . S m ith  b y ł ty p e m  n ie ­
b e zp ie c z n y m , na p ew n o  m ia ł ta 
k ic h  s a m y c h  w sp ó ln ik ó w , n ic  
m o ż n a  b y ło  le k c e w a ż y ć  jeg o  
słów . P oza  ty m  w ch o d ził tu  w 
g rę  te n  b r a k u ją c y  nóż. O ty m  
w ie d z ia ł ty lk o  L aw so n . D w a d n i 
te m u , gd y  w sz ed ł do  p o k o ju  
S m ith a , ż eby  z a b ra ć  n a c z y n ia  
p o  ś n ia d a n iu  z a u w a ż y ł n a ty c h ­
m ia s t ,  żc z g in ą ł d u ży  nóż. T e ­
ra z  z ro z u m ia ł, iż p a c je n t  c h c ia ł  
so b ie  z ap e w n ić  b ro ń  d la  o c h ro ­
n y  p rz e d  n a p a s tn ik ie m .

Co d o  ow ego  s k o k u  m a ły  
m ó z g  p ie lę g n ia rz a  g u b ił s ię  w 
ro z m a ity c h  d o m y s ła c h . O co  tu  
m o g ło  c h o d zić?  Z a p e w n e  o d u ­
ż y  łu p . S m ith  n ie  w y g lą d a ł na 
kogoś, k to  b y  m a rn o w a ł c zas  
n a  d ro b ia z g i. N a p e w n o  to czy  
s ię  tu  w a lk a  o d u ż ą  s u m ę  c h o ­
c iaż  z k a r to te k i  s z p ita la  w y n i­
k a ło , że S m ith  p o s ia d a ł  J e d y ­
n ie  k ilk a  d o la ró w , g d y  o d d a w a ł 
sw e rz e cz y  n a  p rz e c h o w a n ie .  
N ie  m ia ł p rz y  so b ie  n ic  w a r ­
to śc io w e g o , n a w e t  z e g a rk a . A 

je d n a k .. .
L a w so n  d o szed ł d o  n a s tę p u ją ­

c ego  w n io s k u . J e ż e li  c z ło w iek  
u z b ro jo n y  w  p is to le t  ś c ig a ł 
S m ith a , ż eb y  go zab ić , m u s ia ł 
b y ć  p rz e k o n a n y , że o d z y sk a  
coś, co  d a w n y  w sp ó ln ik  nosi 
p rz y  so b ie . N ie ry z y k o w a łb y  
p rz e c ie ż  u su n ię c ia  c z ło w iek a , 
k tó r y  je s t  je d y n y m  ź ró d łe m  in ­
fo rm a c j i .  A co m ó g ł s ch o w a ć  
p rz y  so b ie  s m lth ?  K le jn o ty !  D la 
m e n ty ,  p e r ły  i in n e  d ro g o c e n n e  
k a m ie n ie  z a s z y te  w  p o d sze w c e

m a ry n a r ld .  M oże W  p o s ia d a ć
n a rk o ty k i . . .  m a łe  to re b e c z k i  ro* 
rz u c o n e  tu  1 ta m .,  n a  p rz y k ła d
h e ro in y . ..

W k a ż d y m  ra z ie , c o k o lw ie k  
p o s ia d a , n a le ż y  to  zn a le ź ć . A la  
ż eb y  z n a leź ć  t rz e b a  z re w id o w a ć  
Jego  u b ra n ie .  Z a d a n ie  n ie  b y ło  
ła tw e ,  g d y ż  p a c j e n t  n ie w ie le  
s p a ł  w  d z ie ń , a  z u p e łn ie  n ie  
s p a l  w  n o c y . Z a  d n ia  z tą  c ią  
g łą  k rz ą ta n in ą  le k a rz y  i o b s łu ­
gi s p ra w a  n ie  u d a  s ię . W ieczo­
re m . „  B y ł ta k ż e  te n  nóż..,

P o  n a m y ś le  L a w s o n  z d ecy d o ­
w a ł, że n ie  n a le ży  p rz e jm o w a ć  
s ię  z b y tn io  n o żem . Cóż do  d ia ­
b ła  m ógł z ro b ić  u n ie ru c h o m io n y  
k a le k a  z ta k ą  b ro n ią ?  N ic, c h y ­
b a , że p rz e c iw n ik  z b liż y łb y  się  
do  łó ż k a . Lecz to  t rz e b a  w y k lu ­
czy ć , p o n ie w aż  sz a fa  z u b r a ­
n ie m  s ta ła  po  p rz e c iw n e j s t ro ­
n ie  p o k o ju , n a p rz e c iw  łó żk a .

L a w so n  w ró c ił do  s zp ita la  i 
z a m k n ą ł s ię  w s w o je j izd eb ce  
W y c iąg n ą ł s ię  na  łó żk u  i m a ­
rz y ł:  k le jn o ty . . .  n a rk o ty k i .  W ie­
d z ia łb y , gdz ie  to  u p ły n n ić  w  
n ie d łu g im  cza s ie . Z a n im  p a c je n t  
b ęd z ie  m óg ł o p u śc ić  s z p ita l, on 
ju ż  z n a jd z ie  s ię  d a le k o , w  E u ­
ro p ie , lu b  na w y sp a c h  m ó rz  po 
łu d n io w y c h . D ość tego  n ęd zn eg o  
ż y c ia , k tó re  d o tą d  p ro w a d z ił!  
P o w ra c a ły  a m b ic je  d u szo n e  
p rzez  ty le  la t .  T a k , z a r y z y k u je  
w sz y s tk o . N a w e t gd y  S m ith  zo 
b a czy  go  w c h w ili k ra d z ie ż y  
łu p u , co m oże  u czy n ić?  Czv 
z w ró c iłb y  s ię  do  p o lic ji?  Na 
p e w n o  n ie . T rze b a  te r a z  u s ta l ić  
d z ień  i g o d z in ę , le p ie j d z ia ła ć  
p o w o li i o s tro ż n ie  — m y ś la ł 
L aw so n .

T y m cz a se m  ro z w ią z a n ie  p ró b ie  
m u  p rz y sz ło  sam o , p ra w ią  spon  
ta n ic z n ie , d z ie s ią te g o  d n ia  po b v  
tu  p a c je n ta  w s z p ita lu . L aw so n  
s ta ł  w ła śn ie  p rz y  je g o  łóżku  
żeb y  z m ie rz y ć  te m p e ra tu rę ,  gd y  
g łó w n y  p ie lę g n ia rz  w szed ł do 
p o k o ju .

— P a n ie  S m ith . — o z n a lm lł z 
ra d o ś c ią .  — N are szc ie  m o g ę  pa 
n a  z ad o w o lić , c h o c iaż  n ie  p o ­
d z ie lam  p a n a  g u s tó w . Z w o ln i 
s ię  łóżko  na sa li i j u t r o  k a żę  
ta m  p a n a  p rz e n ie ść . D obrze?

— D z ię k u ję  b a rd z o  — u c ie sz y ł 
s ię  S m ith .

W te j  s a m e j c h w ili  L aw so n  
z ro z u m ia ł, iż n ie  m oże Już o d ­
k ła d a ć  s p ra w y :  te j  n ocy  lu b  
n ig d y . J u t r o  S m ith  z o s ta n ie  
p rz e n ie s io n y  na o g ó ln ą  sa lę , je  
g o  u b ra n ie  z a m k n ą  w e w sp ó l­
n e j s za fie , k tó re j  p iln o w a ła  sza t 
n ia rk a .  M usi p o sp ie sz y ć  s ię , n ie  
m a  p rz e c ie ż  w ie lk ic h  t ru d n o ś c i  
d o  p o k o n a n ia .  O s ta tn i  o b chód  
c o d z ie n n e j k o n tro l i  le k a rs k ie j  
o d b y w a ł s4ę o  p ó łn o c y t a  póź­
n ie j  aż d o  £ w itu , czyW d o  g o ­
d z in y  5 p a c je n c i s w o b o d n ie  od 
p o c zy w a li. W łaśn ie  w  c ią g u  
ty c h  p ię c iu  g o d z in  m u s i w szy ­
s tk o  z a ła tw ić ...

T rz y  k w a d ra n s e  p o  p ó łn o c y  
L a w s o n  o p u ś c ił sw ą  iz d e b k ę , 
p rz e ś liz n ą ł s ię  w zd łu ż  k o r y ta -  
rz a 4 c ich o , w  b u ta c h  n a  g u m o s

w y  c li p o d e szw ach '. Z b l iż y ł s ię  
d o  s e p a r a tk i  S m ith a , w szed ł do  
p rz e d p o k o ju  1 p c h n ą ł d e l ik a t ­
n ie  d rz w i w e jśc io w e . U siło w a ł 
p rz y z w y c z a ić  o czy  do  c ie m n o ś ­
ci.

S m ith  Ju ż  o d  trz e c ie g o  d n ia  
sw e g o  p o b y tu  w  s z p ita lu  o b li­
c zy ł z m a te m a ty c z n ą  p e w n o śc ią , 
że t rz e b a  b y ło  p ię c iu  k ro k ó w ,

ż eb y  p rz e jść  o d le g ło ść  m ię d z y  
d rz w ia m i p o k o ju  a p rz e d n ią  po  
ręczą  łóżka , na k tó re j  w is ia ła  
k a r ta  c h o ro b o w a . N ie p o w in ie n  
p o zw o lić , żeb y  A lb e r t  G re e n  
p o d sze d ł za b lis k o . W y m ie rz y  
w  n ieg o  n o żem  d o k ła d n ie  w 
ty m  p u n k c ie ,  gdz ie  n o g i, zaw le  
szone  na  s u f ic ie  w  fo rm ie  l i te  
ry  V p o z o s ta w ia ły  s z e ro k ą , 
o tw a r tą  p rz e s trz e ń ...

T e ra z , le żąc  n a  w z n a k , n ie r u ­
c h o m y , w  p ó łm ro k u  p o k o ju  cze 
k a ł  Jak  k a ż d e j n o cy . N ag le  zo­
b a c z y ł, że f i r a n k i  o k n a  le k k o  
s ię  p o ru s z y ły .  Z d a rz a ło  s ię  to  
w ów czas, g d y  k to ś  o tw o rz y ł 
d rz w i i  p o w s ta w a ł p rz e c ią g . U - 
ś m ie c h n ą ł s ię  s z y d e rc z o  i p rz y  
g o to w a ł d o  a ta k u  ś c is k a ją c  m o c  
n o  w  p ię śc i nóż . N ie  ro z ró ż n ia ł  
p ra w ie  n ic , le cz  to  go  n ie  o b ­
ch o d z iło . J e d y n e ,  c o  p o w in ie n

c ry rń S  ~  to  U czyć : Jed en , d w t
t r z y ,  c z te r y ,  p ięć ...

R zu c ił nóż z c a łe j  s i ły  w  w o l 
n ą  p rz e s tr z e ń  m ię d z y  s w y m i 
ro z k ra c z o n y m i n o g a m i. U sły sza ł 
z d u szo n e  rz ę że n ie . P o te m  h u k  
p rz e rw a ł  c isz ę , L a w so n  u p a d ł 
n a  p o d ło g ę  z n o żem  w b ity m  w  
p ie rś .

S m ith  ś m ia ł s ię  h is te ry c z n ie .

U n ió s ł s ię  na ło k c iu , a b y  zoba­
czyć  le żące  c ia ło .

— P r z e k lę ty  b ę k a rc ie !  — zło­
rz e cz y ł g ło śno . — M yśla łeś, że 
b ę d ę  c z e k a ł na  ś m ie rć  ze złożo­
n y m i rę k a m i?  N ic ci s ię  n ie  
u d a , A lb e rc ie , ze s p ry tn y m  
J im e m . B y łeś  za g łu p i, żeb y  to  
z ro z u m ie ć .

U p ad ł z m ę cz o n y  n a  p o d u sz k i. 
D y sza ł, p ó k i n ie  p rz y s z e d ł ao  
s ieb ie  c a łk o w ic ie . W ów czas w 
p ó łm ro k u  zo b ac zy ł, że znów  fi 
r a n k i  w  o k n ie  p o ru s z y ły  s ię . 
K to ś  o tw o rz y ł d rz w i.

K re w  n a p ły n ę ła  m u  do m óz­
g u , u s iło w a ł k rz y c ze ć , lecz  ty l ­
k o  Jed n o  s ło w o  w y p ły n ę ło  m u  
n a  u s ta :

— A lb e r t!
— T a k , J im  — o d p o w ie d z ia ł 

z ło w ro g i g los. — T o  Ja, A lb e r t 
G re e n . O p ra ć . A . S.

R ys. A . G run

Lewym 

okiem

W Z W IĄ Z K U  Z  B R A T E M  W IE L K IE J  T A N C E R K I

W szyscy  in te resu ją cy  się życ iem  ku ltu ra ln y m , sz tu ­
kę, w  je j n a jró żn ie jszych  prze jaw ach , d zie ja m i s z tu ­
k i  — w iedzą , k im  była Isadora D uncan. S ław na  a m e­
ry k a ń sk a  tancerka , w ie lka  m iłość i ż o n a  rosyjsk iego  
p oety , Jesien ina , sięgnęła po k la syczn e  tradyc je  ta ń ­
ca greckiego  i na jego m o tyw a ch  oparła w łasne, tw ó r­
cze koncepcje  tańca now oczesnego. T ańczyła  w e w szy ­
s tk ich  m etropo liach  św ia ta , im ię  je j  zap isano  w  w ie .  
lu en cyk loped iach  i a lm anachach.

M ało k to  słysza ł o bracie w ie lk ie j a r ty s tk i, R ay- 
m u n d zie . O n te ż  p rze ją ł się k u ltu rą  k la syczną . P rze­
ją ł się ta k  ko n sekw en tn ie , że z grupą  m ło d ych  a za ­
m o żn ych  ludzi, p rzew a żn ie  A m e ry k a n ó w , za łoży ł w  
P a ryżu  (!) ko lon ię  grecką, żyjącą  ściśle w ed łu g  praw
i obycza jów , za czerp n ię tych  z  O dysei H om era. P isał
o ty m  Jerzy  S te m p o w sk i przed  tr zy d z ie s tu  p ięciu  la­
ty  w  k w a r ta ln ik u  „M archołt": „N aśladow cy m ądrego

O dysa  ? w iernego  pasterza  F. um a ja  zam ieszka li w  
sa m ym  śro d ku  Paryża, w  Q uartier L a tin , gdzie w y ­
n a ję to  obszerny  loka l sk lep o w y. P rzez w ie lk ie  w itr y ­
n y  zd z iw ien i przechodn ie  w idzie li izb y  p rzyb ra n e  d zi­
w a czn ym i tka n in a m i, pośród k tó rych  m łodzi A nglo- 
sasi w  stro jach  s ta ro ży tn ych  tk a li  n a  krosnach  p łó t­
na lub w iąza li w  drobne w ęze łk i sieci ryback ie , ściśle  
w ed ług  w ska zó w ek  archeologii h o m eryck ie j.”

B y ło  to w ięc coś w  rodza ju  happen ingu , zabaw y  
dorosłych  w  coś tam . Jeże li w sp o m in a m  tu ta j tę  b ła­
hą c ieka w o stkę , to dlatego, że  w id zę  w  n ie j dow ód  
w ie lk ie j p lastyczności s ta rożytnego  poem atu , ta k  su ­
g es tyw n e j, że  m ożna  było  naśladow ać żyw cem , ze  
w szy s tk im i szczegółam i, całe fra g m e n ty  op isanych  
scen b y to w ych ; opisanych , a n ie  u ję ty c h  w  fo rm ę  
d ram a tyczną , gotow ą do odegrania. I  jeszcze w idzę  
w  te j c iekaw ostce  dow ód, ja k  żyw o  i dosłow nie k i l ­
ka dziesią t lat te m u  p rzeżyw a n o  litera turę , n a w e t tę  
bardzo odległą, spa tynow aną , s tarożytną .

M ogę sobie w yobrazić  kolonię, rea lizu jącą  dziś, na  
co dzień , s ty l  życ ia  z  pow ieści ba lzakow sk ich . M ożna  
by p rzez  parę tygodn i chodzić po W arszaw ie  — u -  
m ó w iw szy  się z  g ronem  k re w n y c h  i przy jació ł — 
w  skórze  A dasia  So lsk iego  z  „E m a n cyp a n tek ”, m ożna  
by bavńć się w  U riaha Ileepa  z  D ickensa (p rzy  tro ­
chę ko sz to w n ych  rekw izy ta ch , ja k  ka re ty , zło te  taba ­
k ie rk i i  — kon ieczn ie  — lo ka j w  peruce), lub w  
T w a in ’ow skiego  H u ck leb erry  F inna z  n ieza pom n iane j 
podróży  po M ississipp i — no, n iech  by po N arw i. 
M ożna by  d la tego, że w  ty ch  ksią żkach  ż y je  sko n -  
densow any, su g e s ty w n y  genius tem poris, duch  ta m ­
tych  czasów ,' duch  m a teria łizu ją cy  się w  szczegółach  
nam aca lnych , zro zum ia łych , ko n kre tn ych .

rA  g d yb y  ta k  k to ś  za pół w ie k u  ćH dal poobcow ać  
na co dzień , dla za b a w y czy  z  in nych , je m u  ty lk o  zna  
n ych  pow odów , z  d uchem  naszego czasu  — na ja k ie j  
oparłby się litera turze?  N ajlepsze w spółczesne po­
w ieści — m ów ię  w  p rzekro ju  ic ie lk ie j łite ra tu ry  św ia ­
tow ej, n ie ty lk o  nasze j — dzieją  się poza czasem  i 
poza k o n k re tn y m  m ie jscem  na ziem i. Zaw iera ją  ge­
n ia lne  ana lizy  stanów  św iadom ościow ych , stanów  
spod, sponad i spoza św iadom ości. A lbo  odw rotn ie: 
epatu ją  d rob iazgow ym  grzeban iem  się w  ty m , co jes t 
w yn a tu rzen iem  nasze j epoki, je j m arg inesem , egzo­
tyką , a rcha izm em  lub ka ryka tu rą . To  są często  św ie t­
ne dzieła, k tó re  na pew no  prze trw a ją . D obrze, że są, 
w zbogacają naszą sam ow iedzę , rozszerzają  ją do gra­
nic, poza k tó ry m i zaczyna się n iepokó j i groza. O bok  
nich  ja k że  n am  jed n a k  brak sy n te ty c zn e j w iz ji n a . 
szego św ia ta! T a k ie j w łaśn ie  n ie  za szy fro w a n e j, ty lk o  
su g es tyw n e j, m ocnej, jednoznaczne j; c zy te ln e j za lat 
dw adzieścia  i p ięćdziesią t. D alej n ie sięgam  w yobraż- 
nią, p ięćdziesią t la t w  naszych  czasach to  w ięcej, n iż  
sto w iekó w  poprzedn ich . C zy zostaną  po naszych  po­
ko len iach  ta k ie  książki?

C zy  nasz sta rze ją cy  się syn  lub dorasta jący w n u k , 
sięgnąw szy  po zb iór s ta rych  fo togra fii, zna jd zie  w  
n im  se tk i a rcyś licznych  u jęć, pe łn ych  św ia te ł, cien i
i re fleksó w , zachw yca jących  proporcją  p lam  i k o n ­
turów , b ry ł i p łaszczyzn , p lanu  i tła, barw y  i nastro ­
ju , czy  te ż  nagle za trzym a  jego w zro k  ludzka , z w y ­
czajna, p iękn a  lub szpetna , kochana  lub n ielub iana  
tw a rz  ze  w szy s tk im  ty m , co na je j w id o k  budzi się 
g w a łtow n ie  w  środku  człow ieka?
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